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D Z I A Ł  P I E R W S Z Y

EDWARD ŚŁU C ZAN S KI

ROK 1947

Rok 1947 miał w dziejach Odrodzonego Państwa Polskie­
go znaczenie przełomowe i rzadko kiedy użycie określeni® 
przełom jest w takim stopniu pozbawione okolicznościowej 
zdawkowości i takie pełne treści, jak w odniesieniu do trze« 
ciego roku niepodległego bytu demokratycznej Polski,

Rozpoczął się miniony rok wyborami do Sejmu, które by­
ty decydującym etapem w rozgrywce o oblicze Polski, jako 
państwa postępowego i suwerennego. Wynik wyborów zade­
cydował o dalszej drodze rozwojowej narodu w duchu nakre­
ślonym przez historyczny Manifest Lipcowy. Przekreślona zo­
stała linia „Londynu“ , zmierzająca do odnowienia w Polsce 
ustroju społecznej niewoli i wpływów międzynarodowych kar­
teli i trustów. Przekreślone zostały marzenia reakcji, skupio­
nej dokoła St. Mikołajczyka, o uchwyceniu władzy w Polsce 
i poprowadzeniu narodu na utarte drogi przedwrześniowe, 
które były drogami narodowej klęski.

Zwycięstwo wyborcze otworzyło nowy etap w życiu kra­
ju. Obóz demokratyczny wyszedł z wyborów wzmocniony do­
świadczeniami walk przedwyborczych i ze świadomością słu­
szności swej lin ii politycznej, potwierdzonej przez naród w wy­
borach. Na gruncie ustabilizowanych stosunków politycznych 
rozpoczęło się konstytucyjne budowanie zrębów państwowych, 
rozpoczęło się również wprowadzanie w życie długofalowych 
planów gospodarczych, których zadaniem jest podniesienie 
stopy życiowej ludności i ostateczne ukształtowanie trójsekto- 
rowego ustroju gospodarczego, rozwijającego się w ramach 
planowania państwowego.

Stabilizacja polityczna, której znamieniem zewnętrznym 
jest znaczny spadek wichrzycielskiej działalności wrogów de­
mokracji ludowej, subsydiowanych przez pewne koła między-
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narodowego kapitału, została osiągnięta dzięki naturalnym 
procesom społecznym, zachodzącym w kraju.

Jako najważniejsze wydarzenie, wśród zaszłych w tym 
zakresie w ubiegłym roku, należy wskazać przede wszystkim 
utrwalenie jednolitego frontu klasy robotniczej. Formalny wy­
raz znalazło to w „umowie o jedności działania i współpracy"» 
zawartej między PPS a PPR jeszcze w listopadzie 1946 r. i bę­
dącej bardzo ważnym wydarzeniem w życiu klasy robotniczej 
Polski Odrodzonej i Odrodzonego Państwa Polskiego. Umo­
wa listopadowa oznaczała triumf jednolitofrontowych elemen­
tów w Polskiej Partii Socjalistycznej i klęskę rozbijackiego 
W RN, mandatariusza endecko-sanacyjnego i międzynarodo­
wego kapitału na terenie tej partii.

Umowa między obydwiema partiami klasy robotniczej 
była więc klęską niedobitków reakcji w Polsce i ich zagranicz­
nych protektorów. Nie mogąc rozbić obozu demokratycznego 
atakiem frontalnym, usiłowali oni tego dokonać przy pomocy 
dywersji na terenie podstawowego członu tego obozu, jakim 
są partie robotnicze. Umowa listopadowa była wielkim suk­
cesem obozu postępu w Polsce. Stosowana w ciągu r. 1947 
w praktycznym działaniu na poszczególnych odcinkach życia 
państwowego i społecznego przyczyniła s:ę do wzmocnienia 
szeregów klasy robotniczej, do jej ideologicznego zbliżenia. 
Przyczyniła się również do wzmocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, do wzmocnienia Bloku demokratycznego, bloku 
stronnictw, reprezentujących postępowe elementy kraju, sto 
jące na stanowisku budowy Polski jako kraju przemian spo­
łecznych. Dlatego umowa listopadowa między PPR a PPS ma 
znaczenie cgólnopaństwowe.

Drugim ważnym wydarzeniem w politycznym życiu wew­
nętrznym kraju było rozpoczęcie się procesów samooczyszcza« 
n'a się ruchu ludowego z elementów, obciążonych tradycją 
współpracy z endecją, zmierzających do wznowienia centro­
prawicowej tradycji, do wprzęgnięcia Polski do konstelacji 
państw kapitalistycznych i uczynien:a z Polski przedpola wro­
gich ooczynań przeciw Związkowi Radzieckiemu.

PSL okazało się tworem nietrwałym. Nie mogło wytrzy­
mać ciśn:enia życia politycznego stronnictwo, którego czołe- 
wa postać — a r>o śmierci Witosa — przywódca, okazała się 
dywersantem, działającym z obcego polecenia, zdążającym 
świadomie do rozbicia ruchu ludowego i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, a więc jednego z najważniejszych filarów nasze­
go odrodzonego życia publicznego.



Ucieczka Mikołajczyka stała się sukcesem obozu demo­
kratycznego dlatego, że nastąpiła w związku z całkowitą jego 
kompromitacją wśród dawnych zwolenników i sympatyków. 
Władze miały od dawna dość dowodów jego wrogiej dla pań­
stwa działalności i mogły zlikwidować tę działalność środka­
mi represyjnymi. Chodziło jednak o polityczną likwidację nie 
tylko Mikołajczyka, ale tzw. ..mikołajczykowskiego komplek­
su" negacji i jałowej krytyki, którą ten reakcyjny polityk za­
raził pewne grupy społeczne, organizacyjnie niezwiązane
s PSL.

Mikołajczyk cd pierwszej chwili swego przyjazdu do kra­
ju stał się sztandarowym mężem obozu reakcyjnego. W jego 
rękach skupiły się wszystkie dźwignie, zmiersające do podwa­
żenia budującego się nowego gmachu ludowei Polski. Od legal­
nych, działających środkami politycznej walki i propagandowej 
akcj', zmierzającej do siania niepokoju, niepewności i niewiary 
w własne siły, do nielegalnych, terrorystycznych, szpiegow­
skich, sprzedających tajemnice państwowe obcym wywiadom. 
Uc:eczka Mikołajczyka, poprzedzona głębokim oburzeniem na 
miega n:e tylko wszystkich uczciwych członków PSL, ale i pew­
nych grup bezpartyjnych, zwłaszcza bezpartyjnej inteligencji, 
#tała się z tych względów poważnym wydarzeniem na drogach 
zjednoczenia się społeczeństwa wokół pozytywnego programu 
demokracji.

*
Przezwyciężenie kompleksu wuerenowskiego i mikołaj- 

ezykowskiego, uświadomienie sobie przez społeczeństw® 
obiektywnej rozkładowej roli, jaką usiłowali odegrać przy­
wódcy tych kierunków politycznych, stało się poważnym czyn­
nikiem w procesie krystalizacji demokratycznej świadomości 
politycznej kraju.

Cechą znamienną tego procesu jest to, że dokonał się na 
bazie rzeczowego ustosunkowania sie do osiągnięć, uzyska­
nych pod kierownictwem obozu demokratycznego. Ponad 3 
lata rządów tego obozu, konkretne osiągnięcia we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego spowodowały, że zaistniała 
lytuacja, kiedy społeczeństwo mogło wyrazić swój stosunek 
nie do deklaracji obozu rządzącego, lecz do owoców jego dzia­
łalności. Decydujące znaczenie pod tym względem miały siła 
I konsekwencja, jaką wykazał rząd w normowaniu żvcia po 
wo:n<e. sukcesy gospodarcze i wytrwała walka o pokojową 
•tabil zację życia międzynarodowego na podstawie poszanowa­
na suwerenności wszystkich państw.
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Rok 1947 był pierwszym rokiem realizacji trzyletniego 
Planu Odbudowy Gospodarczej. W ciągu tego pierwszego roku 
myśl gospodarcza obozu demokratycznego okazała się prawi­
dłowa i słuszna. Takie fakty, jak samo skonstruowanie planu, 
realizacja jego pierwszego, rocznego etapu na ogół z nadwyż­
kami, stabilizacja pieniądza, stałe i systematyczne, choć po­
wolne podnoszenie się poziomu życiowego człowieka pracy, 
skuteczna walka z orgią paskarstwa są czynnikami, które 
przekonały i zdobyły dla nowej rzeczywistości wielu ludzi, 
omamionych wrogą propagandą i odnoszących się wskutek te­
go z nieufnością do planów obozu rządzącego. Nie ufali sło­
wom — przekonały ich czyny. Świadczy o tym pozytywnym 
ustosunkowaniu się do nowej rzeczywistości gospodarczej i po­
litycznej współzawodnictwo pracy, zainicjowane przez przo­
dujący oddział klasy robotniczej, przez górników, rozwijające 
się z żywiołową szybkością, ogarniające inne gałęzie prze­
mysłu i wkraczające na teren rolnictwa i prac inteligencji.

*
Rok 1947 przyniósł, zwłaszcza w ostatnich miesiącach, pe­

wne zaostrzenie sytuacji międzynarodowej. Siły imperialisty­
czne, wśród których hegemonem stały się Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej, chciałyby powstrzymał: rozwój tendencji 
demokratycznych, znamiennych dla powojennego życia mię­
dzynarodowego i podporządkować sobie gospodarczo oraz po­
litycznie cały świat. Podżegacze wojenni straszą ludzkość 
widmem nowej rzezi, grożącej zagładą kulturze ludzkości.

Wśród sprzeczności światowej polityki, Polska stoi nie­
zachwianie, zgodnie z postępową tradycją i swą racją stanu, na 
pozycjach obrony pokoju i sprawiedliwości międzynarodowej. 
Głos Polski rozległ się w ciągu r. 1947 z wszystkich trybun 
świata — i z ONZ i z światowych organizacji społecznych — 
domagając się normalizacji stosunków międzynarodoych. Pro­
testowaliśmy przeciw planom imperialistów opanowania świa­
ta, przeciw ich szantażom wojennym, przeciwko rozpętywaniu 
wojen domowych w imię interesów wielkiego kapitału. Dekla­
rowaliśmy nasze sympatie dla ludów Grecji, Chin, Indonezji, 
Francji i Włoch, krwawiących za wolność, niepodległość i su­
werenność.

Nasz wkład w dzieło pokoju ogólnoludzkiego wyraził się 
ponadto w współpracy gospodarczej ze zniszczonymi przez 
wojnę krajami i w zainicjowaniu narady 9 partii komunistycz-



aych i robotniczych odbytej we wrześniu 1947 r. w Warszawie, 
oraz w akcesie do Belgradzkiego Biura Informacyjnego tych 
partii, stawiającego sobie za zadanie współdziałanie z wszyst­
kimi ludami i międzynarodowymi organizacjami w dziele utrwa­
lenia pokoju i stworzenia warunków dla rozwoju ogólnoludz­
kiego dobrobytu i kultury w ramach suwerennych państw.

Wkraczamy w nowy rok kalendarzowy z przeświadcze­
ni6111 o słuszności podstawowych założeń Polskiej Demokracji 
Ludowej.

Wkraczamy w nowy rok kalendarzowy świadomi niebez­
pieczeństw grożących światowemu obozowi demokratycznemu, 
ale też świadomi siły tego obozu oraz miejsca i roli, jaką Polska 
winna odegrać.

M IEC ZYS ŁA W  K R A L  (PPS)
S TA N IS ŁA W  LEW AN D O W SKI (PPR)

NA MARGINESIE NIEDAWNEJ ROCZNICY

Pierwsza rocznica umowy o jedności działania PPR i PPS, 
którą obchodziliśmy przed paroma tygodniami, zniewala do 
analizy tych doświadczeń polskiej klasy robotniczej, z których 
wywodzi się umowa.

Kiedy uprzytomnimy sobie sytuację po pierwszej wojnie 
światowej, stwierdzimy skłócenie obu partii robotniczych, 
różnice programowe i brak wspólnej koncepcji Polski Ludowej. 
Nic dziwnego, że za brak jedności w swoich szeregach klasa 
pracująca płaciła stopniową utratą swoich pozycji na rzecz 
warstw kapitalistycznych i obszarniczych, na rzecz tych klas 
społecznych, których interesy były biegunowo przeciwne in­
teresom całego świata pracy.

Odbudowana Rzeczpospolita weszła, bo w tych warun­
kach mus:ała wejść, na drogę ograniczenia praw klasy pracują­
cej, co powodowało narastającą nędzę mas ludowych zarówno 
robotniczych jak chłopskich, bezrobocie i kryzys ekonomiczny.

Penetracja naszego przemysłu przez obcy kapitał powo­
dowała upadek gospodarczy kraju. Na 60 kopalni węgla istnie- 

/  jących w Polsce, od roku 1928 do 1935 kartele, aby podbić cenę 
węgla zamknęły 19 kopalni. Od chwili objęcia rządów przez 
chienopiasta, poprzez rządy sanacji do 1938 r. spadła produkcja 
stali o 40% . Wreszcie, według obliczeń Polskich Kolei Pań-
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stwowych, od roku 1928 do 1935 wywóz zboża za granicę wzrost 
o 450 COO ton rocznie, a przewóz zboża na wewnętrzne potrze­
by kraju spadł o 360 000 ton. Stawaliśmy się krajem o malejącej 
produkcji przemysłowej i spadającym spożyciu chleba.

Działo się to przy jednoczesnej faszyzacji kraju i prowa­
dzeniu awanturniczej polityki zagranicznej, która w  dniach 
zajmowania przez Niemców Sudetów czeskich, nieomal do­
prowadziła nasz naród do roli sojusznika Niemiec w bliskiej 
wówczas wojnie światowej. Polityka ta doprowadziła nas, bo 
musiała doprowadzić, do klęski wrześniowej.

Były to klęski już nie tylko klasy robotniczej, ale klęski 
całego narodu polskiego, a wynikły one z rozbicia ruchu ro- 
botn czego. Z tych doświadczeń wyrosła powojenna zacieśnia­
jąca się współpraca partii robotniczych i z tych doświadczeń 
wywodzi się umowa o jedności działania zawarta 28 listopada 
1946 roku.

Umowa była wynikiem nie tylko doświaczeń przedwojen­
nych, ale i okupacyjnych. W ponurych dniach szalejącego ter­
roru faszystowskiego zetknęły się z sobą PPR i jednolitofron- 
towe skrzydło PPS. Wynikiem wzajemnej współpracy było 
utworzenie Krajowej Rady Narodowej i Arm ii Ludowej na 
tej bazie oparł się Komitet Wyzwolenia Narodowego i Rząd 
Tymczasowy Rzeczypospolitej. Podstawowe uzgodnione zało­
żenia programowe obu partii znalazły swój wyraz w manifeście 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego.

Dalszym następstwem tej współpracy było wydarcie z rąk 
kapitalistów decydujących gałęzi przemysłu oraz przekazanie 
ziemi obszarniczej masom bezrolnych i małorolnych chłopów.

Współpraca obu partii wykazała jasno, że klasa robotni­
cza, gdy jest zjednoczona, może zyskać dla swej koncepcji wie­
lomilionowe masy chłopskie i inteligencję pracującą, może sta­
nąć faktycznie na czele narodu. Umowa oparła się na doświad­
czeniu walki i pracy.

W chwili zawierania umowy stały przed klasą robotniczą 
zadan'a niełatwe. W pierwszym rzędzie chodziło o umocnienie 
osiągniętych już zdobyczy w dziedzinie budownictwa Polski 
Ludowej. Było to możliwe przede wszystkim przez wygranie 
wyborów do Sejmu Ustawodawczego, zmobilizowanie już nie 
tylko członków partii bloku demokratycznego, ale szerokich 
mas społeczeństwa polskiego. Akcję uświadamiającą, wiece 
przedwyborcze, zaktywizowanie świata pracy wzięli na siebie 
już nie tylko aktywiści, ale szerokie masy członkowskie obu
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partii. W samej stolicy ponad 30 000 peperowców i pepesow- 
ców pracowało w kampanii przedwyborczej.

Po zwycięstwie wyborczym nastąpił dalszy etap: łamanie 
obozu reakcji zarówno podziemnej jak i legalnej, występującej 
pod firmą mikołajczykowskiego PSL. Klęska wyborcza reakcji 
aie pozostała bez wpływu na podziemie. Porzucanie organizacji 
podziemia przez znaczną część dotychczasowych zwolenników

Sozwoliło obozowi demokratycznemu na ogłoszenie amnestii.
7 walce z podziemiem, obok władz bezpieczeństwa dużą rolę 

«degrało ORMO, w znacznej części składające się z członków 
PPR i PPS. Niedobitki podziemia poszły na służbę dywersyjno- 
azpiegowską, eliminując się całkowicie z naszej społeczności.

Legalna ekspozytura podziemia, mikołajczykowskie PSI^ 
•kompromitowana w licznych procesach, z chwilą ucieczki Mi- 
koła:czyka przekreśliła się całkowicie w opin i publicznej. Dla 
każdego jasna stała się rola Mikołajczyka i jego najbliższych 
przyjac ół, rola agenta obcych, antyludowych i antypolskich sił.

Walka klasy robotniczej z reakcją była powiązana z walką 
o sprawiedliwy podział dochodu społecznego i sprawiedliwy 
udział wszystkich warstw społecznych w odbudowie kraju. 
W walce z l :chwą i spekulacją oraz z nadużyciami podatkowy" 
■ii wzięli udział członkowie obu partii PPS i PPR. Komitety 
tej akcji w zakładach pracy i przy gminnych, powiatowych 
i  m:ejskich radach narodowych organizowali przede wszystkim 
peperowcy i pepesowcy. Dziś już wiadomo, że po opanowan u 
na wiosnę tego roku fali drożyźniano-spekulacyjnej wpływy 
•karbu Państwa z podatków zwiększyły s'ę o setki nrlionów 
złotych. Następny etap wspólnej walki to wkład w odbudowę 
kraju i w  realizację planu trzyletniego.

Dziś wiemy, że plan produkcji na 1947 r. został wykonany 
w całym szeregu ważnych gałęzi przemysłowych już na począt­
ku grudnia. Poziom naszej produkcji przemysłowej, biorąc ogól­
nie przekroczył już poziom z 1939 roku.

Wreszcie ostatnio rozwinął się szeroko ruch współzawod­
nictwa pracy, będący w zasadzie etapem walki o dobrobyt spo­
łeczny przez podniesienie wydajności pracy poszczególnego 
pracownika.

W tym ruchu czołową rolę odegrały obie organizacje klasy 
robotniczej. Tysiące kopalni węgla, hut, fabryk włókienniczych 
1 metalowych, w dużej części odbudowanych i uruchom1 onych 
inicjatywą kół partyjnych PPR i PPS, teraz dzięki inicjatywie 
tych samych kół, włączyło się do współzawodnictwa pracy. 
Masowość ruchu, przełamanie przeszkód, jakie usiłowała gdzie-
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niegdzie stawiać reakcja, należy zawdzięczać wyłącznie par­
tiom marksistowskim.

Wreszcie sukcesy Polski w skali międzynarodowej wzmog­
ły  znaczenie polskiego ruchu robotniczego na arenie światowej, 
w międzynarodowym ruchu klasy robotniczej.

PPR dala poważny wkład w utworzenie Biura Informacyj­
nego 9 partii, jednocząc partie komunistyczne i marksistow­
skie szeregu kraiów Europy dla zahamowania ekspansji impe­
rializmu amerykańskiego w obronie suwerenności i niepodle­
głości narodów.

PPS staje się w coraz większym stopniu ośrodkiem mię­
dzynarodowej, jednolitofrontowej lewicy socjalistycznej, prze­
ciwstawiającej się wasalizowaniu Europy przez anglo-amery- 
kariskich imperialistów i wskazującej klasie robotniczej całego 
świata zdradziecką rolę niektórych pseudosocjalistycznych 
celów. I

Wreszcie obie partie mobilizują jednolity front klasy pra­
cującej w skali światowej. PPR i PPS własnym przykładem, 
osiągniętymi przez siebie wynikami w odbudowie i rozbudowie, 
w walce z siłami wstecznymi i w walce o pokój światowy, 
wskazują marksistowskim, socjalistycznym i komunistycznym 
partiom całego świata jedyną słuszną drogę, która prowadzi 
do zwycięstwa — drogą tą jest ścisła wzajemna współpraca 
i jedność działania.

Podkreślić również należy zacieśnienie w ciągu minionego 
roku więzów między szerokimi masami członkowskimi obu par­
tii. Coraz częstsze są wspólne zebrania kół, wspólne narady 
aktywu, dyskusje i wspólne szkolenie ideologiczne.

W stolicy trwa obecnie drugi etap wspólnego szkolenia. 
Pierwszy objął 800 aktywistów, którzy wysłuchali 18 wykła­
dów czołowych działaczy obu partii. Drugi etap obejmuje szko­
lenie na wspólnych kursach marksistowskich kół partyjnych 
PPR i PPS przy zakładach pracy.

Nie ulega wątpliwości, że miniony rok działania umowy 
o jedności działania i współpracy w dużym stopniu pozwolił obu 
partiom na zbliżenie się do osiągnięcia nakreślonych w umowie 
celów.

Nie należy zapominać, że Polska daleka jest jeszcze od 
takiej, jaką ją chcemy mieć. Zarówno poziom życia mas ludo­
wych, jak walka z elementami pasożytniczymi nakłada na nas 
poważne obowiązki. W trosce o całkowicie nową. przebudowa­
ną Polskę winno postępować dalsze zbliżenie obu partii, jedność 
przy pracy nad odbudową kraju, przy współzawodnictwie pra-
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ey. przy paraliżowaniu zakusów reakcji, przy podnoszeniu do­
brobytu mas ludowych i jedność w obronie pokoju i suweren­
ności narodów Europy.

Umowa o jedności działania obu partii wzmacnia siły na­
rodu polskiego w walce o pokój i dobrobyt, dlatego też winna 
być ściśle przestrzegana jako fundament pod przyszłą jedność 
organiczną proletariatu polskiego; jest to niezbędny warunek 
pełnego zwycięstwa ustroju sprawiedliwości społecznej — soc­
jalizmu.

K . W O LIC K I

SŁOWA I FAKTY
HISTORIA PEWNEGO POLITYKA I PEWNEGO AGENTA

I
Ucieczka Stanisława Mikołajczyka z kraju, jakkolwiek sta­

nowiąca zjawisko niecodzienne, była logicznym zakończeniem 
pewnego etapu działalności tego człowieka. Etap ten cechował 
proces charakterystyczny dla działaczy typu Mikołajczyka. 
Proces mianowicie stopniowego zlewania się funkcji polityka 
z funkcją agenta — przy jednoczesnym zanikaniu pierwszej 
z nich, a rozroście drugiej. Z chwilą gdy St. Mikołajczyk po­
wierzył swą osobę urzędnikom obcego wywiadu, z chwilą gdy 
nielegalnie przekroczył granicę własnego państwa, by z berliń­
skiego lotniska wystartować do lotu w kierunku swoich, wy­
tyczanych przy biurkach Wydziału Europy pld.-wschodniej De­
partamentu Stanu USA przeznaczeń — z tą chwilą b. wicepre­
mier, b. minister i  b, prezes stał się b, politykiem, został już 
tylko agentem.

Polityk — to ten, kto służy tym samym klasom społecz­
nym, tym samym siłom, w imieniu których występuje. Stąd de­
finicję agenta zbudować już łatwo.

Bywają agenci, o których można by powiedzieć, że pracu­
ją „na zamówienie społeczne". Inspiruje ich (i finansuje) cała 
klasa społeczna. Są to agenci na wielką skalę. Do nich, i to 
jest zapewne jedyna jego „wielkość" — należał Stanisław Mi­
kołajczyk.

Rzeczą nie pozbawioną zapewne interesu będzie zapozna­
nie się z politycznym curriculum vitae zbiegłego prezesa.
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*
Stanisław Mikołajczyk, młody chłoń wielkopolski, już dość 

wcześnie zainteresował się polityka. W latach 1921—24 nale­
żał do Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej, Organizacja ta 
stanowiła przybudówkę młodzieżową endecji, występującej 
wówczas pod nazwą ZLN (Związek Ludowo-Narodowy) ora* 
„ludowych katolików". Jak bardzo niełudowe było nastawie­
nie jei szeregów wskazuje chociażby fakt wygwizdania Wincen­
tego Witosa na wiecu w Poznaniu przez specjalnie zgromadzo­
ne grupy „katolickiej młodzi". Było to w r. 1923,

Stanisław Mikołajczyk był już za młodu człowiekiem am­
bitnym. W SMK, gdzie rej wiedli dobrze urodzeni paniczyko- 
wie, chłopski syn niewielkie miał możliwości kariery,

Stanisław Mikołajczyk przenosi się więc do „Piasta". Przed 
tym zaś jeszcze rozpoczyna ożywioną działalność na terenie 
tzw. Wielkopolskiego Towarzystwa Kółek Rolniczych (WTKR),

Była to samopomocowa organizacja chłopska, zajmująca 
się też kształceniem ro1niczo-zawodowym i akcją kulturalno- 
oświatową. Rozwijała się ona szybko i zdobyła poważne wpły­
wy na wsi wielkopolskiej w latach dwudziestych naszego wie­
ku. Sytuacja polityczna w Wielkopolsce była wówczas dość 
ustabilizowana. Dzielnica ta znajdowała się pod wyłącznym 
niemal wpływem ziemiaństwa. Słaby rozwój przemysłu fpoza 
spożywczym) nie sprzyjał rozrostowi partii robotniczych. Wieś, 
względnie zamożna, prowadziła gospodarkę wysoce, jak na sto­
sunki w Polsce, skomercjalizowaną. Pociągało to za sobą z je­
dnej strony rozwój przemysłu spożywczego i polepszenie me­
tod uprawy, z drugiei zaś ciążenie wierzchołków wiejskich, tzw. 
bogaczy ku klasie kapitalistów. Ruch emigracyjny za czasów 
rządów pruskich i bliskość przemysłowego Śląska odciążały 
w wyższym niż w reszcie Polski stopniu przeludnienie W3l 
W tym samym kierunku działało szkolenie zawodowe, szcze­
gólnie rzemieślnicze.

Wszystko to sprzyjało stabilizacji wpływów ziemiaństwa 
i kleru, wygrywających zresztą na swoją korzyść („solidaryzm 
klasowy") poczucie niebezpieczeństwa grożącego ze strony 
Niemców. Spośród stronnictw chłopskich jedynie „Piast" zdo­
był pewne wpływy na wsi wielkopolskiej, a tutejszy jego odłam 
reprezentował skrajną prawicę ruchu ludowego. Sojusz w Lanc­
koronie doszedł do skutku w dużej mierze dzięki zgodzie i po­
parciu ze strony wielkopolskiej organizacji „Piasta".
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Wielkopolskie Towarzystwo Kółek Rolniczych dość wcze­
śnie dostało się pod wyłączny wpływ wszechpotężnego w Wiel- 
kopolsce Związku Ziemian.

Z opublikowanych przez ówczesną prasę rolniczą sprawo­
zdań wynika, że WTKR było hojnie subsydiowane przez ludzi, 
którym na rozwoju ruchu ludowego z pewnością zależeć nie 
mogło. Tak no. w latach 1927—32 WTKR otrzymuje po 22 000 
zł rocznie od Związku Zachodnio-Polskiego Przemysłu Cukrow­
niczego i od Banku Cukrownictwa (kartel cukrowniczy, w któ­
rym wielką figurą był późniejszy szef NSZ — Broniewski, obli­
czany w kolach dobrze poinformowanych na 100 mi1ionów z! 
majątku). Także Wielkopolski Związek Ziemian wykazał swą 
życzliwość: w tym okresie dał 110 000 zł.

WTKR potrafiło się odwdzięczyć. W 1934 r. jego organ 
«Rolnik Wielkopolski" usilnie propaguje idee stworzenia... kar­
telu młynarskiego. W kwietniu 1934 r. WTKR wylania komi­
sję w sprawach osadniczych. ..Obrońcami interesów osadni­
czych" w Poznańskim z łask' WTKR zostają: prezes Związku 
Ziemian, Tumo, obszarnik Skarżyński ze Spława i wielki ob­
szarnik Kościelski z Sępna („Dziennik Poznański" z 19.IV. 
1934 r.). Chłopa w komisji ani na lekarstwo.

Tych parę przykładów wskazuje na uzależnienie WTKR od 
wielkopolskiego zięmiaństwa. Łatwo pojąć, że cała organiza­
cja przechodziła na skutek tego na pozycję solidaryzmu klaso­
wego. Bogate chłopstwo, kosztem interesów biedoty wiejskiej, 
sprzedawało swe usługi obszarnikom i kartelom cukrowniczym. 
Ta polityka nie mogła nie budzić sprzeciwów. Jeden z założy­
cieli WTKR, Michałkiewicz, stanął na czele odłamu pragnące­
go wyzwolenia organizacji spod dyktanda Związku Ziemian. 
W tym momencie St. Mikołajczyk wszedł na arenę. Po sprytnie 
zaaranżowanej aferze udało mu się utrącić Michałki ewicza. ■ 
W nagrodę — został pot^m (przy wybitnym poparciu J. E. ks. 
arc. Hlonda) prezesem WTKR.

Wróćmy jednak do roku 1926. Mikołajczyk, jak powiedzie­
liśmy, wystąpił z SMK. Był już członkiem „Piasta". Otrzymał 
zarazem pierwszą w swym życiu „misję polityczną". Chodziło 
mianowicie o przyciągnięcie młodzieży wiejskiej. SMK już nie 
wystarczało. Młodzi bezrolni parobcy coraz mniej mieli ocho­
ty na «posłuszne znoszenie woli bożej", którym to mianem księ­
ża i  endecja określali nędzę biedoty wiejskiej. Trudno dziś jest 
u s ta lić , o ile zwycięska sanacja potrzebowała rozbicia wzrasta­
jącego radykalizmu wsi, a o ile potrzebowała tego samego jej 
endecka rywalka. Poza wszelką wątpliwością natomiast jest
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Saki, że oba te obozy reakcji były w politycznym ujarzmieniu 
wsi zainteresowane.

I wtedy właśnie St. Mikołajczyk zakłada Wielkopolski 
Związek Młodzieży Wiejskiej. Przez cały czas istnienia Zwiąż« 
ku zasadniczą jego wytyczną była walka z radykalnymi ,,komu­
nistycznymi" „Wiciami". Walka ta trwała, co jest charaktery­
styczne dopóty, dopóki prezesem WZMW był St. Mikołajczyk, 
tj. do roku 1933. Z chwilą ustąpienia prezesa — Związek po 
prostu na skutek jednomyślnej decyzji swych członków... przy­
łączył się do „W ici".

Czyż trzeba wyraźniejszej wskazówki, kto w tym wypad­
ku był przeciw jedności polskiej młodzieży wiejskiej? I warto 
porównać tę rozbijacką politykę na małą skalę z panamikołaj- 
czykowym eksperymentem z roku 1945,

W r, 1930 Mikołajczyk wszedł z ramienia „Piasta" do sej­
mu. Po utrąceniu Micbałkiewicza, o czym już była mowa, za­
jął jego miejsce jako wiceprezes NKW w zjednoczonym już' 
wówczas Stronnictwie Ludowym.

W grudniu 1935 r. zebrał się w Warszawie kongres SL, Na 
porządku dziennym stała sprawa deklaracji programowej stron­
nictwa. Było to pół roku po nadzwyczajnym kongresie SL, 
który zadecydował o bojkocie sanacyjnych wyborów do parla­
mentu. Sytuacja wsi była tragiczna. Skutki kryzysu, zaostrzo­
ne przez brak ziemi, narzędzi, nawozów sztucznych — dały 
w rezultacie olbrzymią nędzę mało- i nawet średniorolnych 
chłopów, nie mówiąc już o pozbawionych ziemi komornikach 
i parobkach. Reforma rolna, tylekroć uchwalana, została de­
finitywnie odłożona ad acta. Wieś wrzała. Wrzało też Stron­
nictwo.

Komisja wnioskowa przedłożyła kongresowi projekt dekla­
racji programowej. Interesować nas w niej będą szczególnie 
dwa punkty. Pierwszy z nich głosił: „SL domaga się przepro­
wadzenia pełnej reformy rolnej bez odszkodowania. Wywłasz­
czeniu podlegać mają wszelkie majątki obejmujące więcej niż 
50 ha użytków rolnych“ . Drugi zaś: „SL stwierdza, że koniecz­
ne jest przeprowadzenie rozdziału Kościoła od państwa“ .

Przeciw obu tym postulatom wystąpił ostro St. Mikołaj­
czyk, prezes Wojewódzkiego Zarządu SL w Poznaniu i wice­
prezes NKW. Przemawiał w imieniu wielkopolskiej grupy 
b. „Piasta", grupy, która tymczasem zdążyła przejść z pozycji 
prawicy ruchu ludowego na pozycję otwartego sojuszu z ende­
cją. Mikołajczyk domagał się w ogóle usunięcia drugiego z punk­
tów wskazanych i wprowadzenia zmian do pierwszego. Ob-

16



szamicy — domagał się prezes wojewódzki z Poznania — win­
ni otrzymać odszkodowanie, a wywłaszczenie winno dotyczyć 
jedynie majątków powyżej 180 ha. W przemówieniu prezesa 
nie b ra k  też było zwrotów o „uleganiu wiatrom wiejącym ze 
Wschodu".

Przystąpiono do głosowania. Poprawki Mikołajczyka do 
pierwszego punktu upadły. Wtedy grupa poznańskich piastow- 
ców ze swym prezesem na czele manifestacyjnie wymaszero- 
wala z sali (por. Zjazd Samopomocy Chłopskiej w 1946 r.). Kon­
gresowi groziło zerwanie. Przywódca lewicy St. Thugutt na­
piętnował ostro stanowisko Mikołajczyka. Przewodniczący 
Kongresu, Rataj, pragnął wszakże za wszelką cenę ratować je­
dność ruchu ludowego. Wszczęto pertraktacje z siedzącym 
w bocznej sali Mikołajczykiem. W zamian za wycofanie z de­
klaracji drugiego ze wskazanych punktów, rozbijacze zgodzili 
się na powrót na salę. Ale po przyjeździe do Polski w r. 1945 
Mikołajczyk oświadczył, że zawsze był zwolennikiem reformy 
folnej bez odszkodowania. Podobno „popierał on zawsze roz­
dział funkcji kościelnych od państwowych“ . Słowa i fakty...

Po Kongresie SL w grudniu 1935 r. reakcja polska zrozu­
miała, że dla osłabienia obozu demokratycznego konieczne jest 
rozbicie coraz bardziej krystalizującej się w terenie współpra­
cy chłopsko-robotniczej. Na terenie ruchu robotniczego mieli 
na zamówienie reakcji wykonać tę „brudną robotę" prawicowi 
przywódcy ówczesnej PPS. Znaleźli się też chętni wykonawcy 
na terenie ruchu ludowego.

A  więc najpierw, w 1936 r., bvły rokowania z chadecją
0 stworzenie tzw. „Frontu Morges" *). Z frontu tego mieli być 
stanowczo wyłączeni robotnicy, co oczywiście od razu demasko­
wało jego reakcyjną treść, ukrywaną zresztą starannie poza an- 
tysanacyjną wywieszką. Na terenie SL głównymi rzecznikami 
„Frontu Morges“ byli Mikołajczyk i jego najbliższy przyjaciel 
P fo f. Kot, który też z ramienia stronnictwa prowadził rokowa­
nia. Do stworzenia „Frontu Morges" jednak nie doszło głów­
nie na skutek zdecydowanego oporu w terenie.

Przyszedł rok 1937. Na posiedzeniu NKW SL stanęła spra­
wa strajku chłopskiego i uzgodnienia terenu i akcji' strajkowej
1 robotnikami. St. Mikołajczyk, wiceprezes, reprezentował sta­
nowisko zdecydowanie sprzeciwiające się takiej jedności akcji. 
Zdołał też przeciągnąć na swoją stronę większość NKW, Wi-

) Nazwa miejscowości w  Szwajcarii, gdzie znajduje się w illa  Pa­
derewskiego, w  k tó re j toczyły się rokowania.
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dząc to, Rataj zrzekł się przewodnictwa zebrania, nie chcąc 
firmować antyrobotniczych rezolucji. Za stołem prezydialnym 
zasiadł Mikołajczyk. Proponowana przezeń rezolucja została 
przyjęta. Podobną rezolucję przeforsował Mikołajczyk na kon­
gresie SL 17 stycznia 1937 r. (był jej bezpośrednim autorem 
w komisji redakcyjnej kongresu). Pojęcie o istotnej treści tej 
uchwały daje taka chociażby ocena ze strony chadeckiego „Ku­
riera Warszawskiego“ (19.1. 1937 r.):

„Nie ma zatem we włościaństwie polskim chęci do po­
głębienia istniejących antagonizmów politycznych 
i społecznych, do dzielenia narodu na dwa wrogie obo­
zy, do poddania się komendzie żywiołów radykalnych. 
Samodzielność stronnictwa włościańskiego oznacza 
z natury rzeczy umiarkowanie społeczne i wierność 
zasadzie demokracji, czyli zasadzie zachowawczej".

Opinię tę z dumą cytował krakowski „Piast" z 31,1.1937 r.
Na powyższych przykładach można by właściwie poprze­

stać. Wiemy już dość dokładnie, czym był St. Mikołajczyk 
w przedwojennym Ruchu Ludowym. Może jeszcze tylko dwa 
szczegóły raczej charakterologicznej natury.

W 1937 roku odbył się przed sądem w Łodzi proces kilku 
wiciarzy, członków tzw. grupy Rawicza *). Osakrżono ich o ko­
munizm i skazano na wysokie kary więzienia. Otóż człowie­
kiem, który swymi zeznaniami „pogrążył" oskarżonych wicia­
rzy — był St. Mikołajczyk, którego ostro za to zaatakowało 
wychodzące w Łodzi „Chłopskie Życie Gospodarcze ,

I szczegół drugi. W 1937 roku osiągnął wreszcie Mikołaj­
czyk z dawna upragnione stanowisko prezesa WTKR. Pierw­
szym krokiem nowego prezesa było złożenie wizyty (dzięk­
czynnej?) swemu protektorowi — prezesowi Związku Ziemian, 
tir. Turno i... kard. Hlondowi, którego był bliskim przyjacielem.

W tym samym czasie ks. arcb. Hlond rzucał swą słynną 
ekskomunikę na „komunistyczne „W ici“ ..,

*
Wnioski? Są one dość proste.
Proces zobrazowany na wstępie — przemiany polityka 

w agenta — rozpoczął się u Mikołajczyka już z początkiem je­
go kariery. Reprezentant interesów bogatego chłopstwa, kia-

*) Radykalna grupa Ruchu Ludowego, z k tó re j później w yrós ł m. in- 
Scibiorek.
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sy wiejskich kapitalistów, sprzągł szybko swe losy z możniej­
szym i „dłuższe“ mającym ręce protektorem. Inspiratorami po­
sunięć Mikołajczyka stali się ks. arcb. Hlond i prezes Turao, 
stała się, mówiąc ogólniej, endecja, klasa ziemiańska. Ale jako 
polityk pozostał Mikołajczyk na terenie Ruchu Ludowego; ty l­
ko w ten sposób mógł przysłużyć się swym protektorom i tylko 
w ten sposób mógł zrobić karierę.

Z biegiem lat agentowi Mikołajczykowi udało się jedno 
* drugie. Korzyści czerpał stąd Mikołajczyk-polityk. Ale agen­
towi kiedyś powinęła się noga. Wtedy polityk przestał istnieć, 
a agent spakował manatki i uciekł.

Miało to nastąpić dopiero wiele lat później. Tymczasem 
pozostawiono Mikołajczyka na stanowisku wiceprezesa NKW 
SL, którym wybrano go ponownie na kongresie w 1938 r. Po­
tem zobaczymy, jak Mikołajczyk został premierem i co z tego 
wynikło,

(C. d. su).
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D Z I A Ł  D R U G I

H EN R YK KASSYAN O W ICZ

KTO WINOWAJCĄ?
Dla zrozumienia przyczyn, które musiały w chwili obec­

ne] doprowadzić do zerwania konferencji ministrów spraw za­
granicznych czterech mocarstw, należy stwierdzić na wstępie, 
iż państwem, które wszędzie, gdzie to było możliwe, wysuwało 
kompromis, był niewątpliwie Związek Radziecki.

Nie oznacza to, by ZSRR chciał porozumienia za wszelką 
cenę, ale niewątpliwie chciał zapłacić za to porozumienie 
słuszną cenę. Któryś z komentatorów brytyjskich przyznał, że 
plan Marshalla okazał się ważniejszy dla dyplomacji anglosa­
skiej niż sprawa Niemiec. Stanowisko Mołotowa, można by zam­
knąć w słowach: Porozumienie czterech mocarstw w sprawie 
Niemiec jako niewątpliwy i konieczny wstęp do porozumienia 
na znacznie szerszej płaszczyźnie jest znacznie ważniejsze niż 
ten czy inny fragment traktatu niemieckiego, o ile nie jest on 
sprzeczny z zasadami, jakim ten traktat winien służyć.

Tą taktyką stwarzania płaszczyzn porozumienia, wszędzie 
tam gdzie chciano te możliwości porozumienia usunąć, była nie­
wątpliwie spowodowana zgoda Mołotowa na rozpatrywanie 
sprawy Austrii na wstępie porządku dziennego, tak jak tego 
pragnęły delegacje anglosaskie. Już wówczas delegacja ame­
rykańska, która podobno nie rozpakowała nawet walizek, tak 
bvła przeświadczona o nieuniknionym rozbiciu konferencji, 
musiała te walizki jednak rozpakować. Ale prawdziwą kon­
sternację w obozie anglosaskim wywołały dopiero następne 
posunięcia Mołotowa, które sprawiły, iż zerwanie konferencji 
okazało się wcale nie łatwe, które zmusiły Bevina i Marshalla 
do robienia dobrej miny i entuzjazmu. Zwiodło to do pewnego 
stopnia tych wszystkich, którzy nie brali pod uwagę faktu, iż 
celem, który chciano przeforsować w Londynie, był traktat po 
myśli Anglosasów, czyli ustępstwa zasadnicze, merytoryczne 
ze strony ZSRR albo żaden traktat i dalsze szantażowanie Eu­
ropy problemem niemieckim.
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W komentarzach publicystyki anglosaskiej twierdzono, i i  
Mołotow „łamie stare dyplomatyczne tradycje", że „przemawia 
ponad głowami pozostałych ministrów" do opinii publicznej 
swojego własnego kraju, jak i do opinii anglosaskiej i niemiec­
kiej. Innymi słowy czyniono mu zarzut, iż sprzymierzył się 
z opinią publiczną i przeciwstawił ją polityce kuluarów, poli­
tyce tajnych konferencji i zmowie trzech pozostałych mini­
strów.

Czvż w formułowaniu podobnych zastrzeżeń przeciwko po­
lityce Mołotowa nie zawiera się faktyczne przyznanie jej słusz­
ności? Ale dopiero w zestawieniu, w jakich to sprawach Bevia 
i Marshall musieli pod naciskiem słusznej argumentacji akce­
ptować radziecki punkt widzenia, jasne staje się, dlaczego an­
glosascy mężowie stanu pragnęli jak najprędzej zejść z tego 
„cenzurowanego".

Omówmy więc chronologicznie przebieg dyskusji. Zaczęło 
się od wniesienia przez delegację radziecką wniosku, by czte­
rej ministrowie uznali niebezpieczeństwo, jakim byłby podział 
Niemiec i utworzenie w poszczególnych strefach odrębnych 
rządów. Mołotow apelował o jasne i zdecydowane potępienie 
tego rodzaju zamiarów, toteż proszę sobie wyobrazić niewy­
godną sytuację anglosaskich mężów stanu, gdy jednocześnie 
było wiadome, iż w sfuzjonowanej strefie poczyniono daleko po­
sunięte przygotowania dla utworzenia właśnie namiastki rzą­
du niemieckiego, gdy przychylenie się do propozycji radziec­
kiej oznaczałoby potępienie własnej polityki. Sytuację wtedy 
uratował minister Bidault, który odmówił dyskusji nad tą pro­
pozycją przed wyrażeniem zgody czterech ministrów na ane- 
ksję Zagłębia Saary.

Drugą propozycją radziecką, która także nie zachwyciła 
delegacji anglosaskich, było żądanie Mołotowa, by Wielka 
Czwórka uznała konieczność oparcia traktatu pokojowego dla 
Niemiec na postanowieniach jałtańskich i poczdamskich. Mar­
shall oświadczył, że propozycja radziecka jest niecelowa, po­
nieważ każde mocarstwo inaczej interpretuje Poczdam, a do 
Jałty nie ma sensu wracać. Ponieważ w Poczdamie' — co może 
należy tu przypomnieć — nie było odmiennej interpretacji, ja­
sne jest więc, że różnice w interpretacji powstały dopiero dziś, 
gdy nadszedł ostateczny czas na realizację postanowień pocz­
damskich.

Zresztą, co jest może najkapitalniejsze w tym wszystkim, 
gdy Mołotow w swych propozycjach niejako zrekapitulował
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uchwały poczdamskie i tym razem delegacje anglosaskie nie 
mogły zrobić nic innego niż zgodzić się na nie.

Mówimy tutaj o dyskusji o zgodzie na ustalenie terminu 
demontażu niemieckiego przemysłu wojennego, na dekarteli- 
zację, denazifikacię, o wyrażeniu zgody na kontrolę Sojuszni­
czej Rady w Berlinie nad dystrybucją węgla niemieckiego na 
potrzeby krajów sojuszniczych. Mówimy tutaj także o fakcie, 
iż ministrowie anglosascy musieli akceptować postulat dania 
krajom zniszczonym pierwszeństwa w odbudowie przed Niem­
cami, że musieli wstawić do swych propozycji postulat socjali­
zacji niemieckiego ciężkiego przemysłu jako warunek likw i­
dacji potencjalnego czynnika niemieckiej polityki ekspansji 
I dominowania. W tym stanie rzeczy Anglosasi z przeraże­
niem spostrzegli, iż jeśli tak dalej pójdzie, traktat dla Niemiec 
zostanie opracowany wbrew ich zamiarom.

Temu należało zapobiec. Należało za wszelką cenę unie­
możliwić Mołotowowi wysuwanie słusznych kompromisowych 
propozycji, należało wytrącić mu argumenty, któremi zjedny­
wał sobie opinię publiczną w krajach demokratycznych, uzna­
nie wszystkich tych, którzy istotnie pragną pokoju. W od­
wodzie znajdowała się przecież sprawa reparacji. Jeśli przy­
pomnimy zaś, że prasa anglosaska iuż w przededniu konfe­
rencji sugerowała, iż nieustępliwość ZSRR w sprawie odszko­
dowań będzie niezawodnie powodem rozbicia konferencji, to 
Marshall na wszelki wypadek postanowił zamknąć wszelkie 
możliwości kompromisu. Jego oświadczenie, iż ab§olutnie nie 
zgodzi się na reparacje z produkcji bieżącej, czego domagał się 
Związek Radziecki, miało storpedować wszelkie mediacyjne 
projekty.

Istotnie, to oświadczenie Marshalla, poparte wysuniętym 
przez Bevina żądaniem odroczenia konferencji na czas nieo­
kreślony, storpedowało na dziś możliwości porozumienia, ale 
nie przeszkodziło Mołotowowi i w tej sprawie dać wyraz dobrej 
woli i rozsądnego podejścia do tej na pozór nierozwiązainej 
sprawy. Mołotow bowiem jak wiadomo postawił sprawę jasno:

Związek Radziecki nie zamierza rezygnować ze swych 
słusznych żądań. Dotychczasowa realizacja odszkodowań w 
strefach zachodnich wyraża się zaledwie sumą 33 min dola­
rów, w zamian za straty wynoszące miliardy. Jest to smutną 
ironią w zestawieniu z faktami, iż mocarstwa anglosaskie 
ściągnęły dla siebie jednocześnie miliardowe reparacje w po­
staci niemieckich fabryk, niemieckiego eksportu, niemieckie­
go drzewa budulcowego, niemieckich patentów i niemieckie­
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go złota. Rzekoma troska o dobro gospodarki niemieckiej nie 
przeszkadzała Anglosasom zarabiać nawet na różnicy cen 
niemieckiego węgla sprzedawanego krajom sojuszniczym za do­
lary, a opłacanego w markach. Związek Radziecki proponuje 
więc podniesienie globalnej produkcji niemieckiej do 70% 
poziomu z r. 1938, z tego 60% należy przekazać na potrzeby 
gospodarki niemieckiej, 10% na spłatę odszkodowań.

Gdy więc i tutaj prysła lansowana uparcie przez prasę 
anglosaską rzekoma niemożliwość porozum;enia, to wina za 
to nie obciąża jednak delegacji radzieckiej. W tym stanie rze­
czy zrozumiałe jest, iż mocarstwa anglosaskie mogły albo 
przyjąć propozycje radzieckie, albo zerwać konferencję. Zde­
cydowano się na zerwanie, a jeśli ono nastąpiło bezpośrednio 
po tajnej konferencji Marshall — Bevin — Bidault, to jasne 
jest, dlaczego delegacje anglosaskie tak bardzo denerwowała 
otwarta i szczera dyplomacja radziecka. Ten zarzut, iż Moło- 
tow przemawiał w sali konferencyjnej w ten sposób, iż argu­
menty jego trafiały do przekonania jak najszerszej opinii pu­
blicznej, to brzmi przecież nie jak nagana, lecz jak pochwała 
i  uznanie słuszności tez radzieckich.

Tak więc wszystko to przesądziło o losach konferencji. 
Mołotow postawił jasno warunek zjednoczenia Niemiec, unie­
ważnienie fuzji gospodarczej stref anglosaskich. Ale nie tylko 
należałoby unieważnić anglo-amerykański układ w sprawie 
eksploatacji Zagłębia Ruhry, należałoby naprawdę zlikwido­
wać kartele, przeprowadzić nacjonalizację niemieckiego prze­
mysłu kluczowego i przeprowadzić czystkę niemieckiego apa­
ratu administracyjnego z zakonspirowanych i niezakonspiro- 
wanych hitlerowców. Wzięłyby poza tym w łeb wszelkie pla­
ny utwotzenia „Trizonii" iako dalszego etapu podporządko­
wania Amerykanom polityki angielskiej i francuskiej. Wresz­
cie należałoby pożegnać się z realizacją planu Marshalla w tym 
sensie, w jakim został stworzony — w sensie utworzenia z Nie­
miec zachodnich centrum ekspozytury amerykańskiej w Euro­
pie zarówno gospodarczej, jak i poHtycznej.

Jasne jest więc, że konferencja musiała zostać zerwana. 
Jeśli to stwierdzamy, to nie dlatego jednak, by sugerować pol- 
gkiei opinii publicznej załamanie się ostateczne współpracy 
międzynarodowej. Wręcz przeciwnie, współpraca ta będzie 
się wbrew woli zwolenników podziału świata raczej zacie­
śniać. Takie są bowiem obiektywne konieczności gospodarki 
europejskiej, taka jest wola społeczeństwa w wielu krajach, 
jak zresztą nie do utrzymania na dłuższą metę jest również
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podział Niemiec. Ustępliwość wobec żądań reakcji międzyna- 
rodowej dzisiaj oznaczałaby kapitulację przed nią. Stanowisko 
twarde ale słuszne, ale realne, zgodne z interesem pokoju i wo­
lą prostych ludzi w wielu krajach europejskich i w Stanach 
Zjednoczonych zmusi ich — nie nas — do szukania wyjścia.

Może najlepiej świadczyłby o tym aspekt polski konferen­
cji londyńskiej. Wszystko, na co Marshall mógł się zdobyć to 
skarga, iż Mołotow w żaden sposób nie chce zgodzić się na 
wznowienie dyskusii nad sprawą granic polskich na zachodzie,' 
uważając je za ustalone raz na zawsze. Abstrahując tutaj od 
wartości takiego oświadczenia dla nas z jednej strony i bez­
radności zwolenników odepchnięcia Polski od Odry i Nisy Łu­
życkiej z drugiej, ten właśnie stosunkowo fragmentaryczny 
moment z dyskusji na konferencji uzmysławia jasno, iż kraje 
demokracji ludowej posiadają zbyt realne przesłanki wpływa­
nia na losy współpracy międzynarodowej, by się z nimi nawet 
najskrajniejsi ekspansjoniści nie musieli liczyć.

Toteż, gdy w prasie anglosaskiej pełno jest w chwili obec 
aej wrzawy wokół projektów utworzenia państwa zachodnio- 
niemieckiego, pełno żądań zawarcia odrębnego pokoju 
z Austrią i Niemcami — my mamy za sobą ten atut, iż może­
my spokojnie przeczekać, aż rozsądek i tam weźmie górę.

JERZY L IC K I

NA DROGACH IMPERIALIZMU AMERYKAŃSKIEGO 
USTAWA TAFTA - HARTLEY‘A

I.
Agresja kapitalizmu amerykańskiego jest powodem, że 

Polska w imię niezawisłości gospodarczej i politycznej zmuszo­
na jest do prowadzenia wraz z innymi, nie tylko słowiańskimi 
narodami, ciężkiej walki obronnej.

Agresja ta nie jest zwrócona jedynie na zewnątrz: obok te­
go frontu zewnętrznego istnieje w samych Stanach drugi front 
agresji wewnętrznej, na którym szermierze wielkiego programu 
światowej hegemonii USA poprowadzili ostry i brutalny atak 
na zdobycze świata pracy we własnym kraju. W pierwszej 
lin ii tego frontu, w samym ogniu walki znalazły się amerykań­
skie związki zawodowe, przeciwko którym gwałtowne natar­
cie podjęto jeszcze w czasie poprzedniej, 79. sesji Kongresu,
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najwyższego organu ustawodawczego Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

Przez długie lata cechą charakterystyczną amerykańskie­
go układu społecznego było to, że rząd Stanów Zjednoczonych 
nie mieszał się oficjalnie do rozwoju stosunków pomiędzy pra­
codawcami a pracownikami, a Kongres nie wydawał ustaw ani 
za, ani przeciw rokowaniom i układom zbiorowym pracy, ani 
za, ani przeciw innym metodom regulowania stosunków i kon­
fliktów pracy.

Do głosu dochodziło sądownictwo amerykańskie i trybu­
nały tego kraju ustaliły z biegiem czasu szereg zasad, stanowią- 
cych podstawę do ustosunkowania się amerykańskiego apara­
tu państwowego do spraw i zadań ruchu zawodowego.

Sądy te ingerowały w sprawie konfliktów pracy za pomo­
cą tzw. „injunctions" (nakazów przeciwstrajkowych, nakazów 
powstrzymania się od strajku). Ingerencja ta powodowała 
ogromne rozgoryczenie wśród robotników. Aby te praktyki 
skasować, związki zawodowe prowadziły ciężką walkę przez 
!at blisko 20; wynikiem jej stał się w 1913 r. akt Claytona, któ­
ry ograniczył przysługującą trybunałom władzę wydawania 
„nakazów przeciwstrajkowych". Powitany jako „Wielka Kar­
ta Pracy", akt ten zawiódł jednak oczekiwania, gdyż późniejsze 
orzecznictwo sądowe unicestwiło pozorne zdobycze.

Ograniczenia, jakie sądy narzuciły działalności związków 
zawodowych, uszczupliły niepomiernie ich siłę i ułatwiły walkę 
pracodawców ze związkami. Słusznie też zbilansował wyniki 
postawy przeciwzwiązkowej sądownictwa amerykańskiego 
John A. Fitch w pracy pt. „The Causes of Industrial Unrest" 1),

„Jest jasne, że zorganizowanych robotników poddaje się 
ograniczeniom w używaniu broni ekonomicznej. Wolno im 
strajkować, lecz nie z pobudek nieuznawanych przez sądy; wol­
no im — w większości Stanów — wystawiać pikiety, lecz bez 
uciekania się do zastraszenia lub przymusu, w sensie nadawa­
nym tym terminom przez rozmaite sądy, a mianowicie przez te, 
które tymi wyrazami obejmują „akty słowne" lub „przymus mo­
ralny...“ Zorganizowani robotnicy mogą bojkotować swego 
własnego przedsiębiorcę i zachęcać do tego innych, ale nie wol­
no im bojkotować osób trzecich, ani zachęcać do tego innych, 
jeżeli owe osoby trzecie odmówiły przyłączenia się do bojkotu 
ich pracodawcy".

l) „Powody n iepokoju  w  przemyśle".
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Na tym gruncie wytworzyło się głębokie przekonanie 
w szeregach ruchu zawodowego, że sądy nie są bezstronne, że 
są bardziej wyrozumiałe w stosunku do pracodawców, gdy ci 
korzystają w walce z robotnikami z lokautu i czarnych list lub 
wprowadzają do warsztatów łamistrajków, uzbrojoną straż 
i wywiadowców. W każdym bądź razie nawet umiarkowany 
Komitet Wykonawczy Amerykańskiej Federacji Pracy w je­
dnym ze sprawozdań z tego okresu stwierdził, że „w  wielkich 
walkach przemysłowych lat ostatnich, tak samo jak w ciągu lat 
poprzednich, pracodawcy konstatowali, iż nasze sądy są zawsze 
gotowe i pragną postawić siły państwa po stronie kapitału 
przeciwko pracy"; w innym zaś podkreślał, „że ta szczególna 
możność, dana jednej klasie, stanowienia praw za pomocą orze­
czenia sądowego rozwija się w olbrzymich rozmiarach; i że tru­
dno sobie wyobrazić, aby ta forma rządzenia za pomocą „naka­
zów przeciwstrajkowych" mogła być wykonywana długo, nie 
pociągaiąc bardzo ciężkich następstw".

Kres tej praktyce położył dopiero Norris-La Guardia Act, 
który w 1932 r. zakazał trybunałom wydawania „nakazów prze­
ciwstokowych“.

Niebawem akt Wagnera, 1935 
zanewnił robotnikom prawo organizowania się i zawiera­

nia układów zbiorowych pracy,
umożliwił usunięcie wszelkiej ingerencji pracodawców 

w sprawy związkowe,
przyzna! związkowi zawodowemu, reprezentującemu więk­

szość robotników zakładu pracy, prawo prowadzenia rokowań 
zbiorowych,

powołał National Labor Relations Boards) jako organ, któ­
ry ma czuwać nad wykonaniem aktu.

A kt Norrisa-La Guardii i akt Wagnera — same będąc wy­
nikiem wzrostu sił ruchu zawodowego i postępu społecznego 
w Stanach — stały się czynnikiem, przyśpieszaiacym rozrost 
liczebny i ekspansję związków zawodowych. Najpotężniejsze 
trusty amerykańskie, które dotąd nie tolerowały działalności 
związkowej w szeregach swoich pracowników, musiały się 
ugiąć; związki zawodowe wtargnęły do najoporniejszych dotąd 
zakładów pracy! W ten sposób klasa robotnicza Stanów Zje­
dnoczonych uzyskała wreszcie — po pokonaniu niezliczonych 
przeszkód — to minimum praw, które od dawna służyło robot­
nikom wielu krajów europejskich; towarzyszył temu wzrost *)

*) O gólnokra jowy Urząd Stosunków Pracy,
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szeregów związkowych z 4 milionów członków w chwili wyda­
nia obu aktów do 15 milionów w chwili obecnej!).

Pierwszym ciosem wymierzonym w drodze ustawodawczej 
w amerykański ruch zawodowy, była ustawa (tzw. ustawa 
Hobbsa) z dnia 3 lipca 1946 r.

Jest ona nowelą do „Prawa o ochronie przemysłu i han­
dlu przed działaniami przybieraiącymi formę gwałtu, groźby, 
przymusu lub zastrzeżenia, 1934“. Prawo to, według orzecze­
nia Sądu Najwyższego Stanów Zjednoczonych z roku 1942 nie 
mogło mieć zastosowania do związków zawodowych. To, cze­
go nie można było osiągnąć w bezpośrednim oparciu o prawo 
z 1934 r., miała umożliwić nowela: poddać związki zawodowe 
działaniu tej ustawy. W tym celu ukuto nowe definicje „han­
dlu", „zaboru", „wymuszenia", dostatecznie przystosowane do 
zamierzeń, jakie nowelizacji przyświecały.

W wyniku zmian, wprowadzonych przez ustawę Hobbsa, 
związki zawodowe i działacze związkowi narażeni są na ostre 
represje (kara więzienia do lat 20 i grzywna do 10 000 dolarów, 
łub obie te kary łącznie).

II.
Osiemdziesiąty już, „republikański" Kongres Stanów Zje­

dnoczonych posunął się dalej. W ciągu 3 miesięcy jego działal­
ności wpłynęło ponad 200 wniosków antyzwiązkowych, które, 
po posegregowaniu na grupy i po szeregu modyfikacyj, połączo­
no w jeden projekt „ustawy“ , który pod nazwą „Ustawa nor­
mująca stosunki pomiędzy pracownikami a pracodawcami" 
{„Labour Management Relations Act, 1947“ ) z dniem 22 sier­
pnia 1947 r. stał się prawem obowiązującym. Cel nowej usta­
wy odsłonił jej współautor, senator Taft, przewodniczący se­
nackiej Komisji Pracy i Opieki Społecznej, oświadczając otwar­
cie, że zmierza ona do osłabienia siły związków zawodowych; 
równie jasno i wyraźnie wypowiedział się kongresmen Hartley, 
podnosząc, że zadaniem ustawy jest zepchnięcie związków za­
wodowych na poziom najniższy.

Ustawa Tafta-Hartley‘a usiłuje istotnie jednym uderzeniem 
pozbawić amerykańską klasę robotniczą tych wszystkich zdo­
byczy, które udało się jej stopniowo osiągnąć w ciężkich wal­
kach ostatniego pięćdziesięciolecia, a zwłaszcza w końcowym, 
rooseveltowskim okresie tego półwiecza. *)

*) Ogólna ilość pracujących w  Stanach Zjednoczonych sięga 60 m i­
lionów.
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Ustawa Tafta-Hartley'a, w swoim dążeniu do pozbawienia 
klasy robotniczej wszystkich jej zdobyczy i zepchnięcia jej na 
pozycje wyjściowe, posuwa się czterema drogami:

A) drogą okrojenia prawa strajku,
B) drogą uszczuplenia prawa prowadzenia rokowań 

zbiorowych,
C) przez skrępowanie wolności związkowej,
D) przez odpowiednie zmiany w strukturze i działalności 

organów czuwających nad realizacją prawodawstwa 
pracy (Labor Law Administration).

Przystępujemy do kolejnego rozpatrzenia każdej z tych 
dróg.

A. Okrojenie prawa strajku
A kt Wagnera ustalił zasadę, że „żadne z (jego) postano­

wień nie będzie wykładane w sposób, który by przeszkadzał, 
hamował lub uszczuplał w czymkolwiek prawo strajku".

Jako zręczni i rutynowani taktycy, autorowie aktu z 1947 r. 
przejęli tę formułkę, uzupełniając ją słowami: „z wyjątkiem 
przypadków przewidzianych formalnie przez ustawę". Przez 
ten wyłom dwiema drogami wdarły się postanowienia ścieśnia­
jące i podważające prawo strajku. Jedna z nich — to przepisy 
o „nielojalnych praktykach" (tytuł I noweli do ustawy Wagne­
ra), druga — to postanowienia o strajkach „godzących w inte­
res narodowy" (tytuł II tej noweli).

Ustawa Tafta-Hartley’a uznaje za „praktykę nielojalną'’ 
(„unfair practice” ) ze strony związku zawodowego lub jego 
funkcjonariuszy rozpoczęcie lub nakłanianie lub zachęcanie do 
strajku w celu zmuszenia lub nakłaniania pracodawcy, aby:

a) zaprzestał sprzedawać, przewozić lub w inny sposób 
korzystać z produktów innego wytwórcy, lub aby 
w ogóle zaprzestał prowadzenia interesów z inną osobą;

b) uznał za organizację najbardziej reprezentatywną') 
związek zawodowy, którv nie spełnia warunków, po­
stawionych przez ustawę* 6);

*) N ajbardzie j reprezentatyw nym  spośród k ilk u  zw iązków jest ten, 
k tó ry  ma najw iększy „ciężar gatunkow y“  (a więc przede wszystkim  — 
związek najliczniejszy, ale także — związek o mocniejszej tradyc ji, moc­
no ugruntowany w  danym środowisku, gdy „konkurency jnym “  jest 
związek nowy, k tó ry  może się okazać efemerydą itp.) i  dlatego uznawa­
n y  być w in ien za przedstawiciela wszystkich.

6) Sens polityczny tego przepisu — patrz str. 37—38.
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c) rokował z jednym związkiem zawodowym wtedy, kie­
dy inna organizacja związkowa jest uznana za bardziej 
reprezentatywną stosownie do postanowień ustawy;

d) dał pewną pracę członkom jednego związku zawodo­
wego z pierwszeństwem przed członkami innego.

Ustawa Tafta-Hartley‘a zakwalifikowała tego rodzaju 
strajki jako „koalicje nielegalne", stawiając w ten sposób poza 
nawiasem prawa taką ostrą broń klasy robotniczej, jak tzw. 
wtórne bojkoty (por. wyżej (a), strajki jurysdykcjonalne (b-c) 
i strajki w obronie zasady „closed shop“ — zamkniętego zakła­
du pracy (d)).

Jednocześnie nadała ona każdemu, kto w swoich intere­
sach lub majątku dozna uszczerbku wskutek takich zabronio­
nych strajków, prawo wytoczenia procesu sądowego o wyna­
grodzenie szkód i strat. Niezależnie od tego, przeciwko tym 
strajkom Ogólnokrajowy Urząd Stosunków Pracy — wskutek 
złożonej skargi, wyjednać może tymczasowy sądowy „nakaz 
przeciwstrajkowy“.

W świetle poprzednich wyjaśnień, znaczenie nawrotu do 
sądowych „nakazów przeciwstrajkowych" nie wymaga komen­
tarzy: a jak wielkim niebezpieczeństwem jest ustawowe otwar­
cie drogi procesu sądowego o szkody i straty spowodowane 
strajkiem zakazanym przez ustawę nie trudno się zorientować, 
jeżeli się zważy, że i bez takiego wyraźnego upoważnienia sądy 
amerykańskie miały skłonność do przyznawania tego rodzaju 
odszkodowań, które przez szereg lat nieraz dławiły finansowo 
związek zawodowy i jego członków ®).

Nadmienić należy, że pojęcie nielojalnych praktyk obejmu­
je również usiłowania ze strony Związku lub jego funkcjonariu­
szy nakłonienia pracodawcy, by płacił za usługi, „których nie 
świadczono lub które nie będą świadczone", tj. za przypadki 
gotowości do pracy, niewykonanej w rzeczywistości, bez winy 
pracownika.

Dalsze poważne ścieśnienie prawa strajków przynosi poję­
cie strajków „godzących w interes narodowy", rozwinięte 
w dziale 206 i następnych aktu Tafta-Hartley‘a. - •)

•) Fabrykancka „L iga  P raw  Przemysłowych“  (League fo r  In d u s tria l 
Rights) założona w  r. 1902, w  głośnym, pierwszym tego rodzaju procesie 
kapeluszników z Danbury (Danbury Hatter's Case) po 12-letnim  proce­
sie uzyskała w  Sądzie Najwyższym USA odszkodowanie w  wysokości 
ćw ierc i m iliona dolarów  z ty tu łu  szkód i  strat, spowodowanych akcją bo j­
kotową i  ściągała tę kwotę w  ciągu 5 la t od zw iązku i  jego członków.
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Przewiduje się tutaj, że ilekroć, zdaniem prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, groźba strajku lub strajk, ogarniający 
w całości lub w znacznej części pewne gałęzie przemysłu — n a .  

raża na szwank zdrowie lub bezpieczeństwo publiczne, pre­
zydentowi służy prawo mianowania Komisji Ankietowej, która 
złoży pisemne sprawozdanie, ulegające ogłoszeniu. Po otrzy­
maniu sprawozdania prezydent może polecić generalnemu pro­
kuratorowi, aby wystąpił do sądu o wydanie nakazu przeciw­
stokowego; sąd wniosek uwzględni, jeżeli uzna, że zachodzi 
wypadek zagrożenia, po czym prezydent ponownie zwoła 
wspomnianą już Komisję Ankietową. Komisja ta w ciągu 60 dni 
złoży sprawozdanie ze stanu zatargu wraz z ostatnią propozy­
cją jego załatwienia, złożoną przez pracodawcę. W ciągu na­
stępnych 15 dni Ogólnokrajowy Urząd Stosunków Pracy prze­
prowadzi tajne głosowanie wśród pracowników, aby ustalić ich 
stosunek do ostatniej oferty pracodawcy i przedstawi wyniki 
prokuratorowi generalnemu w ciągu następnych dni 5, po czym 
prezydent przedłoży całość sprawy Kongresowi.

Jest rzeczą jasną, że takie unormowanie sprawy uniemoż­
liw i każdy większy strajk w wielkich przemysłach produkcji 
masowej. Strajk może być skuteczny, jeżeli się rozpoczyna 
w okolicznościach najpomyślniejszych dla pracowników, a naj­
mniej sprzyjających dla pracodawcy. Walka strajkowa robot­
ników — to skomplikowana akcja bojowa, która nie może mieć 
powodzenia, jeżeli jest skrępowana terminami, narzuconymi 
przez pracodawcę lub władze.

Sens praktyczny całej procedury, obmyślonej w akcie Taf- 
ta-Hartley‘a, polega na tym, aby uniemożliwić w ogóle akcję 
strajkową albo zaszczepić jej elementy klęski. (Dodać należy, 
że ustawa Tafta-Hartley‘a odmawia całkowicie prawa strajku 
wielkiemu odłamowi świata pracy, tj. pracownikom państwo­
wym. Prawo to dotąd było sporne, i trybunały rozstrzygały 
sprawę dopuszczalności takiego strajku na podstawie prawa 
powszechnego). Dziś samo przystąpienie do strajku pozbawia 
urzędników państwowych stanowiska i praw, płynących z prag­
matyki służbowej co najmniej na przeciąg 3 lat. Przepis stosu­
je się także do pracowników przedsiębiorstw, prowadzonych 
przez państwo lub stanowiących wyłączną własność państwa.

B. Rokowania zbiorowe
Jak już wspominaliśmy, ustawa Wagnera (1935) uznała za 

zasadę, że związek zawodowy, reprezentujący większość pra­
cowników danego zakładu pracy, jest uprawniony do wyłączne­
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go reprezentowania ogółu pracowników wobec pracodawcy 
w rokowaniach i układach zbiorowych pracy. Ustalenie, jaki 
związek zawodowy ma w danym zakładzie pracy (lub w pew­
nej jego części) takie uprawnienia, było jednym z zadań powo­
łanego przez akt Wagnera Ogólnokrajowego Urzędu Stosun­
ków Pracy; Urząd ten decydował w trybie opartym na ustawie 
i  praktyce własnej, stwierdzając, bądź że wszystkich pracowni­
ków zakładu należy uważać za reprezentowanych przez jeden 
związek, bądź też że część ich, stanowiąca osobną grupę lub 
oddzielny zawód, może działać sama i ma być reprezentowana 
przez odrębny lub inny związek. Urząd miał ponadto prawo 
wydawania nakazów, chroniących pracowników przed ...nielo­
jalnymi praktykami" pracodawcy, tj. czynami, które by mogły 
wpływać na swobodę wyboru przez pracowników związku, któ­
ry by miał ich reprezentować, czynami takimi, jak usuwanie lub 
szykanowanie pracowników za działalność związkową itp.

Wprowadzone przez akt Tafta-Hartleya ograniczenie 
swobody prowadzenia rokowań zbiorowych są liczne i wielokie­
runkowe.

♦

Przez całą historię amerykańskich stosunków przemysło­
wych przesuwają się, jak nić czerwona, zmagania pomiędzy pra­
codawcami a pracownikami w imię „otwartego" i „zamknięte­
go" zakładu pracy („open shop“ i „closed shop").

Dzisiaj, kiedy ofensywie reakcji amerykańskiej, na wszyst­
ko co postępowe w kraju, towarzyszy nieprzebierająca w środ­
kach akcja zohydzającej propagandy, kiedy działa „Committee 
on Un-American Activities" 7), piętnujący mianem „nie-amery- 
kańskiego" wszystko co jest niewygodne reakcji, związkowa 
doktryna bojowa „closed shop", zamkniętego (dla niezwiąz- 
kowców) zakładu pracy jest jedną z nielicznych zdobyczy ame­
rykańskiego ruchu zawodowego, której nie można przyczepić 
etykiety „nieamerykańskości". Klauzula „Closed shop" nie jest 
skądkolwiek zapożyczona — jest „rodzima", „czysto amery­
kańska", jest to wytwór wieloletniej walki amerykańskich 
związków zawodowych, owoc nagromadzonych przez nie do­
świadczeń, które wykazały, że system „zamkniętego" zakładu 
pracy jest jedynym skutecznym zabezpieczeniem istnienia

7) Kom isja  Izby Reprezentantów do Spraw Działalności N ieamery 
kańskiej.
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i  wpływów związku zawodowego w kapitalistyczno-monopoli 
stycznych przedsiębiorstwach 8),

Sens tej klauzuli jest jasny: chodzi o zobowiązanie praco- 
dawcy za pomocą układu zbiorowego pracy do wyłącznego za­
trudniania zrzeszonych, chodzi o umowne wyłączenie niezrze- 
szonych z zakładu. Tylko „closed shop" może zapobiec zale­
wowi zrzeszonych przez niezrzcszonych, gotowych do przyję­
cia pracy za niższą płacę, i utrudnić niepomiernie infiltrację 
zauszników przedsiębiorcy, szpiegów i prowokatorów, nasyła­
nych po to, aby utrudnić pracę związkową, poderwać autorytet 
związku i doprowadzić do jego likwidacji na terenie przedsię­
biorstwa * *).

*) B rzm i ona zw ykle  w  ten sposób: „Przedsiębiorcy, uczestnicy n i­
niejszego porozumienia, w yrażają zgodę na to, że będą za trudn ia li w y­
łącznie członków związku, bezpośrednio lub  pośrednio, za pośrednic­
tw em  podprzedsiębiorców lub  inaczej, przy robotach i  na obszarze ozna­
czonym w  art. N ninie jszej um ow y“ .

•) Zawołaniem bojow ym  pracodawców, przeciwstaw ianym  systemo­
w i „closed shop“  stała się doktryna „open shop“  („Otwartego”  — dla 
niezrzeszonych robotn ików  — zakładu pracy); jest ona m nie j wyraźnie 
zarysowana niż pierwsza i w  praktyce system „open shop“  stał się w y­
razem różnych odmian niechęci do ruchu zawodowego i całej gamy dzia­
łań  antyzw iązkowych: „open shop“  — to odmowa ca łkow ita  zatrudnie­
n ia zrzeszonych związkowo, częściej — odmowa uznania związku, wresz­
cie — odmowa czynienia różnic pomiędzy zrzeszonymi a niezrzeszonymi 
związkowo przy przy jm ow aniu do pracy. „N ie  jest przypadkiem “  — pisał 
niedawno organ CIO (Congress o f Indus tria l Organisations, Kongres O r- 
ganizacyj Przemysłowych), bardziej postępowego odłamu amerykańskie­
go ruchu zawodowego — „że „open shop“  stał się nie ty lko  synonimem 
opozycji wobec „zamkniętego zakładu pracy“ , lecz również synonimem 
zawziętej wrogości względem ruchu zawodowego, synonimem prześlado­
wań organizatorów i członków zw iązków zawodowych, posługiwania się 
łam is tra jkam i, najem nym i bandytam i...“ . W n iektórych przemysłach, 
zwłaszcza w  ęglowym, system „open shop“  wspierano w  swoisty sposób, 
narzucając w  kontrakcie  robotnikom , przyjm ow anym  do pracy zobowią­
zanie nieprzystępowania do związku i niepopierania związku. Ten ro­
dzaj kon trak tów  (pospolicie nazywanych „ye llow -dog contracts“ , t j.  „kon ­
trak tam i żółtego psa“ ) b y ł szczególnie zalecany w  sferach agresywno-ka- 
p ita listycznych od chw ili, k iedy Sąd Najwyższy w  głośnym orzeczeniu 
uznał, że zawarcie tego rodzaju um ow y czyni wszelkie próby nakłonie­
nia tego, k to  je  podpisał, do przystąpienia do związku samo przez się nie­
legalnym i. „Przez zawarcie tego rodzaju umów, przedsiębiorca rozsze­
rza swe prawa i środki działania, ogranicza prawa agitatorów  z ze­
w nątrz, kładzie podw aliny pod „nakaz p rzeciw stra jkow y“  i akcję o w y ­
nagrodzenie szkód i s tra t w  przypadku ag itacji robotniczej, k tó ra  bez te­
go byłaby ze stanowiska prawnego niedopuszczalna“ ; oto ja k  tra fn ie  
oceniała sku tk i te j um owy jedna z organizacyj pracodawców w  in s tru k ­
c ji, skierowanej do swych członków.
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Ustawa Tafta-Hartley“a rozprawia się krótko z systemem 
dosed shop" w ten sposób, że obok prawa zrzeszania sie 

W związki zawodowe i prowadzenia rokowań zbiorowych uzna- 
ie „prawo" pracownika do powstrzymania się od tych czynno 
4*1 oraz że zawarcie umowy, opartej na zasadzie „closed shop' 
mym jedną z „nielojalnych praktyk“ , nie tylko ze strony pra­
sowniczych związków zawodowych, ale i pracodawcy,

Z zabezpieczających klauzul układów zbiorowych pracy 
*#iała się w ustawie Tafta-Hartley‘a tylko jedna: jest to klau 
»ula układowa znana pod nazwą „union shop” w), według której 
pracownicy — po przyjęciu do pracy — są obowiązani przystą­
pić do związku zawodowego. Stosowanie tej klauzuli uległe 
swiaak takim ograniczeniom, że korzyści, jakie by dać mogła, 
stają się iluzorycznej wprowadzenie jej bowiem do układu zbio­
rowego pracy uwarunkowane jest uprzednim ustaleniem prze* 
Ogólnokrajowy Urząd Stosunków Pracy za pomocą specjalnego 
głosowania, że co najmniej większość pracowników uprawni© 
tych do głosowania wypowiedziała się za takim upoważnię 
siem dla danej organizacji zawodowej. Jest rzeczą jasną, że 
przedsiębiorca zawsze może utrącić sprawę wprowadzenia do 
projektowanego układu zbiorowego klauzuli „union shop" -~ 
aawet kiedy pozornie godzi się na nią — przyjmując we właści­
wej chwili dostateczną ilość niezwiązkowców, aby nie dopuścić 
•I© utworzenia się większości, mogące; opowiedzieć się za klan 
smlą.

Aby wyczerpać całkowicie sprawę losu klauzul zabezpie 
mających pod działaniem prawa Tafta-Hartley’a, podkreślić 
należy, że w myśl jego postanowień, tam gdzie prawo stanów* 
-łgranicza jeszcze surowiej prawa związków zawodowych, do­
magania się w układach zbiorowych z pracodawcami klauzul 
¿ubezpieczających, te przepisy stanowe mają pierwszeństwo 
>V3ed zawartymi w  ustawie mniej surowymi ograniczeniami

*
Niewątpliwą zdobyczą amerykańskiego ruchu zawodow« 

było wytworzenie szerszego, przemysłowego typu organiza- 
*Y5 pracowniczych, Tej zdobyczy zagrażają przepisy, dotyczą- 
«« wyboru właściwej „jednostki uprawnionej do rokowań" (bac- 
laiaing unit).

Podczas gdy akt Wagnera pozostawił Ogólnokrajowe®» 
Urzędowi Stosunków Pracy swobodę oznaczania, kto jest 
uprawniony do rokowań, ustawa Tafta-Hartley‘a narzuca t® **

’•*) K lauzu la  „związkowego zakładu pracy“ .



urzędowi kilka zasad, prowadzących do rozbicia i osłabieni» 
ruchu związkowego.

Chodzi tu o zakaz uznania za właściwą do prowadzenia ro­
kowań zbiorowych:

1) takiej jednostki, która obejmuje zarówno pracowników 
fizycznych, jak i umysłowych oraz

2) takiej, która oprócz innych pracowników obejmuje i oso­
by nadzorujące stosowanie względem pracowników lub innych 
osób przepisów, mających na celu ochronę własności praco­
dawcy lub ochronę bezpieczeństwa osób w pomieszczeniach, 
należących do przedsiębiorcy (np. detektyw, straż w zakładzie 
pracy).

Wreszcie daje wprost pierwszeństwo do rokowań przed­
stawicielstwu, utworzonemu według zawodów i zajęć, przed 
przedstawicielstwem, opartym na podstawie szerszej, popiera­
jąc tym tendencje do rozszczepienia związków przemysłowych; 
obala też istniejącą od dawna praktykę Ogólnokrajowego Urzę­
du Stosunków Pracy orzekania, kto jest uprawniony do prowa­
dzenia rokowań w jakimś jednym oddziale lub dziale zakładu 
pracy, jeżeli związek nie zdołał jeszcze zorganizować całości 
przedsiębiorstwa. Hamuje ona w ten sposób świadomie wzrost 
wpływów związkowych, utrudniając „zapuszczenie korzeni" 
w przedsiębiorstwie.

Nie wyczerpuje to jeszcze antyzwiązkowych pociągnięć 
prawa Tafta-Hartley‘a w związku z problemem rokowań zbio­
rowych.

W świetle dotychczasowej praktyki Ogólnokrajowego 
Urzędu Stosunków Pracy niektóre czyny i wypowiedzi przed­
siębiorcy — ze względu na jego przewagę gospodarczą nad pra­
cownikami — kwalifikowane być mogły jako „praktyki nielo­
jalne". Ustawa Tafta-Hartley’a w sposób jasny i kategoryczny 
zezwala pracodawcy na wyrażanie wobec pracowników wszel­
kich poglądów, argumentów i opinii, byle by nie zawierały one 
groźby, represaliów lub gwałtu. W praktyce oznacza to przy 
znanie pracodawcom zupełnej swobody, gdyż według amery­
kańskiej praktyki sądowej wyrazy, użyte w ustawie, podlegać 
będą interpretacji ścieśniającej.

Podobnie uległa wzmocnieniu pozycja pracodawcy w spra­
wach odpowiedzialności za czyny antyzwiązkowe personelu 
nadzorczego i innych przedstawicieli przedsiębiorcy. Dotąd 
istniało domniemanie, że przedsiębiorca ponosi za nie odpowie­
dzialność; ciężar dowodu, że czyny owe były oczywiście 
sprzeczne z instrukcjami wydanymi temu personelowi, spadał
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na przedsiębiorcę. Prawo Tafta-Hartleya przynosi bardziej 
mgliste rozstrzygnięcie sprawy, stanowiąc, iż w przypadkach, 
guy chodzi o ustalenie, czy ktoś działając jako przedstawiciel 
innej osoby czyni ją odpowiedzialną za jego czyny nie będzi# 
miała rozstrzygającego znaczenia okoliczność, czy popełnion* 
czyny konkretne były rzeczywiście dokonane z upoważnieni* 
lub ratyfikowane w następstwie“ .

Należy podkreślić inne jeszcze następstwa nowych posta­
nowień. Ustawa Tafta-Hartley‘a zrywa z zasadą, która się 
przyjęła w okresie New Deal, że sprawy związkowe — to spra­
wy samych robotników, że pracodawca winien się wstrzymać 
od wszelkiego mieszania się do nich; zgodnie z tym stanowi­
skiem przyznaje ona przedsiębiorcy prawo zwracania się do 
Ogólnokrajowego Urzędu Stosunków Pracy z zawiadomieniem, 
iż jedna lub kilka organizacyj zawodowych zwróciło się do nie­
go o uznanie za przedstawicielstwo pracownicze w rozumieniu 
ustawy, wobec czego prosi on o zarządzenie głosowania w celu 
ustalenia, kto ma być wyłącznym reprezentantem robotników 
podczas zamierzonych rokowań. Jeżeli weźmie się pod uwagę 
z jednej strony, że podane w petycji przedsiębiorcy organizacje 
pracownicze będą umieszęzone na liście wyborczej, z drugiej 
zaś — uwzględni się te liczne możliwości oddziaływania na pra­
cowników, jakie ma obecnie przedsiębiorca — uzasadnioną wy­
da się obawa, że omawiany przepis ustawy wpłynie pobudzają­
co na rozwój lokalnych, fabrycznych — z reguły zawisłych od 
pracodawcy — związków zawodowych (company unions; com­
pany dominated unions) “ ).

ł l ) Sprawa „com pany unions“ , loka lnych zw iązków zawodowych, 
obejmujących pracow ników  danego ty lko  zakładu pracy, zajm uje w  h i­
s to rii amerykańskiego ruchu zawodowego ogromnie ważne, choć nie n a j- 
chlubniejsze miejsce. K iedy w  r. 1920 na D rug ie j K on fe renc ji Przemy­
słowej, zwołanej z in ic ja ty w y  prezydenta Wilsona, wypowiedziano się za 
tworzeniem  reprezentacji pracowniczych w  zakładach pracy, am erykań­
skie zw iązki zawodowe sprzeciw iły się tem u w  obawie, że w  zakładach 
pracy, zatrudniających robotn ików  niezrzeszonych związkowo, powstanie 
mechanizm, ham ujący dalszy rozw ój życia zawodowego. Obawy te by ły  
uzasadnione o ty le, że zasadę zakładowego przedstawicielstwa robo tn i­
czego g łos iły  m. in. grupy, k tó re  b ra ły  czynny udział w  walce na rzecz 
„open shop“ . * \

W praktyce w y tw o rzy ły  się dwa systemy takiego przedstaw iciel­
stwa: 1) przedstawicielstwo powoływane w  porozum ieniu ze zw iązkam i 
zawodowymi z jednej strony, 2) przedstawicielstwo powoływane na pod­
stawie niezwiązkowej — z drugie j.

Pierwsze znane są pod nazwą „union-m anagem ent co-operation“  
(współpraca zw iązków zawodowych z k ierow nictw em  zakładu pracy), 
drug ie  —  jako  „employee representation“  (reprezentacja pracow ników )
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Jeżeli do tego. dodamy, że prawo Tafta-Hartley'a zwalnia 
pracodawców od obowiązku prowadzenia rokowań zbiorowych 
z majstrami i  personelem nadzorczym, że zezwalając straży la 
¿rycznej w drodze wyjątku na prowadzenie rokowań zbioro 
wych, jednocześnie uzależnia wykonanie tego prawa od tego, by 
straż fabryczną reprezentował osobny zw, zawodowy, niezwią- 
sany z żadnym związkiem, reprezentującym innych pracowni 
sów przedsiębiorstwa, otrzymamy pełny obraz ograniczeń na 
łożonych na pracowników w zakresie rokowań zbiorowy cc 
4  zarazem obraz prób osłabienia ruchu zawodowego, dokony 
wanych przy sposobności normowania procedury zbiorowego 
kształtowania warunków pracy.

lufo „com pany un ion" (związek zawodowy przedsiębiorstwa, zakładu 
prscy).

D rug i system p rzy ją ł się w  szeregu w ie lk ich  zakładów pracy (jak 
Standard O il Co, General E lectric Co, Betlehem Steel Corp, Goodyear 
Hyre and Rubber Co i in.). Dzięki swej wąskie j bazie, b rakow i oparcie 
aa zewnątrz „com pany unions“  nie m ają rzeczywistej swobody działania 
ale m ają też o rien tac ji w  sytuacji gospodarczej danej gałęzi przemysłu 
ani tego stopnia um iejętności prowadzenia rokowań zbiorowych, jaką  
m ają doświadczeni funkcjonariusze zw iązkowi. „Company unions“  we* 
dług ankie ty z 1934 r. regu low ały za pomocą układów  z k ierow nictw em  
nakładu pracy w a runk i pracy i płacy 45°/« robotn ików  amerykańskich 
podczas gdy zw iązki zawodowe obejm owały swoim i uk ładam i zale­
dwie 108/».

Pierwszy okres New Deal — obok poważnego wzrostu ruchu związ­
kowego, spotężnienia zw iązków przem ysłowych — przyniósł jednocześni* 
duży wzrost „com pany unions“ ; przem ysłowcy bowiem interpretował; 
przepisy wym ierzone przeciwko „open shop“  w  ten sposób, że choć nie- 
w ą tp liw ie  nie wolno pracodawcom odmawiać przyjm ow ania robotnikom 
zrzeszonych związkowo i  zmuszać ich do przystępowania do „company 
anion“ , to  jednak wolno proponować robotn ikom  tak ie  przystąpienie. J u t  
jednak w  r. 1934, gdy w skutek burz liw ych  s tra jków  K ra jo w y  Urząd Sto 
su.nków Pracy został zapytany w  te j sprawie o zdanie, odpowiedź wyps- 
dła negatywnie dla tezy pracodawców; co więcej, Urząd kategoryczni* 
potępił zarówno tworzenie fabrycznych zw iązków zawodowych p rze  
pracodawców, ja k  i  udzia ł ich w  pracach tak ich  związków.

Niebawem ak t Wagnera (czerwiec 1935) p rzerw ał szybki rozwśj 
„com pany unions“ , powierzając kom isjom  arb itrażow ym  sprawdzeni* 
między innym i tego, w  ja k im  stopniu różne „com pany unions“  rzeczyw i­
ście reprezentują robotn ików .

Po przystąpieniu A m eryk i do drug ie j w o jny  św iatowej, we wszyst­
kich większych zakładach pracy, otrzym ujących zamówienia państwowe, 
zalecono utworzenie mieszanych kom is ji w ytw órczych jako nowej fo rm y  
reprezentacji zakładowej. A le uwzględniając doświadczenie przeszłości 
wyznaczono im  inny  zakres działania niż m ają zw iązki zawodowe.

W ydaje się, że te k ró tk ie  uw agi pozwolą się zorientować, czym były 
w h is to rii amerykańskiego m chu zawodowego „com pany unions“ , zw iąz­
k i zawodowe zakładu pracy i co oznaczają próby ożywienia ich ak tyw  
JW ŚCi. ■



C. Ograniczenia niezależności związków zawodowych
Z dotychczasowego przedstawienia rzeczy wynika jasno 

że drogi rozwoju amerykańskiego ruchu zawodowego nie były 
łatwe i każdy krok naprzód wymagał wysiłku i walki. Zawsze 
jednak związki te rządziły się same, nie podlegały finansowemu 
nadzorowi z zewnątrz, nie były krępowane w wyborze swoich 
władz, nie mogły być pozywane przed sąd jako organizacje.

Prawo Tafta-Hartley‘a zrywa z tą tradycją.
1. Zwalnia ono pracodawców od obowiązku prowadzeni« 

¡rokowań zbiorowych, a Ogólnokrajowy Urząd Stosunków Pra­
sy od przeprowadzenia ankiety, przyjęcia petycji lub rozpatrze­
nia skargi takiego związku, który nie spełni kilku dość specy­
ficznych warunków: a) nie złoży uprzednio szczegółowego spra 
wozdania finansowego, oraz nie dostarczy odpisów tego spra- 
-«rozdania wszystkim członkom związku; b) nie złoży zaprzy­
siężonego oświadczenia swoich funkcjonariuszy oraz funkcjo­
nariuszy krajowej lub międzynarodowej organizacji związkowej, 
której jest filią lub członkiem, że nie są oni komunistami, ani 
«wolennikami zasad komunistycznych, i że nie są członkami 
4ni nie popierają organizacji, która głosi obalenie rządu Stanów 
Zjednoczonych gwałtem łub inną metodą nielegalną lub niekon­
stytucyjną.

Wobec tego, że dostarczenie dowodu doręczenia sprawo 
sdaó finansowych wszystkim członkom wielkiej organizacji ma 
sowej jest niemożliwe, zawsze żapewne można będzie znależt 
kogoś, kto oświadczy, że nie otrzymał sprawozdania, by w te» 
sposób zawsze, gdy zajdzie potrzeba, odebrać prawo prowadź® 
¡iia rokowań zbiorowych związkowi, niechętnie widzianem* 
przez pracodawców.

Postawienie drugiego warunku jest z jednej strony niesły­
chanym pogwałceniem wolności przekonań i prawa członków 
ćwiąźku do swobodnego obierania własnego kierownictw* 
s drugiej zaś, gdy się zważy, jak mgliste i jak elastycznie inter 
pretowane jest w Stanach Zjednoczonych pojęcie ,,zwolennik 
sasad komunistycznych" — doprowadzić może bądź do elimi­
nacji z kierownictwa związku wszystkich, którzy uczciwie bro­
nią praw i  interesów członków związku i narzucenia związko 
wi takich władz, które dogadzać będą pracodawcom, bądi też 
do odmówienia związkowi prawa prowadzenia rokowań zbio 
rowych, lub też do jednego i  drugiego jednocześnie.

2. Osobny rozdział poświęca prawo Tafta — Hartley » 
ograniczeniom związków zawodowych w zakresie składek i wy



datków o charakterze politycznym w związku z wyborami 
elektorów prezydenckich i wiceprezydenckich, reprezentanta, 
lub delegata, lub w związku z prawyborami lub kongresem po- 
litycznym lub zebraniem komitetu wyborczego, odbywanym 
w celu obioru kandydatów na wymienione wyżej stanowiska, 
Zakąz ten obejmuje między innymi i takie wydatki, jak zasiłki 
dla politycznych grup robotniczych (np. Komitet Akcji Poli­
tycznej CIO), a nawet wydatki związku na własne ulotki, 
okólniki, ogłoszenia lub zebrania w sprawach politycznych. 
Przekroczenie zakazu grozi związkowi grzywną do 5 000 dola­
rów, a funkcjonariuszowi związkowemu, -który na wydatek ze­
zwolił, grzywną do 1 000 dolarów lub osadzeniem w więzieniu 
na przeciąg do 1 roku, lub obu karami łącznie.

_ Oprócz tych głębokich ingerencyj w gospodarowanie fun­
duszami związku ze strony państwa, prawo Tafta — Hartley‘a 
tworzy grunt do innej jeszcze ingerencji — ingerencji praco­
dawcy. Drogą do tego jest przepis poddający szeregowi ograni­
czeń tworzenie funduszów związkowych na cele opieki nad 
członkami związku i ich rodzinami (w zakresie pomocy lekar­
skiej lub szpitalnej, zasiłków emerytalnych lub pogrzebowych, 
odszkodowań za wypadki przy pracy lub choroby zawodowe, 
lub z tytułu ubezpieczeń, jakie płacić należy w tych wypad­
kach, lub zasiłku na wypadek braku pracy, z tytułu ubezpie­
czenia na życie, od wypadku lub choroby), między innymi przez 
wymóg wspólnej kontroli funduszu przez związek i praco­
dawcę.

Przepis ten prowadzi do tego, że związek musi wybrać po­
między niemożnością zapewnienia opieki swoim członkom, 
a poddaniem swojej gospodarki finansowej stałej kontroli pra­
codawcy.

Ostatnim skrępowaniem finansowym związku jest przepis, 
według którego, ilekroć klauzula, zabezpieczająca związek 
(jak np. o „union shop") stanowi część układu zbiorowego po­
między związkiem a pracodawcą, prawo Tafta — Hartley’» 
upoważnia Ogólnokrajowy Urząd Stosunków Pracy do orzecze­
nia na podstawie skargi pracodawcy, iż opłaty wstępne do 
związku za „nadmierne", co stanowi „nieuczciwą praktykę 
w dziedzinie pracy".

Często będzie to równoznaczne z daniem rządowi możnoś­
ci regulowania finansów związku.
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D. Zmiany w administracji prawodawstwa robotniczego
„Doświadczenie wykazało, że niektóre praktyki ze strony 

erganizacyj związkowych, ich funkcjonariuszy i członków 
związków, zmierzają do tego albo dają w nieuniknionym efek­
cie to, że stają się przeszkodą lub ciężarem dla wymiany, po­
wstrzymując swobodny obieg towarów przez strajki lub inne 
formy konfliktu lub niepokoju w przemyśle lub wskutek ukar- 
towanych czynów, obrażających interes, jaki ma ogół w swo­
bodnym obrocie wspomnianych dóbr. Eliminacja tych praktyk 
jest warunkiem koniecznym zabezpieczenia praw zagwaranto­
wanych tekstem niniejszym" —  oto uzupełnienie, jakie autorzy 
prawa Tafta — Hartley‘a wprowadzili do uzasadnienia dawne­
go aktu Wagnera, tym jednym dodatkiem zmieniając całkowi­
cie założenia i cele ustawy.

W szczególności przekreśla ona w ten sposób założenie 
główne, jakie miał akt Wagnera: „przywrócenie równej pozycji 
pomiędzy pracodawcami a pracownikami", „którzy nie mają 
pełnej swobody zrzeszania się, ani rzeczywistej swobody Za­
wierania umów".

Znane już nam postanowienia szczegółowe prawa Tafta — 
Hartley‘a, cały skomplikowany zespół przepisów zmierza obec­
nie do pogłębienia tej nierówności, do ograniczenia szans ro­
botników, pogorszenia ich pozycji.

Te nowe cele wymagały stworzenia nowej, zawiłej i  skom­
plikowanej, aparatury wykonawczej.

Przekształcono Ogólnokrajowy Urząd Stosunków Pracy 
zwiększając liczbę jego członków z 3 do 5 i powierzając prezy­
dentowi dokonanie dwu nowych nominacyj na wniosek i  za 
zgodą Senatu (którego większość uchwaliła właśnie prawo 
Tafta — Hartley‘a). W ten sposób unormowano tryb powoły­
wania generalnego doradcy Urzędu, dawniej wyznaczonego 
przez sam Urząd, a kierującego całą jego działalnością praw­
nicza.

Te „personalne" gwarancje uznano za niedostateczne: uzu­
pełniono je gwarancjami „proceduralnymi", usuwając dawną, 
znaczną swobodę Urzędu w formach i metodach działania, pod­
dając te metody ścisłym przepisom proceduralnym i dowodo­
wym, stosowanym w sądach państwowych.

Usunięto służbę Koncyliacyjną (pojednawczą) Deoarta- 
mentu Pracy, powołując organ specjalny — Federalną Służbę 
Mediacji i Koncyliacji pod kierownictwem mianowanego przez 
prezydenta, za radą i zgodą Senatu dyrektora federalnego —
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niezależną całkowicie od Ministerstwa Pracy lub jakiegokol 
wiek organu tego Ministerstwa.

Korzystanie z usług Służby Pojednawcze] nie jest obowiąa 
kowe; istnieją jednak obawy, że Służba Pojednawcza jegł 
pierwszym krokiem do przymusowego rozjemstwa.

Przy dyrektorze federalnym tworzy się Ogólnokrajową 
Listę Stosunków pomiędzy Pracownikami a Pracodawcami (Na­
tional Labor-Management Panel), ciało złożone z 12 osób, po­
woływanych przez prezydenta w połowie spośród osób zna­
nych w świecie pracodawców, w drugiej połowie — spośrók 
osób znanych w świecie robotniczym. Jest to ciało doradczą 
które — na żądanie dyrektora — ma się wypowiadać co do 
sposobów unikania zatargów w przemyśle i  co do sposobów 
stosowania dobrowolnej mediacji i  koncylacji, w szczególność 
w razie zatargów, narażających na szwank dobrobyt kraju,

*
Kiedy przed 100 mniej więcej laty polityka wolnohandlo 

wa i  dojście do głosu kapitału przemysłowego otworzyły przeć 
Anglią 20-letni okres niezwykłego rozwoju gospodarczego 
i wzrost dobrobytu, w którym w pewnej mierze uczestniczyły 
niektóre warstwy angielskiej klasy robotniczej, wydawać się 
mogło, że w kraju tym, w którym od czasu, gdy wymarł ow t 
nizm “ ), nie było socjalizmu — nie będzie go już nigdy.

Od roku 1876 nastąpił jednak stan „chronicznego zabag 
aienia" (Engels) wszystkich podstawowych gałęzi przemysłu 
spowodowany załamaniem się monopolu przemysłowego Aa 
glii: według teorii wolnohandlowców Anglia miała się stać je 
dynym wielkim ośrodkiem przemysłowym rolniczego świata 
jednakowoż „ludzie (w innych krajach) nie byli zdania, żeb* 
w ich interesie leżało przedzierzgnięcie się w irlandzkich gło 
dujących dzierżawców dla większej sławy i bogactwa angieł 
iikich kapitalistów. Zaczęli oni produkować nie tylko dla się 
bie, ale i dla reszty świata, a następstwem tego było nieodwc 
talne złamanie monopolu przemysłowego Anglii" (Engels).

Charakteryzując te przemiany, Engels w artykule swoim 
z 1885 r. wskazywał na nie jako na przyczynę: „dlaczego w Am 
f l i i  znów będzie socjalizm".

W ciągu kilku lat następnych Anglia stała się rzeczywiś­
cie terenem rozwoju „nowego unioaizmu", tj. tworzenia sit

“ ) Działalność socjalisty angielskiego, Roberta Owena (1771— 183% 
Który us iłow a ł polepszyć by t robotn ików  przez poprawę w arunków  ze­
wnętrznych.

40



swiązków zawodowych wielkiej masy ,,niewykwalifikowanych*' 
robotników, które wysunęły się wkrótce na czoło ruchu zawo­
dowego, a wybory do parlamentu, przynosząc sukcesy kandy­
datom, popieranym przez te związki, przyniosły dwom trady­
cyjnym stronnictwom politycznym: liberałom i  konserwaty­
stom zapowiedź powstania nowej, trzeciej partii — partii pracy,

W ten sposób rozwój stosunków gospodarczych i społecz­
nych Anglii dał wielką ilustrację do tezy, że choć wyjątkowe 
warunki rozwojowe mogą dawać odchylenia od przewidywa­
nej teoretycznie lin ii rozwojowej — to jednak w ostatecznym 
wyniku wystąpią zjawiska, jeśli nie takie same, to tego samego 
'zędu.

Dziś zapomnieliśmy całkowicie o wspomnianej „wielce sen- 
'«acyjnej“1 kiedyś swoistości rozwoju kapitalizmu angielskiego

Ten przykład historyczny dobrze jest mieć w pamięci, gdy 
«ę rozważa współczesne nam stosunki w Ameryce Północne! 
Swoiste warunki rozwojowe tego kraju doprowadziły jeszcze 
przed pierwszą wojną światową do powstania teoryj, że roz­
wój jego potoczy się drogami zupełnie odmiennymi od dróg, ja- 
tiimi poszły inne kraje kapitalistyczne. Rozpowszechniony byt 
pogląd, że Stany Zjednoczone wejdą w  fazę „nadkapitalistycz- 
ną", która sama przez się usunie wszystkie złe strony kapitali­
stycznej formy gospodarowania.

Kryzys 1930 roku, załamanie się „prosperity“  amerykań­
skiej, New Deal okresu rooseveltowskiego, obecna ofensywa 
monopolistycznego kapitału amerykańskiego, a wśród jej prze­
jawów akt (Tafta - Harley‘a są ilustracją tego, ie  w osta- 
recznym wyniku, mimo pewnych osobliwości, wywołanych swo 
«tymi warunkami rozwoju, życie społeczno - gospodarcze 
tego kapitalistycznego kraju podlega tym samym tendencjom 
rozwojowym, co życie innych krajów — przechodzi podobna 
fazy rozwojowe i zmierza do podobnego końca

* t



D Z I A Ł  T R Z E C I

jr. PODOSKI

PRZEDTERMINOWE WYKONANIE 
PLANU PRZEMYSŁOWEGO NA 1947 R.*)

Rok 1947 dobiega końca.
Wraz z nim — dobiega także końca produkcja przemy- 

słowa, planowana w ramach trzyletniego planu gospodarczego 
odbudowy Polski.

Jest to okres czasu, który m:ał być sprawdzianem ści­
słości między planowaniem produkcji a praktycznym wyko­
naniem planu.

Rzecz jasna, że w danym wypadku, w pierwszej kolej­
ności chodzi o wytwórczość tych przemysłów, które jako una­
rodowione, stanowią trzon naszej gospodarki narodowej.

Upływają ostatnie dni grudnia i wraz z tym, na biurkach 
urzędowych gromadzą się raporty i meldunki zakładów i fa­
bryk, podlegających Ministerstwu Przemysłu i Handlu.

Jeśli chodzi o całkowitą sprawozdawczość z wykonanej 
produkcji w r. 1947, mówić będzie można o tym dopiero po 
upływie kalendarzowego okresu rocznego. Natomiast istnieje 
inne zagadnienie, które niewątpliwie interesuje również sze­
roką opin'ę publiczną, mianowicie tzw. przedterminowe wy­
konacie planu produkcyjnego w przemyśle.

I  tutaj, na zasadzie ostatnich danych, posiadanych przez 
M nisterstwo Przemysłu i Handlu, możemy podzielić się z czy­
telnikami szeregiem wiadomości, daiących podstawy do twier­
dzenia, że plan gospodarczy na r. 1947, nie tylko będzie wy­
konany niemal w całości,. lecz częstokroć już jest wykonany 
przedterminowo.

Oto dowody z szeregu przemysłów raportujących ukoń­
czenie planu gosoodarczego na r. 1947 ju ż  do d n i a  
l _ g r u d n i a  1947 r.

*) A r ty k u ł napisany dn, 11 grudnia ub. r,
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W dniu 1 grudnia 1947 r. wpłynął raport CZP Konserwo* 
wego o tym, iż plan całoroczny wykonano w fabrykach?
I) Gniezno, 2) Koszalin, 3) Nakło, 4) Sopot, 5) Bytom, 6) Dę­
bica, 7) Skalmierzyce, 8} Międzychód, 9) Brusy, 10) Tęczynek,
I I )  Oborniki, 12) Rychwałd i Legnica. Jak widać z powyższe­
go, największe w produkcji fabryki przemysłu konserwowego 
wykonały plan już w listopadzie, lecz nie tylko go wykonały, 
ele również i p r z e k r o c z y ł y .  Przy tym podkreślić należy, 
iż przekroczenia wyrażają się najsłabszym procentem — 1%, 
ponad normę i najsilniejszym — 75% ponad normę.

W dn. 2 grudnia 1947 r., wg raportu CZP Cukrowniczego, 
przedterminowo, jeśli chodzi o odbiór buraków, wykonały plan 
33 zakłady, jeśli zaś chodzi o produkcję samego cukru — 
18 zakładów, przy czym procent nadwyżki mieści się w gra­
nicach od 1% — 70%, saldo zaś nadprodukcji wynosi 11635 
ton. Jak widać i tutaj dokonano pracy przedterminowej z su- 
peratami bardzo poważnymi.

W tymże dniu CZP Drzewnego komunikuje o wykonaniu 
przedterminowym planu gospodarczego na bieżący rok w 54 
zakładach. Zarazem tenże Zarząd w depeszy do ministra 
Minca składa radosny meldunek, iż do dn. 3 grudnia br. cały 
przemysł państwowy drzewny wykonał i przekroczył ilościo­
wo zwiększony pian produkcji na rok 1947. Niedość na tym: 
przemysł ten przekroczył produkcję, dając ją w porównaniu 
s rokiem 1937 o 4 235 zł większą (w złotych przedwojennych).

W dn, 2 grudnia br. CZP Chemicznego raportuje o wy­
kon a«'u całkowitym planu tegorocznego w 32 zakładach ina 
ok. 190).

W dn. 3 grudnia 1947 r. CZP Fermentacyjnego melduje 
o tym samym, jeśli chodzi o przedterminową produkcję w 44 
zakładach, przy czym wskaźnik przekroczeń planu wyraża się 
od 0,01 % — 88,1 %. Przy sposobności trzeba podkreślić, że 
w danym wypadku na 106 zakładów produkujących w tym 
przemyśle aż 44 przekroczyły plan roczny!

Również tak „sierocy" w naszych warunkach przemysł, 
jakim jest CZP Paliw Płynnych, w  dn. 3 grudnia'br. melduje, 
iż jego rafinerie wykonały plan przedterminowo, a mianowicie: 
w Glinku — w 108% planu całorocznego, w Jedlicach— 103,1% 
w Fabryce Beczek w Limanowej — 110,6%.

W dn. 4 grudnia br. CZP Węglowego melduje o przed­
terminowym wykonaniu planu tegorocznego: 1) w Zjednoczę'’ 
niu Fabryk Maszyn i Sprzętu Górniczego (20.XI.1947); 2) w Ko­
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palni „W irek“ w Zjednoczeniu Rudzkim; 3) w kopalni Zjedno­
czenia Doino-Sląskiego „Nowa Ruda" (li.XI.1947).

W dn. 4 grudnia 1947 CZP Elektrotechnicznego donos« 
o> przedterminowym wykonaniu planu tegorocznego w 24 za­
kładach wytwórczych. Jest to przemysł precyzyjny, który 
przy odbudowie wymagał specjalnych inwestycji oraz zabie­
gów ze strony załogi, aby mógł wykonać zadania tegorocza* 
według wyznaczonego planu.

CZP Hutniczego w raporcie z dn. 5 grudnia 1947 r, donoał 
a przedterminowym wykonaniu planu gospodarczego w kuci# 
;,Batory już w  dn. 29.XI.1947 r., zaś w  hucie „Zawiercie* 
w dn. 30.XI,1947 r.

W dn. 5 grudnia 1947, CZP Papierniczego melduf»
j  przedterminowym wykonaniu planu gospodarczego w 1$ 
podległych zakładach (na 24).

W dn. 9 grudnia CZP Włókienniczego melduje o ukończę 
aiu przedterminowym produkcji według planu roku bieżącegs 
w 49 podległych zakładach, przy czym procent nadwyżki 
określa się do 26^.

Tyle na razie meldtmków do 9 grudnia 1947. Niewątpliwa 
radość ogarnia, jeśli się zważy, że plan gospodarczy był realny, 
wykonanie zaś w niejednym wypadku przekracza najbardzk' 
optymistyczne oczekiwania.

Musimy bowiem pamiętać, że wykonanie planu napotyka 
ło na poważne trudności szczególnie w pierwszym pół­
roczu 1947 r. Trudności te wynikały z warunków zupełnie o4 
aas niezależnych, jak ostra zima, spóźniona wiosna, klęsk* 
powodzi, zmniejszenie dopływu środków zagranicznych itp,

Czym należy tłumaczyć fakt, że mimo tych trudności 
w pierwszym półroczu odrobiono opóźnione zadania i nawet 
w szeregu dziedzin wykonano terminowo plan gospodarczy 
aa rok 1947? Jednocześnie wysuwamy zapytanie: czy ni* 
stało się to za przyczyną umyślnego niższego planowania, aby 
wobec władzy przełożonej móc się obecnie popisać tak chws 
tebnymi przekroczeniami produkcji?

Odpowiedź na to pada wyraźna i dobitna: planowani* 
było dokonywane uczciwie, przekroczenia zaś w sensie dodat­
nim mimo nieprzewidzianych trudności przypisać należy dwór 
przyczynom:

1) przejęciu się robotników zrozumiałym dążeniem 
zapewnienia takiej produkcji ' przemysłowej, która 
by jak najprędzej wyrównała narodowi krzywdy doki? 
oane przez wojnę i okupację,
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2J zjawisku nowemu w Polsce, a przejawiającemu się w y­
raźnie w połowie b, r. —- wyścigowi pracy.

Pierwsza przyczyna nie wymaga omówienia, gdyż nastro­
ił« szerokich mas robotniczych i pracowniczych, mimo trwają» 
®e jeszcze braki w niejednym, jeśli chodzi o ich uposażenie 
osobiste oraz o uposażenie ich rodzin, są jasne i zdecydowane 
według hasła: „Przez «.hwiiowe niedomagania i braki ku pr«y» 
ssie} pomyślności!

Druga przyczyna, mimo uznanie, jakie już zyskał w  spo­
łeczeństwie wyścig pracy zbyt mało doceniana, stała się istot 
tą przyczyną tak wielkiego wzrostu produkcji, iż dzięki nie 
szereg wielkich i największych zakładów produkcyjnych mógł 
osiągnąć przedterminowe wykonanie planu.

Wyścig pracy jest nieodłącznym towarzyszem rewolucji' 
gospodarczej, jaką w nowej rzeczywistości realizuje nasz świat 
pracy. Liczne wypadki przekraczania przez poszczególne za­
kłady przemysłowe przyjętych dotychczas norm wydajności 
*ie mogłyby mieć miejsca, gdyby robotnik polski nie rozumiał; 
i nie wierzył w pożytek wielkich zmian ustrojowych i refom 
gospodarczo-społecznych i politycznych, dokonanych przez 
rząd ludowy w Polsce, Robotnik sam sobie nakreśla i prze 
kracza normy wydajności. Wie on bowiem, że dzięki temu 
aie tylko zyskuje doraźnie, otrzymując zapłatę większą niżby 
■mógł zdobyć zarobkiem normalnym, lecz że tym przyczynia- 
«ę do utrwalenia i  powiększenia stałego swego dobrobytu.

Zapał, jaki świat pracy w przemyśle unarodowionym wy 
kazał w pierwszym, roku wykonania narodowego planu gospo­
darczego, napawa otuchą i  dobrą wiarą w postępowanie na­
rodu, który w przeciwstawieniu do innych państw, szczególnie 
» kapitalistycznych założeniach gospodarczych, potrafił zdobyć 

na wielkie reformy, które należycie doceni dopiero historia 
Kierownicy przemysłu narodowego, w zaraniu roku bie­

żącego dali obietnice co do produkcji i  wykonania zakreślonego-- 
-planu. Obietnice spełnili, jednakże nigdy tego nie mogliby do~ 
:,conać, gdyby nie posiadali za sobą zdecydowanej opinii «ze- 
-«kich mas świata pracującego.

To daje otuchę i napawa dobrą nadzieją »a przyszłość
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,Or S TA N IS ŁA W  LIN D BER G  
Zastępca głównego pełnomocnika 
Trądowego do spraw  podatku 

gruntowego

PODATEK GRUNTOWY

1. Struktura społeczna podatku
, Podatek gruntowy — to jest dzisiaj jedyny zasadniczy po­
datek, obciążający gospodarstwa rolne.

Gospodarstwa rolne zamożniejsze, większe, obciążone są 
tym podatkiem w stopniu wyższym, gospodarstwa mniejsze — 
w stopniu mniejszym, W podatku tym zrealizowana został* 
zasada progresji, mająca za zadanie przesunięcie ciężarów po­
datkowych na gospodarstwa produkujące ziemiopłody w roz­
miarach większych od potrzeb danego gospodarstwa, a więc 
w rozmiarach pozwalających na sprzedaż poważnej nadwyżki 
wyprodukowanych ziemiopłodów.

Jeżeli zatem gospodarstwa o przychodowości do 10 q żyta 
płacą tytułem podatku gruntowego tylko 4% podstawy opodat­
kowania, tj. równowartość 40 kg żyta, to gospodarstwa o Przy­
chodo wości ponad 10 do 20 q żyta płacą 6%, ponad 20 do 
30 q — 8%, ponad 30 do 50 q — 10%, ponad 40 do 100 — 12%, 
ponad 100 do 150 q — 14% i ponad 150 q — 16% podstawy 
opodatkowania. W tvm ostatnim wypadku podatek wyniesie 
już równowartość 2 400 kg żyta *).

2, Progresja a podatek gruntowy w zbożu
Analogiczne zasady progresji dotyczą i tych gospodarstw 

rolnych, które uiszczają w 1947 r. podatek gruntowy częściowo
W EDOZII,

Gospodarstwa rolne, nieposiadające nadwyżek zbożowych 
lub posiadaiące nieduże nadwyżki, a więc gospodarstwa rolne 
o przeciętnej przychodowości do 40 q żyta, są zwolnione od 
obowiązku uiszczenia podatku gruntowego za r, 1947 w ziemio­
płodach. Gospodarstwa te uiszczają podatek gruntowy całko­
wicie w gotówce *). Wchodzą tu w rachubę głównie gospodar-

nalnvohPm ,T m V °  d *k re tu  z dnia 20 marca 1946 r - 0 Podatkach komu- nainycn (DzURP n r 40, poz. 198 z r. 1947).

czenia l r ^ ° n ?  i ^ dy M in i*tró T  z dnia 9 «Pca 1947 r. o obowiązku uisz-

podatku gruntow ego w ziem i° -
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stwa o powierzchni ogólnej do 5 ha. Zwolnienie to zatem do* 
tyczy 2/3 ogólnej ilości gospodarstw rolnych w Polsce,

1 990 000 gospodarstw rolnych (wg nowych danych biura 
głównego pełnomocnika do spraw podatku gruntowego) zwoi» 
asonych jest od obowiązku uiszczenia podatku gruntowego z* 
r, 1947 w naturze,

• f 0] 0^  ^ru^*ei ratV podatku gruntowego za r. 1947 w zie­
miopłodach, a połowę w gotówce płacą gospodarstwa rolne 
o przeciętnej przychodowości od 40—60 q żyta. Gospodarstw 
tych marny w kraju 504 200. Do tej kategorii należą przeważ­
nie gospodarstwa rolne o powierzchni od 5 — 10 ha.

Całą drugą ratę3) podatku gruntowego za r, 1947 uiszcza­
ją w ziemiopłodach gospodarstwa rolne, mające nadwyżki zbo­
żowe i produkujące zboże na sprzedaż, a więc gospodarstwa 
t> przeciętnej przychodowości ponad 60 q żyta. Gospodarstw 
takich mamy w kraju 732 400,

Główny ciężar podatku gruntowego ponoszą zatem gospo­
darstwa zamożne, stanowiące 1/3 część wszystkich gospo­
darstw rolnych^ w kraju. Ciężar ten jednak odpowiada ściśle 
przychodowości tych gospodarstw, z tym że na 1 ha ziemi użyt­
kowej tytułem podatku przypada równowartość od 70—120 kg 
żyta, a o ile idzie o gospodarstwa zwolnione od podatku grun­
towego w naturze — równowartość gotówkowa 40 kg żyta.

3, Podatek od przeciętnej przychodowości, a nie od powierzch­
ni gospodarstwa

Często właściciele gospodarstw rolnych zwracają się do 
władz z prośbą o wyjaśnienie powodów wymierzania podatku 
gruntowego w zbożu od gospodarstw nieprzekraczających 5 ha. 
Nieporozumienie polega na tym, że podatek wymierza się nie 
w zależności  ̂od powierzchni, a w zależności od przeciętnej 
przychodowości gospodarstwa (ustalony zgodnie z przepisami 
rozporządzenia ministrów administracji publicznej i Ziem Od­
zyskanych z dn, 27 maja 1947 r, w sprawie wykonania art. 7 
ust. (3) o podatkach komunalnych — DzURP nr 45, poz. 232). 
Opierając się na normie podstawowej, tj. przeciętnym przycho­
dzie z 1 ha gruntów, ustalonym (przez wyżej cytowane rozpo­
rządzenie) dla poszczególnych powiatów, można wydedukować, 
że do gospodarstw o przeciętnym przychodzie do 40 q należą 
właśnie gospodarstwa do 5 ha, czasem nawet i większe. Norma

*) Por. punkt 5,

47



podstawowa bowiem dla gospodarstw rolnych na terenie wo

iewództwa białostockiego, gdańskiego, częściowo lubelskiego 
krakowskiego, olsztyńskiego, szczecińskiego i innych, równa się 
5 do 8 q od 1 ha, W innych powiatach norma podstawowa wy 
nosi więcej, bo 9 — 12 q. Gospodarstwa, prowadzące tzw, dzia 
ly  specjalne, tj, np, ogrodnictwo, sadownictwo, uprawę kwia 
tów itp,, mają przychodowość przeciętną od 1 ha o wiele wyż 
szą i w  takich wypadkach nawet i 3-hektarowe gospodarstw* 
mogą być zaliczone do kategorii gospodarstw o przychodowo* 
fi. ponad 40 q,

4, Dlaczego wprowadzono obowiązek uiszczenia podatku 
w 1947 r. w naturze?

Decydującą rolę odgrywała tu konieczność zagwaranto 
srania ludności miejskiej artykułów spożywczych na kartk 
żywnościowe po cenach odpowiadających zarobkom warstw 
pracujących w miastach, tj, po cenach nadających tym zarób 
kom charakter płac realnych.

Po stronie wydatków na wyżywienie ludności (część 27 pre 
¡łiminarza budżetowego Państwa na okres od 1 stycznia do 3' 
grudnia 1947 r,) figuruje suma 50 696 min zł, Z sumy tej na za 
kup towarów na cele wyżywienia ludności z budżetu Państw» 
przeznaczono 42 000 min zł.

Fundusz Aprowizacyjny, kupując po cenach wolnorynko 
wych zboże od producenta rolnego na zaopatrzenie kartkowa 
ludności, czerpie właśnie z sum zapreliminowanych w części 2' 
budżetu Państwa,

Ceny wolnorynkowe stanowiły wielokrotność tych cen z* 
i  q żyta, które w myśl odnośnych przepisów prawnych służ» 
za podstawę do ustalenia wysokości podatku gruntowego. Cena 
wolnorynkowa jest cztery razy większa od tej, którą się przyj­
muje przy obliczaniu podatku. Przy obliczaniu bowiem podatk» 
wchodzą w rachubę kwoty od 900 — 1 600 zł za 1 q (w nielic* 
aych tylko powiatach do 1 900 zł). Fundusz Aprowizacyjny pła­
cił zaś na wolnym rynku przed żniwami 3 600 zł i  więcej za t  # 
■4yta,

Wprowadzając obowiązek uiszczenia przez niektóre go 
apodarstwa rolne podatku gruntowego w ziemiopłodach zlikwl 
dowano częściowo niepożądany stan rzeczy, polegający ne 
^przepompowywaniu" z kas skarbu Państwa do kieszeni śred 
niej warstwy na wsi 4-krotnie większych sum, aniżeli byłoby te 
gospodarczo uzasadnione. To zbogacanie warstwy średniej a#, 
wsi odbywałoby się kosztem mas pracujących miasta,
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5. Zaliczka i raty podatkowe
Zaliczka na podatek gruntowy wynosi w roku podatkowym 

1947 — 100% podatku gruntowego, wymierzonego za r. 1946 4). 
Zaliczka jest zatem ściśle zależna od wymiaru podatku grunto­
wego na r. 1946 i w tej wysokości władze wymiarowe powinny 
ją uwzględnić przy ustalaniu części płatnej w ziemiopłodach. 

Ustalenie zaliczki w wysokości 50% wymiaru podatku za 
rok 1947 jest sprzeczne z obowiązującymi przepisami. Czasem 
tak się składa, że zaliczka wynosi właśnie 50% wymiaru podat­
ku na r. 1947. Zależne to jest, jak już zaznaczono, od wysokoś­
ci podatku za r. 1946. Ale częściej jeszcze zaliczka ta waha się 
w granicach od 30 — 70% podatku wymierzonego za r. 1947, 
w zależności od strefy ekonomicznej i grupy gospodarstw, do 
której dane gospodarstwo rolne zaliczone zostało przez powia­
tową komisję podatku gruntowego w r. 1947 5).

Podatek płatny jest do dnia 1 listopada każdego roku6), je­
żeli idzie o część podatku płatną gotówką, a do 1 grudnia, je­
żeli idzie o część podatku płatną w ziemiopłodach 7).

Podatnik obowiązany jest jednak wpłacić do dnia 1 marca 
każdego roku 8) zaliczkę na podatek, tzw. pierwszą ratę, wyno­
szącą, jak już o tym była mowa wyżej, w roku podatkowym 
1947 — 100% podatku gruntowego, wymierzonego za rok 1946.

To, co pozostaje do uiszczenia po odliczeniu zapłaconej za­
liczki, czyli tzw. pierwszej raty, nazywamy drugą ratą podat­
kową, która stanowi jakąś część całego podatku (niekoniecznie 
połowę podatku) i którą niektóre gospodarstwa rolne uiszcza­
ją w r. 1947 w połowie lub w całości ziemiopłodami.

Przykład. Gospodarstwo ro lne o pow ierzchni 11 ha gruntów  
ornych i o przeciętnym przychodzie 10 q żyta z 1 ha płaci podatek 
od (11 ha X 10 q) 110 q żyta (podstawa opodatkowania).

Przeciętna cena 1 q żyta, ustalona w  rozporządzeniu w łaści­
wych m in is trów  wynosi w  danym w ypadku 1 700 zł. Podstawę opo­
datkowania stanowi zatem:

*) A rt. 39 ust. (4) dekretu z dnia 9 marca 1946 r. o podatkach ko­
munalnych.

B) §§ 11 i nast. rozp. m in is trów  adm in is trac ji publicznej i Ziem 
Odzyskanych z dnia 20 czerwca 1947 r. w  sprawie w ykonania dekretu 
o podatkach kom unalnych (DzURP n r 51, poz. 258).

6) A rt. 13 dekretu z dn. 20 marca 1946 r. o podatkach komunalnych.
’ ) Dekret z dn. 27 października 1947 r. o zmianie ustawy z dnia 3 

czerwca 1947 r. o nadzorze nad w ym iarem  i poborem podatku gruntow e­
go (DzURP n r 68, poz. 409).

*) Term in ten został w  r. 1947 przedłużony do 15 m aja na podsta­
w ie  rozporządzenia m in is trów  adm in istrac ji publicznej i Ziem Odzyska­
nych z dn. 21 kw ie tn ia  1947 r. w  sprawie przesunięcia te rm inu  płatności 
na podatek g run tow y na ro k  1947 (DzURP n r  46, poz. 174).

49



110 q żyta X  1700 El =  187 000 zł,
Stopa procentowa od podstawy opodatkowania gospodarstw

0 przeciętnej przychodowości od 101 — 150 q żyta wynosi 14“/o. Po­
datek zatem w  danym w ypadku wynosi 14"/« od 187 000 zł, czyli 
26 180 zł. ł

Tytu łem  podatku gruntowego za rok  1946 podatn ik u iścił 
10 000 zł. Taką sama sumę, czyli 10 000 zł zapłacił, zgodnie z obowią­
zującym i przepisami, ty tu łem  zaliczki (czyli tzw. pierwszej ra ty) na 
podatek grun tow y na r. 1947. Pozostaje zatem do zapłacenia ty tu ­
łem  tzw. drug ie j ra ty :

26 180 zł m n ie j 10 000 zł (zaliczka) =  16 080 zł.
Z uwagi na to, że mamy do czynienia z gospodarstwem o prze­

ciętnej przychodowości ponad 60 q żyta, podatn ik obowiązany jes 
uiścić całą drugą ratę podatku gruntowego w  życie. Druga rata w y  > 
nosi 16 180 zł. D zie lim y tę sumę przez przeciętną cenę 1 q żyta, k tó ­
ra  w  danym w ypadku służyła za podstawę do obliczenia podatku
1 o trzym ujem y: ,

16 080 zł : 1 700 zł =  946 kg.
Podatn ik będzie więc obowiązany do uiszczenia ty tu łem  d ru ­

giej ra ty  podatku gruntowego na r. 1947 — 9,5 q żyta.

6. § 4 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 9 lipca 1947 r.
Przytoczone wyżej (w pkt 2) zasady wymiaru podatku grun­

towego w ziemiopłodach mają zastosowanie do podatników, 
którzy wywiązali się z zobowiązań podatkowych za rok 1946 
i uiścili zaliczkę na podatek (pierwszą ratę) na r. 1947 najpóź­
niej w terminie do dnia 1, ewentualnie 15 września 1947 r.

W przypadku niedotrzymania terminu spłacenia zaległości 
podatkowych w gotówce za r, 1946 lub zaliczki na podatek 
gruntowy na r. 1947 odnośne gospodarstwa rolne narażone są 
na sankcje w postaci zwiększonego podatku gruntowego w zie­
miopłodach. W tych wypadkach gospodarstwa zupełnie zwol­
nione od uiszczenia podatku gruntowego za r. 1947 w ziemio­
płodach płacą w życie 25% podatku, a gospodarstwa rolne 
o przeciętnej przychodowości od 40 do 60 q żyta — 50%, 
wreszcie opieszali producenci rolni, mający gospodarstwa 
o przeciętnej przychodowości ponad 60 q żyta obowiązani są 
w takim wypadku zapłacić cały podatek za r. 1947 w zbożu.

Zdarzają się jednak wypadki uiszczenia w terminie przez 
podatników zaległości podatkowych i usiłowania zastosowania 
przez władze wymiarowe sankcji z § 4 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 9 lipca 1947 r. z uwagi na niedopłacenie ja­
kiejś minimalnej sumy, stanowiącej czasem 0,5 — 1% zaległoś­
ci, Np. zaległość wynosiła 27 103 zł, podatnik zapłacił w termi­
nie 27 000 zł i niedopłacił 103 zł z powodu przeoczenia lub nie­
właściwej informacji ze strony władzy wymiarowej. Nie należy
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oczywiście w takich wypadkach stosować wymienionych wyżej 
sankcji.

7. § 6 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 9 lipca 1947 r.
Gospodarstwa rolne, powstałe z parcelacji na podstawie 

dekretu o przeprowadzeniu reformy rolnej, uiszczają tytułem 
podatku gruntowego w ziemiopłodach różnicę między przypa­
dającym od nich podatkiem w ziemiopłodach a ilością ziemiopło­
dów uiszczonych faktycznie w r. 1947 tytułem ceny za ziemię, 
przypadającą do zapłaty za tenże 1947 r. W ten sposób podat­
nik zapłaci w r. 1947 tytułem tzw. drugiej raty podatku:

1. część podatku wymierzonego mu w gotówce,
2. różnicę — o której wyżej mowa — w ziemiopłodach, 

a ponadto
3. równowartość w gotówce części podatku nieuiszczone- 

go w ziemiopłodach na skutek ulg wynikających z § 6 
rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 9 lipca 1947 r.

Przykład : Podatnik, którem u w  1947 r. wym ierzono podatek 
grun tow y w  gotówce i w  ziemiopłodach, z tym  że ty tu łem  tzw. d ru ­
giej ra ty  podatku z posiadanego gospodarstwa rolnego, powstałego 
w  w yn iku  re fo rm y ro lne j, m ia ł uiścić w  gotówce 3 500 zł i w  zie­
m iopłodach 2 q żyta, a k tó ry  w  tymże 1947 r. u iśc ił cenę za ziemię 
przypadającą do zapłaty w  r. 1947 w  wysokości 1 q żyta — zapłaci 
w  gotowce kw otę 3 500 zł, w  ziemiopłodach ty lko  lq  żyta (2 q z ty ­
tu łu  podatku gruntowego m nie j 1 q z ty tu łu  ceny za ziemię), a po­
nadto równowartość za 1 q żyta w  cenach urzędowych.

Postępowanie, o którym mowa w powyższym przykładzie 
stosuje się również do gospodarstw rolnych na Ziemiach Odzy­
skanych, które uregulowały w ziemiopłodach należność z tytu­
łu kredytowej akcji siewnej.

8. § 8 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 9 lipca 1947 r.
Gospodarstwa ogrodniczo-warzywnicze, a także zajmujące 

się na obszarze przekraczającym 50% ogólnej powierzchni grun­
tów wyłącznie rybołówstwem, hodowlą ryb, hodowlą koni, by­
dła, owiec i innych zwierząt użytkowych oraz gospodarstwa 
rolne na Ziemiach Odzyskanych objęte przez osadników po dniu 
1 lipca 1946 r. lub będące od dnia 1 lipca 1946 r. w posiadaniu 
członków spółdzielni parcelacyjno-osadniczych mają prawo do 
uiszczenia w gotówce wymierzonego im w ziemiopłodach po­
datku gruntowego za r. 1947.

Warunki, pod jakimi wymienione gospodarstwa rolne mo­
gą uiścić w gotówce równowartość podatku gruntowego, wy­
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mierzonego im w ziemiopłodach, ustalone zostały zarządzeniem 
głównego pełnomocnika rządowego do spraw podatku grunto­
wego z dnia 7 października 1947 r., wydanego w porozumieniu 
z Ministerstwem Skarbu i ogłoszonym w Monitorze Polskim 
nr 134 poz. 835. To zarządzenie przewiduje również prawo uisz­
czenia w gotówce równowartości podatku gruntowego w zie­
miopłodach, wymierzonego od lasów państwowych “), od gospo­
darstw rolnych, uznanych za ośrodki kultury rolnej i od gospo­
darstw rolnych, prowadzących na obszarze przekraczającym 
50% ogólnej powierzchni gruntów wyłącznie działy specjalne, 
a znajdujących się w posiadaniu szkół rolniczych, instytucji nau­
kowych i zakładów doświadczalnych.

9. Żyto, pszenica, jęczmień, owies
Podatek gruntowy w ziemiopłodach płatny jest zasadniczo 

w życie.
Główny pełnomocnik rządowy do spraw podatku grunto­

wego, korzystając z uprawnień ustawowych uregulował zarzą­
dzeniem z dnia 15 września 1947 r. sprawę warunków uiszcza­
nia podatku gruntowego w ziemiopłodach pszenicą lub jęczmie­
niem zamiast żytem i określił równoważniki zamienne pszenicy 
i jęczmienia na żyto, z tym że za 100 kg żyta punkty zsypu 
przyjmować mogą 56 kg pszenicy lub 110 kg jęczmienia. Dla 
niektórych terenów (szczególnie podgórskich) ustalona została 
możliwość uiszczenia podatku gruntowego w ziemiopłodach 
owsem zamiast żytem, z tym że za 100 kg żyta punkty zsypu 
przyjmują 100 kg owsa,

10. Ulgi
Jeżeli podatnik ma na utrzymaniu więcej niż 4 dzieci, po­

datek obniża się o 25%, jeżeli podatnik ma na utrzymaniu wię­
cej niż 6 dzieci, podatek obniża się o 50%.

Zniżka ta odnosi się tylko do tych podatników, których 
roczna podstawa opodatkowania nie przekracza 70 q żyta, 
a dzieci podatnika nie przekroczyły 14 roku życia lub jeżeli po­
bierają naukę albo odbywają praktykę zawodową, nie przekro­
czyły 24 roku życia i nie posiadają przy tym żadnych własnych 
dochodów.

Jeżeli podatnikiem jest kobieta i roczna podstawa opodat­
kowania jej gospodarstwa rolnego nie przekracza 70 q żyta,

“) Przepis ten rozciągnięty również został i  na lasy, należące do 
zw iązków samorządu terytoria lnego.
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podatek obniża się o 25%, gdy ma na utrzymaniu więcej niż 2 
dzieci i o 50%, gdy ma na utrzymaniu więcej niż 4 dzieci.

Władze wymiarowe mogą zmniejszyć z urzędu lub na wnio­
sek podatnika podatek najwyżej o 50%, gdy zachodzą nadzwy­
czajne okoliczności istotnie osłabiające zdolność podatnika, np, 
klęski żywiołowe, długotrwała choroba lub nieszczęśliwy wy­
padek.

Władze wymiarowe mogą w r. 1947 i 1948 zmniejszyć o sto­
sowny procent podatek dla gospodarstw rolnych, które ucier­
piały z powodu działań wojennych.

Takie same ulgi mogą być zastosowane przez władze wy­
miarowe w stosunku do gospodarstw rolnych, powstałych 
w związku z reformą rolną lub w związku z osadnictwem i je­
szcze niezagospodarowanych lub zagospodarowanych niedo­
statecznie.

11. Odroczenia i raty
Zarządy gminne oraz organa wykonawcze powiatowych 

i wojewódzkich związków samorządowych 10) mogą odroczyć 
i rozłożyć na raty należność za podatek gruntowy. Odroczenia 
i rozłożenia na raty mogą być udzielone najdłużej na okres 1 ro­
ku, licząc od terminu płatności zobowiązań podatkowych. Od­
roczenia i rozłożenia na raty odnosić się mogą zaróv/no do po­
datku gruntowego płatnego w gotówce, jak i do podatku wy­
mierzonego w ziemiopłodach.

12. Władze wymiarowe
Władzami wymiarowymi, o ile idzie o podatek gruntowy, 

są organa wykonawcze gmin wiejskich i miejskich, tzn. zarządy 
gmin wiejskich i miejskich. Władzami odwoławczymi, powoła­
nymi do rozpatrywania odwołań od nakazów płatniczych, wy- 
stąwionych przez zarządy gmin wiejskich i nrejskich, są orga­
na wykonawcze związków samorządowych hierchicznie wyż­
szego stopnia, a więc wydziały powiatowe, a dla miasta stół. 
Warszawy i m. Łodzi — minister administracji publicznej.

10) Rozporządzenie m in is trów  adm in istrac ji publicznej i Z iem  Od­
zyskanych z dnia 10 maja 1947 r., wydane w  porozum ieniu z m in istrem  
Skarbu w  sprawie właściwości organów wykonawczych zw iązków samo­
rządu terytoria lnego w  zakresie odraczania i rozkładania na ra ty  należ­
ności z ty tu łu  zobowiązań podatkowych (DzURP n r  42, poz. 212).
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13. Pełnomocnicy rządowi do spraw podatku gruntowego
Ustawą z dn. 3 czerwca 1947 r. o nadzorze nad wymiarem 

i poborem podatku gruntowego u) powołano do życia aparat 
pełnomocników rządowych do spraw podatku gruntowego, od­
powiedzialnych za właściwy wymiar i terminowy pobór podat­
ku gruntowego.

Pełnomocnicy rządowi do spraw podatku gruntowego 
współdziałają z właściwymi izbami i urzędami skarbowymi. 
Służy im prawo kontroli we władzach związków samorządu 
terytorialnego wszelkich materiałów w zakresie akcji wymiaro­
wej i poborowej podatku gruntowego.

Powołany w Związku z wprowadzeniem częściowego uisz­
czenia podatku gruntowego w ziemiopłodach główny pełnomoc­
nik rządowy do spraw podatku gruntowego kieruje aparatem 
pełnomocników rządowych na terenie całego Państwa. Główny 
pełnomocnik rządowy do spraw podatku gruntowego wykonu­
je swoje funkcje za pośrednictwem biura, którego pracowni­
ków sam powołuje i odwołuje 12).

14. Poborcy społeczni
Pełnomocnikom do spraw podatku gruntowego służy pra­

wo powoływania poborców społecznych przede wszystkim 
spośród członków rad narodowych oraz organizacji społecz­
nych, działaiących w środowisku wiejskim. Na terenie całego 
Państwa działają poborcy społeczni w zasadzie: po 1 na każdą 
gminę.

Główny pełnomocnik rządowy do spraw podatku grunto­
wego, zarządzeniem z dnia 1 sierpnia 1947 r., wydanym w_ po­
rozumieniu z ministrami skarbu, administracji publicznej i Ziem 
Odzyskanych, ustalił tryb powoływania poborców społecznych 
dla poboru podatku gruntowego, zakres ich działania oraz spo­
sób wynagrodzenia.

Dodatnie wyniki akcji poboru podatku gruntowego, o któ­
rych będzie mowa niżej, związane są ściśle z pracą wieloty­
sięcznej rzeszy poborców społecznych, współdziałających z apa­
ratem nełnomocników rządowych do spraw podatku grunto­
wego. Tam, gdzie praca poborców społecznych spotkała się ze 
zrozumieniem i opieką organizacji społecznych i  politycznych,

“ ) DzURP n r 43, poz. 224.
M) Ust. (1) rozp. m in is trów  adm in is trac ji publicznej, Ziem Odzy­

skanych i skarbu z dnia 15 lipca 1947 r. w  sprawie nadzoru nad w ym ia ­
rem  i  poborem podatku gruntowego (DzURP n r 55, poz. 300).

54



które tych poborców wytypowały, tam rezultaty mówią za sier 
bie. Współpraca z poborcami społecznymi i współpraca pobor­
ców społecznych z aparatem administracyjnym oznacza ścisłe 
związanie aparatów administracyjnych z masami podatników 
i oznacza gwarancię wykonania zdania w tei dziedzinie. Pobor­
cy społeczni odgrywają rolę sejsmografu, sygnalizującego 
wszystkie niedociągnięcia władz wymiarowych, sygnalizujące­
go objawy niewłaściwego traktowania podatników oraz fakty 
świadczące o konieczności stosowania ulg i interwencji na ko­
rzyść podatnika, ale sygnalizującego równocześnie możbwość 
świadczeń ze strony podatników i pomagającego w realizacji 
słusznych i prawomocnych wymiarów.

15. Wyniki
Aparat pełnomocników rządowych do spraw podatku grun­

towego rozpoczął swoją działalność w połowie lipca 1947 r. 
W okresie od 1 lipca do dn. 1 grudnia ub. r. wpłynęło na po­
czet zaległości podatkowych do kas władz wymiarowych blisko 
9 miliardów zł.

Akcja poboru podatku gruntowego w ziemiopłodach roz­
poczęła się z początkiem października 1947 r.

Do dnia 15 grudnia 1947 r. wołvneło do punktów zsypu na 
terenie całego Państwa przeszło 375 000 ton zboża.

Oznacza to zabezpieczenie chleba dla mas pracujących, dla 
górników, hutników i innych pracowników przemysłu na okres 
ponad 4 miesięcy.

Na pierwsze miejsce w tej akcii wysunęło się wojewódz­
two poznańskie, o ile idzie o ilość zboża dostarczonego z tytu­
łu podatku gruntowego. Do punktów zsypu na terenie terfo wo­
jewództwa wpłynęło już 86 000 ton zboża. (Powiat Rawicz 
w województwie poznańskim pierwszy na terenie Państwa wy­
konał plan podatku gruntowego w zbożu w 100%).

Drugie mieisce pod względem ilości dostarczonego zboża 
zajmuje woiewództwo pomorskie z 45 000 ton.

Województwo gdańskie wysunęło się na czoło współza­
wodniczących ze sobą województw, jeżeM się uwzględni stosu­
nek procentowy uiszczonego w zbożu podatku do wymiaru.

Wykonanie planu rocznego wyraża się dla województwa 
gdańskiego cyfrą 95%, d’a woiewództwa poznańskiego 86%, 
dla pomorskiego — 84%, dla łódzkiego i krakowskiego —- 82%, 
dla woiewództwa rzeszowskiego — 77%. d’a dplno-ślaskiego — 
67%, dla województw warszawskiego, kieleckiego i  śląsko-dą­
browskiego powyżej 65%.
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Pozostałe województwa wykonały zadanie jedynie w 40 do 
50%, za wyjątkiem białostockiego i olsztyńskiego, gdzie pro- 
cent ten wynosi od 35 do 28%.

Wobec trwającej jeszcze akcji poboru podatku w ziemio­
płodach, przytoczone wyżej cyfry ulegną niewątpliwie zwięk­
szeniu,

m  • ■ f ? : s
Wpływy z tytułu podatku gruntowego w naturze są dowo­

dem rosnącego uświadomienia obywatelskiego i dyscypliny oby­
watelskiej chłopa polskiego, są wynikiem skurczenia się na wsi 
wpływów sił wrogich demokracji polskiej i dowodzą w końcu, 
że wieś polska rozumie dobrze łączność między podniesieniem 
dobrobytu wsi a rozwojem przemysłu i miast i dlatego stanęła 
przy boku mas pracujących miast, składając ochotnie w termi­
nie przepisowym świadczenia n|a rzecz odbudowującego się 
Państwa.

M A R IA N  K A L IT A  
dyrekto r Departamentu 
planowania i p o lity k i handlowej 
M in isterstw a Przemysłu i  H andlu

ROZWÓJ HANDLU NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

Drogi rozwojowe handlu na Ziemiach Odzyskanych wyty­
cza polityka gospodarcza Rządu. I tak do 1 lutego 1946 r. zarzą­
dzało tym działem Ministerstwo Aprowizacji i Handlu, od tego 
czasu do 1 sierpnia 1947 r. — Ministerstwo Ziem Odzyskanych, 
obecnie zaś agendy administracji handlowej, jak zresztą i na 
pozostałym obszarze Państwa, należą do Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu.

Należy zatem stwierdzić, że rozwój handlu na tych zie­
miach w okresie stabilizowania się warunków życiowych za­
leżny był od stosunku Ministerstwa Ziem Odzyskanych do we­
wnętrznego obrotu towarowego, a w szczególności do budowy 
struktury organizacyjnej aparatu dystrybucyjnego*), który jak 
wiadomo musiał być tam tworzony od podstaw przez nowy ele­
ment ludzki, nie obeznany z miejscowymi warunkami. Nie 
można zapominać również o tym, że ludzie, którym przypadło 
to zadanie, nie posiadali, z małymi wyjątkami, należytego

. *) Aparat dystrybucy jny  czyli aparat rozdzielczy — w  tym  w ypadku 
6iec sklepów, składów itd .
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przygotowania fachowego i doświadczenia, tak niezbędnego 
przy prowadzeniu przedsiębiorstw handlowych lub zawodo­
wym trudnieniu się czynnościami handlowymi.

Zarówno znaczna część towarów, przeznaczonych do ce­
lów przemysłowych i konsumcji bezpośredniej, jak i wszelkie 
urządzenia obrotu na tych ziemiach, stanowiły własność Pań­
stwa, jako mienie poniemieckie. Fakt ten stworzy! dla czyn- 
nikow państwowych, kierujących życiem gospodarczym, jak 
i dla obywateli, czynnych w jakimkolwiek charakterze w han- 
d.u i przemyśle usługowym, warunki odmienne, aniżeli na po­
zostałym obszarze Państwa, gdzie obok tradycji i gotowego 
juz aparatu w sektorz* spółdzielczym i prywatnym istniał po­
rządek prawny. Dotyczy to szczególnie prawa własności.

Sytuacja na Ziemiach Odzyskanych wymagała ze strony 
administracji państwowej daleko szerszej i głębszej ingerencji 
w stosunki gospodarcze w dziedzinie obrotu towarowego, cho­
ciażby właśnie z tytułu władania przez Państwo i masą towa- 
rową, najczęściej niewiadomej wielkości i wartości, i urządze­
niami obrotu.

System trójsektorowy
Mówiąc tędy o rozwoju handlu na Ziemiach Odzyskanych 

słusznym bedzie zwrócić uwagę na ten stosunek Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych do spraw handlu, który układał się na
handlowej P°Zlomach wed}u£ wytycznych państwowej polityki

Anabza poszczególnych faz rozwoiu wskazuje wyraźnie na 
to, ze polityka Ministerstwa Ziem Odzyskanych nie odbiegała 

o ile to było możliwe — od ogólnych założeń polityki go- 
spodarczei Rządu na ziemiach starych. Myślą przewodnią tej 
polityki była likwidacja wszelkich rozbieżności, jakie istniały 
w różnych dziedzinach handlu w porównaniu z centralnymi 
okręgami^kraju. Chodziło zatem o falc nafszyhsze podciągnie- 
cie organizacyjne aparatu handlowego i wyrównanie do pozio- 

^nokrajowego. Wyrazem najwymowniejszym tej polity- 
i ^ j°  ^rz, e wszystkim respektowanie w nowej budowie apa­

ratu dystrybucyjnego Zasady trójsektorowości, z wyraźnym dą- 
żemern do stworzenia na Ziemiach Odzyskanych poważnego 
ośrodka handlu prywatnego, któremu zapewniono od razu wa­
runki egzystencii przez oddanie w użytkowanie większości 
przedsiębiorstw handlowych i  usługowych wraz z urządzeniem 
i towarem.
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Niestety, niedojrzałość moralna wielu tych użytkowników, 
którzy zamiast zagospodarować się na stałe i zaopatrywać lud­
ność miejscową w potrzebne jej artykuły konsumcyjne, maso­
wo wywozili powierzone im do zbytu na miejscu towary i de­
wastowali urządzenia, służące obrotowi, zmusiła Rząd do akcji 
obronnej, która wyraziła się w szeregu — jak się okazało 
słusznych i celowych — zarządzeń administracyjnych, aż do 
zakazu wywozu wszelkich ruchomości i towarów włączme.

Aczkolwiek długo ieszcze istniała płynność stosunków 
w handlu na Ziemiach Odzyskanych, spowodowana głównie 
w ielk:mi ruchami ludności i typowo powojennym zanikiem ha­
mulców moralnych u wielu ludzi tam os'adłych i podejmują­
cych działalność handlową, to jednak należy dziś stwierdzić, że 
Rząd ani na chwilę nie zmienił swej polityki. Stojąc na gruncie 
naszego nowego modelu gospodarczego, z żelazną konsekwen­
cja dążył do stabilizacji stosunków, ułatwiając wszystkim trzem 
sektorom gosoodarczvm zajęcie umocnionych pozycji oraz dal­
szą ich właściwą rozbudowę- Rząd z jednei strony — gdv za­
szła tego potrzeba — stawiał tamę nadużyciom jego zaufania, 
z drugiej zaś — popierał prawidłowy rozwój przedsiębiorstw 
państwowych, spółdzielczych i prywatnych oraz samorządu go­
spodarczego.

W rezultacie rozsądnej polityki gospodarczej Państwa na 
Zienrach Odzyskanych, również na odcinku wewnętrznego 
obrotu towarowego i usług, reprezentowanej w tym okresie 
przez Ministerstwo Ziem Odzyskanych, możemy się dziś posz­
czycić posiadaniem na Ziemiach Odzyskanych prawie wystar­
czającego ilościowo, dość sprawnego aparatu dystrybucyjnego, 
zdolnego w pełni do wykonania tych społecznie ważnych fun­
kcji zaopatrywania tamtejszej ludności, a w szczególności licz­
nych ośrodków przemysłowych i wymiany towarowej z zaple­
czem , która po zniesieniu istnieiących jeszcze zakazów wywozu, 
całkowicie zunifikuje ten odcinek życia gospodarczego. Że ten 
moment zniesienia istniejących jeszcze ograniczeń  ̂ niedługo 
nastąpi, świadczy o tym przekazanie w dniu 1 sierpnia 1947 r. 
przez Ministerstwo Ziem Odzyskanych administracji handlowej 
na szczeblu wojewódzkim i powiatowym Ministerstwu Prze­
mysłu i Handlu.

Sektor prywatny
Osiągnięcia organizacyjne aparatu dystrybucyjnego w pła­

szczyźnie wszystkich trzech sektorów gospodarczych zostały 
szczegółowo przedstawione przy okazji obrad specjalnie powo-
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łanei w ramach III Zjazdu Przemysłu Ziem Odzyskanych Ko­
misji Handlu Wewnętrznego, Sprawozdanie to informuje, że 
Państwo oddało w rece sektora prywatnego około 30 tysięcy 
zakładów handlowych, których wartość szacunkowa została 
określona na 6 miliardów zł. Rząd, pragnąc ułatwić użytkowni­
kom nabycie przedsiębiorstw i towarów na własność, zastoso­
wał daleko idące ulgi w rozrachunkach kupiectwa prywatnego 
z Państwem oraz zróżniczkowanie przedsiębiorstw według 
branż, wartości i stref ekonomicznych. Około 60% wszystkich 
zakładów handlowych na Ziemiach Odzyskanych oszacowano 
ryczałtowo, przy czym w zależności od stref ekonomicznych 
ryczałty te wynoszą od 5 do 30 tysięcy zł. W całości Minister­
stwo Ziem Odzyskanych zaplanowało z tego tytułu wpływ do 
Skarbu Państwa, równający się około 10% obecnej rynkowej 
wartości przedsiębiorstw i masy towarowej, przejętej przez 
inicjatywę prywatną na Ziemiach Odzyskanych, bo zaledwie 
520 milionów zł. Przyjęto zasadę, że mniejsze zakłady zaołacą 
jedynie symboliczne kwoty, nie przekraczające w pewnych wy­
padkach 5% szacunku, natomiast posiadacze największych 
i rentownych obiektów zapłacą od 40 do 50% wartości przed­
siębiorstwa. Ponadto spłata większych należności rozkładana 
jest na raty 4 — 15-m’'esięczne. Po ukończeniu rozrachunków 
sektora prywatnego z Państwem nastąpi przewłaszczenie przed­
siębiorstw oraz zniesienie zakazów wywozu w głąb kraju. Od 
samych zainteresowanych zatem zależy przyśpieszenie momen­
tu pełnej swobody w krajowej wymianie towarowej.

Niżej podane cyfry świadczą o pełnym rozwoju handlu 
prywatnego na Ziemiach Odzyskanych, który posiada tam 
własny lokalny samorząd gospodarczy i ma nieskrępowaną 
możność udziału pozytywnego w życiu społecznym i gospodar­
czym Państwa. Opiekę nad handlem prywatnym na Ziemiach 
Odzyskanych sprawuią terenowe izby przemysłowo-handlowe 
we Wrocławiu, Szczecinie, Gdańsku, Poznaniu, i Katowicach, 
pozostając w ścisłej współpracy z powiatowymi i wojewódzki­
mi zrzeszeniami kupieckimi.

Stan przedsiębiorstw handlowych i usługowych sektora prywatnego
na 1.IX.1947 r.

1. W ojewództwo wrocław skie
ogólna ilość przedsiębiorstw . 
w  tym  usługowych różnego typu  .

2. W ojewództwo gdańskie 
ogólna ilość przedsiębiorstw .
w  tym  usługowych różnego typu  .

11 042
2 590

4 546
1228
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S. W ojewództwo szczecińskie
ogólna ilość p rze d s ię b io rs tw ........................................... 5 371
w  tym  usługowych różnego typu . . .  1 222

4. W ojewództwo olsztyńskie
ogólna ilość p rze d s ię b io rs tw ...........................................  1 950
w  tym  usługowych różnego typu  . . . 373

5. Z iem ia Lubuska
ogólna ilość p rze d s ię b io rs tw ........................................... 1 688
w  tym  usługowych różnego typu  . . . 397

R a z e m ............................................ 5 808 26 697

Sektor spółdzielczy
Przechodząc do omówienia rozwoju spółdzielczości han­

dlowe; na Ziemiach Odzyskanych należy bezstronnie stwierdzić, 
że ruch spółdzielczy, opierając się na czynniku współdziałania, 
nrał na Ziemiach Odzyskanych szczególnie ciężkie warunki po­
wstawania i rozwoju mimo nader życzliwego stanowiska władz 
państwowych. Płynne stosunki ludnościowe i gospodarcze nie 
sprzyjają akcji organizacyjnej spółdzielni. Tym więcej poważne 
os:ągnięcia, które niżej przedstawimy, świadczą o wielkiej pręż­
ności ruchu spółdzielczego na Ziemiach Odzyskanych.

W okresie od 31.XII, 1945 r. do 30.VI,1947 r. ilość spółdziel­
ni wzrosła ponad trzykrotnie, a liczba członków zwiększyła się 
pięciokrotnie (stan na 31.XII. 1945 r. — spółdzielni 652, człon­
ków 65 000, zaś na 3Q.VI.1947 r. — spółdzielni 2 340, członków 
328 000). Niezadowalająca jest przeciętna 63 członków na jed­
ną wiejską spółdzielnię spożywców. I tu winna być zwrócona 
uwaga wszystkich działaczy społecznych na Ziemiach Odzyska­
nych w kierunku dalszego rozwoju spółdzielni dołowych 
w miasteczkach, osadach i gminach, przy maksymalnym zwię­
kszeniu przeciętnej ilości członków na spółdzielnię. Państwo­
wy plan odbudowy gospodarczej wytycza spółdzielczości na 
Ziemiach Odzyskanych zadania, które mają polegać głównie na 
rozbudowie wymiany między wsią i miastem, zarówno w sen­
sie skupu płodów rolnych, jak i dystrybucji artykułów prze­
mysłowych.

Stan spółdzielczości handlow ej na Ziem iach Odzyskanych na 1.IX.1947 r.

1. Centrala Gospodarcza Spółdzielni Ogrodniczych —
4 oddziały, 63 punkty  skupu.

2. Rolnicza Centrala Mięsna —
5 oddziałów, 21 f i l i i  tych oddziałów, 4 branżowe spółdzielnie,

48 przetwórni mięsa i masarń.
3. Spółdzielnie Mleczarskie —

558 zakładów mleczarskich, z czego czynnych 217. Produkcja
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tych  m leczarni nieduża skutek wyniszczenia pogłowia krów , 
6tan ten jednak stale się poprawia.

4. Spółdzielnie Handlowe Rybackie —
42 dołowe i 14 handlowych spółdzielni rybackich, k tó re  dy­
sponują 34 ku tram i, 264 łodziami, 13 przetw órn iam i ryb  oraz 
50 sklepami specjalnym i ryb na Ziem iach Odzyskanych.

8. Spółdzielnie Handlowe W iejskie —
1 240 placówek handlowych. W wojew ództw ie w rocław skim  
jeden w ielobranżowy spółdzielczy sklep w ie jsk i przypadał 
w  dniu 1.1.1947 r. na 2 227 mieszkońców wsi, w  w ojewództ­
w ie  szczecińskim — na 3 052, a w  w ojewództw ie olsztyń­

skim  — na 3 062.

Spółdzielczy aparat dystrybucyjny na Ziemiach Odzyska­
nych wyraża się na 30.VI.1947 r, stanem 3 674 sklepów spół­
dzielczych wielo- i jednobranżowych.

Sektor państwowy
Mimo iż handel państwowy, reprezentowany w pierwszym 

rzędzie przez branżowe centrale zbytu poszczególnych przemy­
słów państwowych oraz Państwową Centralę Handlową i po­
wszechne domy towarowe, był organizowany na Ziemiach Od­
zyskanych jako konieczne uzupełnienie istniejącej tam już sieci 
dystrybucyjnej prywatnej i spółdzielczej, sytuacja w obrocie to­
warowym na tym obszarze Państwa stworzyła dogodne warunki 
rozwojowe dla handlu państwowego, który w przeciwieństwie 
do płynnego jeszcze sektora prywatnego organizuje swoje pla­
cówki na stałe, zyskując tym od razu zaufanie mas konsumen­
tów. Handel państwowy rozbudowuje przede wszystkim hur­
townie branżowe dla obsługi kupiectwa detalicznego i grup 
pracowniczych w ośrodkach przemysłowych. W następnym 
etapie dopiero i to na skutek nacisku ze strony miejscowej lu­
dności przystąpiono tu i ówdzie do organizacji aparatu detali­
cznego,

Stan handlu państwowego na Ziem iach Odzyskanych na 1.IX.1947 r.

1. Państwowa Centrala Handlowa posiada ogółem placówek 138
W ojewództwo w rocław skie — placówek na Z. O. . 72
w  tym : h u r t o w n i .................................................. - . 3 5

punktów  s k u p u .....................................................12
sklepów d e ta lic z n y c h .............................................2

W ojewództwo szczecińskie —  placówek na Z. O. . . 38
w  tym : h u r t o w n i ............................................................ 17

punktów  s k u p u ....................................................... 8
Województwo olsztyńskie — placówek na Z. O. . 28
w  tym : h u r t o w n i ............................................................10

punktów skupu..........................................8
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2. Powszechne Domy Towarowe — posiadają ogółem pla­
cówek na Z. £).................................................................  7
W ojewództwo w rocławskie domów tow arow ych 5
W ojewództwo olsztyńskie domów towarowych 2
W organizacji znajduje się na Z. O. dalszych 6 Powszechnych 
Domów Towarowych.

3. Centrala Produktów  N aftow ych posiada ogółem pla­
cówek na Z. 0 ................................................................. 191

w  tym : baz zaopatrzeniowych m orskich . . .  8
baz zaopatrzeniowych lądowych . . 4

. . sklepów dystrybucyjnych naftow ych . 78
stacji b u n k r o w y c h ..........................8
stacji b e n z y n o w y c h .........................93

4. Centrala Z by tu  Przemysłu M ineralnego posiada ogó­
łem  placówek na Z. 0 ................................................  4
w  tym : delegatura  1

h u r t o w n i ...............................................................3
5. Centrala Tekstylna posiada ogółem placówek na Z. O. 73

w  tym : składnic b ra n ż o w y c h ........................ 19
hu rtow n i wojewódzkich . . . .  28
p o d h u r t o w n i .................................................... 26

6. Centrala Zbytu  Przemysłu Metalowego posiada ogó­
łem  placówek na Z. 0 .................................................. 8
w  tym : rejonowych s k ła d ó w ........................................... 8

7. Centrala Żelaza i  S ta li posiada ogółem placówek na Z. O. 7
w  tym : składów h u r t o w y c h ............................................7
w  składach tych odbywa się również sprzedaż detaliczna.

8. Centrala Zbytu  Przemysłu Skórzanego — posiada ogó­
łem  placówek na Z. O . ' . . . .  47
w  tym : składów h u r t o w y c h ......................... 9

sklepów d e ta lic z n y c h .........................38
9. Centrala Zbytu  Przemysłu Papierniczego — posiada

ogółem placówek na Z. 0 ............................................... 9
w  tym : składów h u r t o w y c h ......................... 8

punkt sprzedaży przy zakładach produk­
cy jnych ...............................................................1
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D Z I A Ł  C Z W A R T Y

W IL H E L M IN A  M ATU SZEW SKA

W SŁUŻBIE OŚWIATY ROBOTNICZEJ

W 25 letnią rocznicę Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego
25 lat to duży szmat drogi w życiu organizacji społecznej, 

towarzystwo Uniwersytetów Robotniczych przebywając tę 
drogę, pomimo wielu słabości i błędów, będących zresztą wy­
razem ideologicznych załamań w polskim ruchu robotniczym, 
,wytrzymało próbę życia i w swej historii ma karty, które nas, 
turowców, napełnić mogą usprawiedliwioną dumą. Tym bar­
dziej godnymi uznania są osiągnięcia TUR na przestrzeni mi­
nionego ćwierćwiecza, iż są one wynikiem niezmiernie trudnej 
i  ciężkiej pracy, której przyświecał ambitny cel: przeoranie 
świadomości najszerszych mas społeczeństwa, zbudowanie no­
wych jej podstaw i nowych treści światopoglądowych. Ten 
okres czasu wystarczył zaledwie, aby „orkę“ tę zapoczątko­
wać, aby wytyczyć jej właściwy kierunek. Twardy bowiem jest 
grunt ciemnogrodu, twardy i pełen chwastów. Głęboko zako­
rzenione w nim są wiekowe przesądy i urazy, tradycyjne nawy­
ki myślowe i mity. Straszą tu wciąż jeszcze po staremu upiory 
szlachetczyzny, duch zaprzaństwa i targowicy. Oczyszczenie 
go wymaga do dziś dnia wielkiego hartu i  siły, wymaga nieraz 
samozaparcia.

Charakterystyczne było tło polityczne, w jakim zrodził się 
TUR. Było to w zaraniu drugiej niepodległości.

Strzały, wymierzone w pierś pierwszego prezydenta Rze­
czypospolitej w grudniu 1922 roku, wstrząsnęły do głębi wszy­
stkimi uczciwymi ludźmi w Polsce, odbiły się złowrogim 
echem po całym kraju. Były one ponurym zwiastunem dla Pol­
ski. Popełnione zabójstwo nie mogło bowiem uchodzić tylko za 
szaleńczy wybryk jednostki, skoro w pewnych określonych ko­
łach społeczeństwa rozpoczął się prawdziwy kult mordercy, 
skoro urządzano manifestacyjne nabożeństwa za jego duszę 
i na grobie jego składano kwiaty. Niewiadomszczyzna stała się 
groźnym symptomem zdziczenia, symptomem narastającego
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w Polsce faszyzmu. Rozsadnikiem jej i promotorem był obóz 
reakcji, zmierzający wówczas wszelkimi środkami — po zwy­
cięskich wyborach sejmowych — do utrwalenia swej władzy.

Najdonioślej rozległ się po kraju głos protestu z szeregów 
robotniczych przeciwko zbrodni, hańbiącej honor narodu, prze­
ciwko wzmagającej się fali terroru reakcyjnego. Z protestu 
zrodziła się idea długofalowej pracy wychowawczej i ideolo­
gicznej wśród najszerszych warstw społeczeństwa, idea pod­
niesienia ich świadomości i oparcia jej o podstawy nowoczesnej 
wiedzy, o podstawy naukowe socjalizmu. Kiedy więc w dniu 
22 grudnia 1922 roku wystąpił Ignacy Daszyński na Radzie Na­
czelnej PPS z wnioskiem powołania do życia placówki oświa- 
towo-kulturalnej, której zadaniem będzie „wyzwolenie robot­
nika z ciemnoty, tej siostrzycy słabości i niewoli duchowej", 
grunt był przygotowany, aby inicjatywę tę wcielić w życie.

Co stało się źródłem popularności przedwojennego TUR?
Warunki ustrojowo-polityczne nie sprzyjały rozwojowi pla­

cówek oświatowych, związanych z ideologią postępowych ru­
chów społecznych. Organizacja tego typu co TUR, która win­
na była w myśl swoich założeń ogarnąć jak najszersze rzesze 
ludzi pracy i rozwinąć akcję wszechstronnego kształcenia ich, 
musiała siłą rzeczy ograniczyć się do pewnych tylko, wąskich 
odcinków, do dorywczych raczej niż systematycznych metod 
i form oświatowych. TUR nie otrzymywał żadnej pomocy ze 
strony państwa czy samorządu i narażony był na wszelkiego 
rodzaju szykany, a nawet na prześladowania ze strony aparatu 
policyjnego. Działalność oświatowa instytucji nie mogła być 
więc rozbudowana. Na prowadzenie systematycznego naucza­
nia dorosłych nie było środków. Uniwersytety robotnicze, któ­
re powstawały tu i ówdzie, szybko zwykle kończyły swój ży­
wot, Podstawową formą stała się więc w tych warunkach ak­
cja odczytowa, skierowana na aktualne zagadnienia polityczne 
i  społeczne, te zagadnienia, które nurtowały najszersze warst­
wy narodu. Odczyty i dyskusje organizował TUR w świetlicach 
związków zawodowych, młodzieżowych, spółdzielczych itp. 
Pod jego opieką kształcili się tam działacze ruchu robotnicze­
go. TUR pomagał im przy pomocy swoich bibliotek i wydaw­
nictw w samokształceniu. Tu i ówdzie powstawały chóry i  ze­
społy amatorskie.

Jako ośrodek postępowej myśli wychowawczej zdobywał 
sobie TUR coraz większą popularność w masach robotniczych.
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Zaspokajał wszak przynajmniej w części głód wiedzy, uczy! pa­
trzeć na rzeczywistość, rozeznawać się w skomplikowanym nie­
raz splocie wydarzeń bieżących, w układzie sił klasowych 
w kraju i za granicą. Wokół TUR skupiły się z czasem jak naj­
bardziej wartościowe elementy oświatowe, wybitniejsi działa­
cze ruchu zawodowego i spółdzielczego, ludzie nauki i sztuki.

Popularność zyskał sobie TUR w dużej mierze dzięki wal­
ce, jaką prowadził z czynnikami rządzącymi o postępową po­
litykę kulturalno-oświatową, o sprawiedliwy podział dóbr kul­
turalnych, o udostępnienie szkół wszystkich stopni dzieciom 
robotniczym i chłopskim. Prowadził TUR ostrą walkę przeciw­
ko wpływom wojującego kleru, popularyzując ideę świeckiej 
szkoły. Nie było takiej akcji, wymierzonej przeciwko polityce 
sanacji, zwłaszcza po wzmożeniu przez nią ofensywy również 
i na froncie oświatowym po roku 1926, w której nie uczestni­
czyłby TUR. Zaufanie mas zyskał TUR w głównej mierze przez 
swój udział w montowaniu jednolitego frontu w Polsce. W tym 
duchu działało wielu działaczy TUR przedwojennego, z Ada­
mem Próchnikiem i Mieczysławem Niedziałkowskim na czele. 
Na terenie prac oświatowych spotykali się w TUR socjaliści 
z komunistami, W szeregi TUR wstępowali również masowo 
bezpartyjni. Szczególnie w okresie wzmożonego terroru sana­
cyjnego krystalizowało się wyraźnie jednolitofrontowe oblicze 
TUR, Stąd represja wobec związanej z TUR organizacji mło­
dzieży, której przewodził Stanisław Dubois i ostateczne jej 
rozwiązanie w maju 1936 roku. Znamienny był pod tym wzglę­
dem wielki proces lubelski w roku 1937, proces tak zwanej 
czterdziestki, kiedy to na ławie oskarżonych zasiedli działacze 
TUR i lewicy socjalistycznej, między innymi Józef Kwieciński, 
Michał Szyszko, Feliks Baranowski, Władysław Jankowski, 
Witold Wudel — obok członków Komunistycznego Związku 
Młodzieży i Komunistycznej Partii Polski, jak np. Franciszek 
Jóźwiak, Janina Bir, Jan Kwak, Adam Grzechnik, Jan Wójcik 
i  inni.

TUR w Polsce odrodzonej
TUR odradza się żywiołowo już w pierwszym okresie po 

wyzwoleniu kraju, a więc jesienią 1944 roku. Powstał on jako 
wyraz najżywotniejszych potrzeb społecznych, jako wyraz 
tych dążeń, które nurtowały młodych i dojrzałych wiekiem lu­
dzi, żołnierzy i budowniczych nowego państwa. TUR powsta­
wał w procesie kształtowania się władzy ludowej w Polsce, 
w procesie realizowania pierwszych reform społecznych i to
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zadecydowało o jego nowej roli i  nowych drogach rozwojo­
wych. Oblicze jego kształtowało się w ogniu zaciekłej walki 
z siłami reakcji społecznej przy rozdziale ziemi obszarniczej, na 
tle montującej się w tej walce jedności sił demokratycznych, 
głównie jednak pod wpływem jednoczących się szeregów kla­
sy robotniczej, bo stąd przecież wyszła inicjatywa reaktywo­
wania TUR, Życie samo decydowało więc o ewolucji Towa­
rzystwa Uniwersytetów Robotniczych w kierunku ustawienia 
go na szerokiej płaszczyźnie jednolitofrontowej, na płaszczyź­
nie współdziałania oświatowego aktywu PPS i PPR. Wielu 
wczorajszych turowców należało do szeregów jednej lub dru­
giej partii. Znalezienie wspólnego języka okazało się przez 
to łatwiejsze, rozszerzenie platformy organizacyjnej bardziej 
zrozumiałe. Odradza się więc TUR jako organizacja międzypar­
tyjna, wyrażająca wspólny wysiłek obu partii robotniczych na 
polu kulturalno-oświatowym.

W nowych warunkach należało podjąć wielką pracę nad 
psychiczną i  moralną odbudową społeczeństwa po spustosze­
niach, jakich w tej dziedzinie dokonała okupacja, W warun­
kach, kiedy ludzie pracy powołani zostali do pełnienia odpo­
wiedzialnych zadań na kierowniczych stanowiskach w aparacie 
państwowym, w radach narodowych i w fabrykach, w kolej­
nictwie, spółdzielczości i samorządzie, wyrosło ogromne zapo­
trzebowanie w dziedzinie wiedzy i kultury. Wyłoniły się po­
nadto problemy specyficzne. Dla wielu ludzi powrót do pracy 
zawodowej czy społecznej, do przerwanej nauki, powrót do 
normalnego życia w wolnym kraju okazał się procesem bardzo 
skomplikowanym i trudnym. Należało okazać im pomoc 
wszechstronną i włączyć do twórczej pracy. Wynikła stąd 
ogromna różnorodność potrzeb w dziedzinie oświaty. Rząd lu­
dowy, postępowe koła społeczeństwa wiedziały o tym, że w po­
ważnej mierze liczyć mogą na TUR. I oto po raz pierwszy 
w swych dziejach stanął TUR wobec zadań tak ogromnej wagi, 
wobec zadań przekraczających niejednokrotnie jego możliwoś­
ci, jeśli się zważy, że duża część aktywu TUR uległa w czasie 
wojny rozproszeniu, że wielu wartościowych działaczy zginę­
ło z ręki okupanta.

W warunkach Polski ludowej kształtuje się nowy styl pra­
cy. TUR zerwać mógł wreszcie z chałupnictwem oświatowym. 
Stanęły przed nim otworem duże gmachy i przestronne sale. 
Z każdym dniem wzrastać więc poczęła liczba placówek oświa­
towych, wszelkiego rodzaju szkół, kursów, świetlic, bibliotek, 
domów kultury itp.
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Placówki oświatowe TU R
Kształtuje się nowa jego struktura organizacyjna. Oddzia­

ły  TUR, które dawniej prowadziły lwią część roboty oświato­
wej, przekształcają się stopniowo w jej sztaby, w ośrodki dy­
spozycyjne tych prac, inspirujące działalność wszelkiego ro­
dzaju instytucji oświatowych, sprawujące nad nimi opiekę ideo­
logiczną i kontrolę. Bezpośrednia praca oświatowa przechodzi 
w ręce czynnika fachowego, w ręce pedagogów i kwalifikowa­
nych pracowników kulturalno-oświatowych.

> Rozwija się na szeroką skalę akcja systematycznego kształ­
cenia dorosłych. Ona głównie przyczynić się ma do wzmoże­
nia fali dopływu kadr nowej inteligencji. Powstają więc na te­
renie kraju, a głównie w ośrodkach przemysłowych szkoły 
rozmaitego typu, od najniższego stopnia do najwyższego, od 
szkół powszechnych poprzez gimnazja i licea, szkoły zawodo­
we do wyższych uczelni (Wyższa Szkoła Nauk Społecznych 
w Krakowie). Powstają uczelnie typu specyficznego, jak szko­
ły pracy społecznej, uniwersytety powszechne i przedmiotowe 
(por. tablica 2), mające na celu przygotowanie kadr działaczy 
i przodowników społecznych. W roku bieżącym podjął TUR 
inicjatywę organizowania szkół marksistowskich dla aktywu 
robotniczego. Duży zasięg mają kursy korespondencyjne zor­
ganizowane przez TUR na liczne zamówienia z terenu. Na Zie­
miach Odzyskanych powstają specjalne typy szkół i kursów, 
jak kursy repolonizacyjne dla autochtonów, zawodowe i tech­
niczne dla ludzi pracujących w przemyśle.

TUR stara się przyjść z pomocą i radą fachową wszelkim 
poczynaniom w dziedzinie oświaty dorosłych. I oto w ramach 
jego działalności wysuwa się na czoło oprócz szkolenia kadr 
oświatowych, zagadnienie stałej opieki fachowej i ideologicz­
nej nad robotniczymi placówkami oświatowymi innych również 
organizacji, jak domy kultury, kluby pracownicze, świetlice, 
czytelnie, biblioteki itp. Placówki te bowiem, posiadając nieraz 
dobre wyposażenie materialne nie przejawiają dostatecznej 
żywotności. Młodzi niedoświadczeni działacze oświatowi stają 
często bezradni wobec trudności, na jakie napotykają w co­
dziennej pracy. Pod naporem potrzeb organizuje więc TUR 
w roku bieżącym poradnictwo oświatowe z zakresu prac świe­
tlicowych, bibliotecznych, oraz w dziedzinie samokształcenia, 
w Zarządzie Głównym stworzono również w tym roku ośro­
dek metodyczny do walki z analfabetyzmem.

Z dnia na dzień rozszerza się w ramach TUR akcja popu­
laryzacji książki i czytelnictwa. Około 85 000 tomów liczą po
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trzech latach kompletowania nieraz zupełnie zdewastowane 
w czasie wojny księgozbiory TUR. Coraz szerszy zasięg ma 
ikcja bibliotek ruchomych, prowadzona na podstawie szeregu 
pokrewnych nam organizacji społecznych, głównie zaś związ­
ków zawodowych. 27 000 tomów rozprowadza się tą drogą po 
kraju w starannie dobranych kompletach. Książka TUR docie­
ra więc w ten sposób do najodleg1ejszych zakątków Polski, 
przy czym wzięte tu są szczególnie pod uwagę nasze Ziemie 
Odzyskane, Daleko jeszcze do zaspokojenia najbardziej nawet 
podstawowych potrzeb czytelniczych w rzeszach robotników; 
mamy już jednak poważny wkład na tym niezmiernie ważnym 
odcinku oświatowym.

P LA C Ó W K I O Ś W IA T O W E  T U R

R o d z a j Ilość
placóirek

W ykła-
domcóm Słuchacze

K o ł a T U R
Ilość kół Ilość człon.

WSNS 1 1 45 1 520 — —

SPS ' l 8 136 1165 i i 1 039
Unim. Poro. ‘ f  8 221 3 908 *1 ')
Gimn. i Ltc. 48 484 7 1C5 23 2 462
Szkoły potu. 8 57 670 4 243
Szkoły 7am. 
Kursy Zaw.

8

14 l 94
j l  463

6 4C9

Kursy repol. 8 16 350 — —
Kursy dla analfabet. 107 107 1 638 —
Kursy koresp. 1 25 4 321

Razem 281 1185 22 840 44 4 153

* )  W  stadium organizacji.

Akcję odczytową prowadzi TUR pod hasłem popularyzacji 
wiedzy, do kół prelegertckich zaprasza więc pracowników nau­
ki, działaczy kulturalno-oświatowych itp.

Pracy wychowawczej i samokształceniu służyć mają wy­
dawnictwa TUR głównie o charakterze popularno-naukowym 
i ideologicznym. Swego rodzaju encyklopedią wiedzy z zakresu 
nauk społecznych, przyrody i techniki jest miesięcznik TUR 
„Wiedza i Życie". Rolę przewodnika oświatowego dla działaczy 
terenowych spełnia również miesięczny „Biuletyn Oświatowy".

Upowszechnienie dotychczasowego dorobku kulturalnego 
Polski i świata, włączenie mas robotniczych w orbitę procesu
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samej twórczości kulturalnej — oto cel, jaki przyświeca wszy­
stkim poczynaniom oświatowym TUR. Pragnie on wychowywać 
ludzi twórczych i uspołecznionych, świadomych budowniczych 
Polski ludowej. Zajmujemy więc określone stanowisko wobec 
wszelkich pokutujących zwłaszcza w pewnych kołach Towa­
rzystwa Uniwersytetów Ludowych, wstecznych teorii wycho­
wawczych, pielęgnujących abstrakcyjny ideał, doskonalenie 
osobowości w oderwaniu od życia i  procesów społeczno-gospo­
darczych w nim zachodzących.

Stąd wyrasta podstawowa idea naszego ruchu, idea przepo­
jenia oświaty TUR we wszystkich jej formach problematyką 
naszej nowej rzeczywistości, duchem i treścią jej przeobrażeń, 
wielkim wysiłkiem narodowym w dziedzinie odbudowy kraju.

M. S.

PORADNICTW O OŚW IATOW E TUR

Poradnictwo oświatowe, jest nową dziedziną pracy Towa­
rzystwa Uniwersytetów Robotniczych. Pierwsza bowiem spo­
śród istniejących już dziś czterech poradni, mianowicie porad­
nia świetlicowa powstała zaledwie przed paru miesiącami, osta­
tnia zaś — samokształceniowa przed paru tygodniami.

O konieczności powołania do życia tego rodzaju komórek 
świadczy dobitnie przyjęcie, z jakim spotkały się one w tere­
nie. W przeciągu niewielu tygodni swego istnienia poradnie 
udzieliły setek odpowiedzi zgłaszającym się ze wszystkich 
stron kraju o wyjaśnienia czy instrukcje, załatwiły kilkadziesiąt 
listów, wysłały wiele materiałów.

Ogólnym założeniem akcji poradnianej jest służenie pomo­
cą działaczom oświatowym w ich pracy terenowej, oraz poda­
wanie ręki samoukom w przezwyciężaniu trudności powstają­
cych w ich pracy samokształceniowej. Znaczenie poradnictwa 
jest szczególnie duże w obecnym okresie, gdy odczuwa się do­
tkliwy brak literatury fachowej i instruującej, a wykwalifiko­
wane siły w dziedzinie prac kulturalno-oświatowych są również 
rzadkością.

Teraz, słów  ̂parę o każdej z tych poradni. Pierwsza z nich 
poradnia świetlicowa TUR obeimuje swą działalnością ośrodki 
życia świetlicowego nie tylko TUR, ale też związków zawodo­
wych, organizacji młodzieżowych, instytucji społecznych itp. 
Porad udziela się oczywiście bezpłatnie tak bezpośrednio, jak
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i korespondencyjnie. W projekcie jest założenie sieci poradni 
w teranie, co pozwoliłoby na kontaktowanie się i eksperymen­
towanie bezpośrednio z odbiorcami. Poradnia centralna ograni­
czyłaby się wtedy do zadań kierownictwa i koordynowania prac 
z nadrzędnymi instytucjami, jak np. KCZZ.

Poradnia świetlicowa TUR poza udzielaniem wskazówek 
w zakresie lorm pracy świetlicowej, materiałów repertuaro­
wych, _ programów kursów świetlicowych opracowała wzór 
'dziennika świetlicowego, wzory kartotek zagadnieniowych 
i ewidencyjnych, dokonała wyboru wydawnictw repertuaro­
wych i materiałów insirukcyjnych, opracowała projekt organi­
zacyjny wojewódzkich domów kultury i ognisk metodycznych 
prac świetlicowych. Poradnia zakłada również w swych ra­
diach pracownię świetlicową, gromadząc wzorcowe egzempla­
rze pomocy świetlicowych (gazetki ścienne, plakaty, wystawki 
przenośne, kartoteki itp.). Poradnia prowadzi wreszcie na ła­
mach Biuletynu Zarządu Głównego TUR osobny kącik świetli­
cowy.

Działalność poradni nauczania początkowego jest ściśle 
związana z akcją zwalczania analfabetyzmu, akcją podjętą osta­
tnio w skali państwowej w ścisłym porozumieniu TUR z, Mini­
sterstwem Oświaty, KCZZ, organizacjami społecznymi i mło­
dzieżowymi. Poradnia wgląda przede wszystkim w prace kie­
rowników kursów nauczania początkowego, zaopatruje ich 
w instrukcje, podręczniki, elementarze. Z inicjatywy poradni 
odbył się już centralny kurs dla instruktorów wojewódzkich do 
walki z analfabetyzmem. Z inicjatywy tejże poradni oraz M ini­
sterstwa Oświaty i KCZZ jedna z firm wydawniczych wypuści 
w najbliższym czasie na rynek podręczniki dla absolwentów 
kursów nauczania początkowego. Podręczniki te o specjalnym 
doborze treści, interesującym dorosłego, ale drukowane duży­
mi czcionkami, będą służyć jako jeden ze środków zapobiega­
jący powrotnemu analfabetyzmowi.

Dwie pozostałe komórki: poradnia biblioteczna i samo­
kształceniowa, powołane najpóźniej do życia, ściśle współdzia­
łają ze sobą, uzupełniają się. Zadaniem pierwszej; poza instruo­
waniem bibliotekarzy terenowych co do wzorowych katalogów, 
kartotek, ewidencjonowania, urządzania bibliotek itp. jest pro­
wadzenie wielkiej kartoteki zagadnieniowej tego świetnego 
przewodnika dla wszystkich łaknących wiedzy. Kartoteka za- 
gadnieniowa jest też podstawą poradnictwa samokształcenio­
wego. W oparciu o nią można przede wszystkim tym, którzy 
sięgają po największe skarby myśli ludzkiej, ułatwić orieatowa-
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nic się należyte w powodzi literatury, często bardzo różnej war­
tości, W zakres prac poradni wchodzi również informowanie 
co do metodyki i techniki samokształcenia, dostarczanie wia­
domości o źródłach bibliograficznych, adresach szkół i pracow­
niach oraz zaopatrywanie samouków z terenu w pożądaną lite­
raturę, a nawet wypożyczanie jej w miarę możności.

Tych parę słów może już zorientować najogólniej w for­
mach i kierunkach działalności poradnictwa TUR, orientuje 
w korzyściach, jakie odnieść może pracownik terenowy z usług 
poradni TUR. Zwracając się o pomoc czy wskazówki, zawsze 
otrzyma on wyczerpującą, przyjacielską odpowiedź. Naczelną 
bowiem troską TUR jest szerzenie oświaty wszelkimi drogami.

W ŁO D ZIM IE R Z D ZIĘC IO ŁO W S K I

POLSKA MŁODZIEŻ
DEMOKRATYCZNA NA WSPÓLNEJ DRODZE

Problem kształtowania oblicza ideologicznego polskiej 
młodzieży jest jednym z najważniejszych problemów związa­
nych z utrwaleniem postępowej lin ii rozwojowej naszego pań­
stwa.

Młodzież demokratyczna stanowiła zarówno w okresie 
przedwojennym, jak w czasie wojny awangardę bojowników 
o sprawiedliwość społeczną i suwerenność państwową, była 
świadomym elementem, współtworzącym polską rewolucję 
ustrojową, a po odzyskaniu niepodległości aktywnym czynni­
kiem w budowie nowego państwa.

Ale prócz kadrów młodzieży demokratycznej istniały dość 
szerokie zastępy młodzieży zbałamuconej endecko-sanacyjną 
propagandą przed wojną, „koncepcjami dwóch wrogów" w cza­
sie wojny. Tragicznym epilogiem takiego „wychowania" był 
szereg procesów młodych ludzi, odpowiadających przed sada­
mi Rzeczypospolitej za udział w podziemiu, pospolite morder­
stwa i napady rabunkowe, dokonywane pod „patriotycznym" 
szyldem. Stabilizacja polityczna, uzyskana po wyborach do sej­
mu likwidacja podziemia, przyczyniły się w głównym stopniu 
do unormowania sytuacji na odcinku „aktywnie wrogim". Po­
zostały jednak jeszcze grupy młodzieży biernie opornej, nie wy­
zbytej z dawnych urazów, które nie włączyły się do wielkiego 
wysiłku odbudowy kraju. Tę młodzież pragnęła wykorzystać
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reakcja dla realizacji swoich antydemokratycznych, antynaro- 
dowych kombinacji.

Pozyskanie tej właśnie młodzieży dla obozu demokratycz­
nego, społeczne i polityczne uświadomienie jej wysunęło się 
więc na czoło zadań wszystkich ideowo-wychowaczych orga­
nkach młodzieży.

Nie bez przyczyn owe organizacje stały się obiektem szcze­
gólnych ataków wszelkiego wstecznictwa.

Usiłowano przez długi czas rozbić ich wsoółoracę, aby 
w ten sposób opóźnić lub sparaliżować nroces odbudowy pań­
stwa i przebudowy psychicznej narodu. Ale konsekwencją wal­
k i na tym polu była ostateczna porażka reakcji, która przy- 
pieczętowały umowy zawarte pierwotnie między najbliższymi 
sobie organizacjami OM TUR i ZWM, a następnie nredzy 
wszystkimi ideowo-wychowawczym i organizacjami młodzieży. 
Do widomych dowodów przegranej wstecznictwa należa stale 
rosnące szeregi tych organizacii, jest udział młodzieży we 
wszvstkich akcjach, zmierzaiacych do przyśoieszenia odbudo­
wy Polski Ludowej, w których nie brak również młodzieży nie- 
zorganizowanei. sa rekordy młodych robotników osiągane we 
współzawodnictwie pracy.

Jakkolwiek jednak zastępy młodzieży nazwane przez nas 
„biernie opornymi" maleją, to nie stonniały jeszcze zupełnie 
i w dalszym ciągu stanowią ostatnia nadzieję reakcji, która pod 
pseudopatriotycznym lub pseudoreligijnym płaszczykiem ma 
ochotę wygrać je dla swoich interesów.

Ofensywa reakcji na młodzież niezorganizowaną spotkała 
się z zdecydowaną kontrakcia ze strony oragnizacji młodzieżo­
wych. Ostatnim wyrazem tei kontrofensywy było w celu wy­
konania umowy o współdziałaniu OM TUR. ZWM, ZMWPR 
„W ic i" i ZMD powołanie Giówr.ei Komisji Współpracy Orga­
nizacji Młodzieżowych, w skład której wchodzą: przewodni­
czący każdej z czterech organizacii oraz po 2 upełnomocnionych 
członków prezydiów. Ponadto dla wykonywania zleceń komi­
sji utworzono stały sekretariat, a w województwach i powia­
tach odpowiednie terenowe komisje, ;

Jako organa wykonawcze Głównej Komisji Współpracy 
postanowiono utworzyć stałą komisje zagraniczną dla utrzy­
mywania łączności w imieniu wszystkich organizacji ze Świa­
towa Federacją Młodzieży Demokratycznej oraz Komisję 
Oświatową dla prowadzenia wspólnych kursów oświatowych 
i szkoleniowych, zajmowania się w sprawach dotyczących mło­
dzieży polityką oświatową i współpracą z Ministerstwem
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Oświaty, Postanowiono również powołać międzyorganizacyjną 
Komisję imprez i zatwierdzono, jako organ GKW, młodzieżo­
wą Komisję Wychowania Spółdzielczego.

Rozciągnięcie umowy OM TUR, Wici, ZWM, jak i utwo­
rzenie w konsekwencji tego faktu — GKW, stanowi „dalszy 
krok w kierunku scementowania jednolitego frontu młodzieży 
robotniczej, chłopskiej i inteligenckiej“ , jest dalszym wyrazem 
zrozumienia, że „spadająca na młode pokolenie odpowiedzial­
ność za kształtowanie przyszłych losów Polski wymaga od ca­
łej młodzieży twórczej pracy we wszystkich dziedzinach życia 
narodowego — pracy prowadzonej z wiarą i  entuzjazmem oraz 
wolą stworzenia nowych wartości” *)•

„Polska Ludowa to nasz wspólny cel, budowanie jej potę­
gi, dobrobytu to nasza wspólna droga“ stwierdzają cztery orga­
nizacje i dlatego postanawiają wspólnie: „zwalczać wśród ca­
łej młodzieży wsteczne antyludowe ideologie i pozostałości fa­
szyzmu, zwalczać wszelkie objawy jawnej i  podziemnej działal­
ności reakcji“ .

Pełne prawa rozwojowe, uzyskane przez młodzież w  pań­
stwie demokratycznym, zwiększają jej obowiązki wobec tego 
państwa. Aby je w całości wypełnić, młode pokolenie konsoli­
duje swe siły, tworzy jednolity front odporny na wszelkie za­
kusy wrogów postępu i sprawiedliwości społecznej.

BO LESŁAW  D AR C ZY iJSKI

PRZYCZYNKI HISTORYCZNE 
DO ZAGADNIENIA ZDRADY NARODOWEJ REAKCJI

(Ciąg dalszy)
Czasy Królestwa Kongresowego (1815 — 1830)

W Królestwie Kongresowym arystokracja dla utrzymania 
swej pozycji pogłębiała ugodę z caratem. Już w 1812 r. przy­
była do cara Aleksandra do Wilna deputacja szlachecka 
„z wynurzeniem uczuć wiemopoddańcych" i ofertą współpra­
cy. W arystokratyczno-szlacheckich kołach nazywano Ale­
ksandra „aniołem pokoju", „wskrzesicielem" itp. Stawiano 
bramy triumfalne, witano odami i pochlebstwem.

Inspiratorem i właściwym twórcą konstytucji Królestwa 
Kongresowego był przyjaciel i  doradca cara w tym okresie —

*) Z tekstu umowy
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ks. Adam Czartoryski, Czartoryskiego nasza oficjalna historio­
grafia pasowała na „liberała", podobnie zresztą, ;ak i jego 
koronowanego przyjaciela, Ale mimo rzekomego liberalizmu 
jej twórcy konstytucja 1815 r. była na wskroś konserwatywna, 
stanowa. Wbrew inspiracjom płynącym z kół postępowych 
w konstytucji opuszczono projekt artykułu, mówiącego, że ma 
być podobna do konstytucji 3. maja (wg Limanowskiego). 
A przecież Czartoryski miał wówczas wpływy niewątpliwie 
znaczne. Postawa jego wyrażała ugodę, pokrywała się pod po­
zorami patriotyzmu z linią polityczną reakcyjnej magnaterii.

O charakterze i klasowej treści jego poglądów świadczy 
„List" z 1814 r., w którym — owszem — o reformach mówi, 
ale zastrzega się, że należy je przeprowadzić „bez najmniejsze­
go ubliżenia prawom właścicieli", W sprawie chłopów ksią- 
żę-pan wypowiada się, że należy „ocalić ich od wpływu lu­
dzi podburzających, którzy mieszają obopólną spokojność ,

Drugim czołowym przedstawicielem ugody był ks, Ksawe­
ry Drucki-Lubecki, wychowanek petersburskiego korpusu ka­
detów, oficer armii carskiej, marszałek i z kolei cywilny gu­
bernator gubernii grodzieńskiej, wreszcie wszechwładny mini­
ster w Królestwie Kongresowym.

Bezsprzecznie zdolny administrator, reprezentował intere­
sy wielkich właścicieli ziemskich i związanej z nimi części bo­
gatego mieszczaństwa. Popierając formy gospodarki, wiodącej 
do kapitalizmu, ale bez naruszenia stanu posiadania i władzy 
magnaterii, przeciwstawiał się Lubecki zniesieniu pańszczyzny, 
zwiększał wyzysk mas ludowych, dusił przejawy ruchu demo­
kratycznego, wiązał się całkowicie z caratem i zdradzał ojczyz­
nę, czego dowód najjaskrawszy dał w listopadzie 1830 r.

Gospodarka magnacka znalazła się w tym okresie w śle­
pym zaułku. Kryzys produkcji rolnej związany z kryzysem wy­
dajności pracy pańszczyźnianej wymagał zniesienia pańszczyz­
ny, uwłaszczenia chłopów. Trudność zbytu zboża_ wobec wzmo­
żonej konkurencji innych krajów i polityki celnej państw euro- 
peiskich wymagał stworzenia wewnętrznego rynku. Ale^ rozwój 
miast był zduszony przez politykę magnaterii,^ a pańszczyź­
niana wieś była w jeszcze gorszej sytuacji materialnej niż mia­
sta. Magnateria szukała wyjścia z trudności w najściślejszym 
politycznym i ekonomicznym powiązaniu z cesarstwem, rezy­
gnując całkowicie z niepodległości. Lubecki pisał o łaskawości 
carskiej: „Mniej my Rosji, jak ona nam jest potrzebna,.,“  Carat 
ratował magnaterię przed naruszeniem jej praw, utrwalał pań­
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szczyznę, pozwalał dalej wyzyskiwać chłopów, Lubecki był 
uosobieniem tej polityki magnackiej.

W działalności podatkowej jako minister skarbu gnębił 
ludność, ściągając podatki za lat nawet kilkadziesiąt wstecz. 
Jako wyraziciel wielkoszilaoheckiej polityki, jest współ­
twórcą ustawy o hipotece z 1818 r. i innych ustaw, które uła­
twiały dziedzicom ,,darcie pastwisk“ — rugi chłopskie dla za­
pewnienia sobie większej gospodarki hodowlanej i folwarcznej 
produkcji zboża, W kierunku utrwalenia i pogłębienia pań­
szczyzny szła ustawa z tegoż roku, według której wójtem mógł 
zostać tylko dziedzic, tzn. oddawała chłopów w pełną jego wła­
dzę. Sejm przywraca w 1818 r, ustawowo karę chłosty (!). 
W 1825 r. sejm zatwierdza projekt Lubeckiego, kasujący gwa­
rancję nabycia ziemi przez dzierżawców, uchwaloną w czasie 
Księstwa Warszawskiego. W 1828 r. uchwała rządowa zmusza 
komorników do odrobków w folwarkach itd.

Badacz ówczesnego okresu, daleki od lewicowości Wł. 
Grabski, pisze w swej „Historii Tow. Rolniczych":

„W  epoce 1815 — 30 prąd opinii publicznej (tj. szla­
checkiej, uwaga nasza), dążność sejmu i tendencje rzą­
du — ogół zatem sił społecznych kraju — był zgodny, 
ażeby los i byt włościan pozostawić najzupełniej grze 
osobistych interesów właścicieli“ .

Grabski oczywiście widzi „ogół sił społecznych" tylko 
w szlachcie, ale w tym, że szlachta dbała o swoje a nie narodu 
interesy, ma rację. Każdy projekt reform przyjmowany był 
wściekłą nagonką, a postępowe elementy — słabe zresztą — 
były zagłuszone w sejmie. Projekt Surowieckiego, w sprawie 
ograniczenia pańszczyzny, rozesłany jeszcze w 1815 r. w formie 
kwestionariusza do województw i powiatów, spotkał się z ne­
gatywnym przyjęciem „ogółu" szlachty. Petycja Szanieckiego 
„o zniesienie pańszczyzny" „zrodziła tak głośne nieukontento- 
wanie Izbv, iż marszałek oświadczył, że jeżeli Izba nie wróci 
do porządku, zmuszony będzie salwować sessyą".

Jakoż szlachef^i sejm utrącił wszelkie projekty polepsze­
nia doli chłopów. Sytuacja chłopów pogarszała się.

Tragizmem tchnie pamiętnik chłopski Deczyńskiego. 
Szlachcie dla utrzymania wyzysku pańszczyźnianego potrzebna 
była pomoc arcyreakcyjnego caratu. Nie dziw, że kiedv w sej­
mie Sołtvk zaproponował użyć żebrane na pomnik dla Aleksan­
dra fundusze na wykup ziem dla chłopów (a można było wy­
kupić tylko dla ok. 1 lA tysiąca na 2 ^  miliona) szlacheccy

76



przedstawiciele zakrzyczeli go i postanowili pomnik „dobro­
czyńcy" wystawić. Trafnie określił splot reakcji ze zdradą na­
rodową Limanowski w „Historii Demokracji Polskiej": „ I  rzecz 
godna uwagi, że ciemięzcy ludu prawie zawsze byli złymi Po­
lakami".

Przy tym wszystkim megalomania i obłuda magnacka były 
bezgraniczne. Jej reprezentant, publicysta Stawiarski, potra­
fił w broszurze opiewać „słodycz narodowego charakteru 
szlachty".

Wstecznictwo rodzime, korzystając z możnej opieki obcej 
reakcji powiodło szeroki atak, Lubecki, wódz stronnictwa 
ugody, był m. in. projektodawcą wprowadzonego tzw. „artyku­
łu dodatkowego", znoszącego jawność obrad sejmowych (gdy 
tylko w sejmie zaczął się przejawiać w bardzo zresztą umiar­
kowanej formie i słabo nacisk ruchu demokratycznego). Zamy­
kano stowarzyszenia i prasę. Surowość cenzury była wynikiem 
nie tylko ucisku zaborcy — ale co gorzej — rodzimej reakcji 
(kierowali nią renegaci-reakcjoniści). Barzykowski w swych 
pamiętnikach pisze: „Gorzej było w konstytucyjnej Polsce niż 
w samej Rosji". Rozpoczęło się tłumienie oświaty. Sejm 1820 r. 
odrzucił projekt ustawy o zakładaniu kosztem dziedzica szkó­
łek wiejskich. Stanowisko ministra oświaty po dość postępowym 
Ignacym Potockim zajął St. Grabowski — kreatura targowic- 
kiego pokroju, który w krótkim czasie zmniejszył ilość uczą­
cych się o 50%. Liczba szkół wiejskich spadła z 850 na 350. 
Jak reakcjoniści i w tej dziedzinie pomagali zaborcy tłumić nie- 
gasnące dążenia narodowe świadczy dokument podpisany przez 
rektora Malewskiego, nakazujący, aby lekcje „nie zawierały 
politycznych materii, gorącego patriotyzmu lub liberalizmu".

Rzecznicy ciemnogrodu powiedli atak na postępowe pra­
wa wprowadzone w Księstwie Warszawskim przez kodeks Na­
poleona (m. in. prawo o małżeństwach i rozwodach). Charak­
terystyczne jest odrodzenie jezuityzmu, tak całkowicie skom­
promitowanego przed rozbiorami (Zakon zamknięto w 1773 r„ 
a fundusze jego przekazano Komisji Edukacji Narodowej).

Znany zajadły reakcjonista-prohitlerowiec, Wł. Studnicki, 
w szkicach historycznych pt. „Sprawa polska" pisze o tym 
okresie:

„Reakcja trzeciego dziesięciolecia (XIX w., uwaga 
nasza), pragnąc wskrzesić zasadę hierarchii społecznej 
powagi, usiłowała wskrzesić supremację Kościoła".

Faktem jest, że znany z czołobitnego kazania na koronacji 
Aleksandra arcybiskup Woronicz zwracał się na czele wyższe­
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go kleru do cara o pomoc i wzmożenie nacisku na Polskę, 
i  w tym wiązał się z magnacką ugodą.

♦
Nie inna była postawa magnackiej reakcji w pozostałych 

zaborach. Namiestnikował w Galicji jej przedstawiciel — hr. 
Uołuchowski. Pierwszy sejm galicyjski w 1817 r. uchwala adres 
dziękczynny do cesarza i podarek w kwocie 15 000 dukatów 
dla nowoposlubionej jego żony. Jak podaje Aszkenazy, arcy­
biskup krakowski Skarbek-Ankwicz (syn targowiczanina po­
wieszonego w 1794 r.) zgoła wyraźnie zalecał wiemopoddańcze 
uczucia, a magnaci, jak Kazimierz Czartoryski (znany już pierw­
szy uciekinier z wojska napoleońskiego), Alfred Potocki, Lu- 
dwik Jabłonowski i inni związali się całkowicie z dworem 
naosburskim, stale przesiadywali w Wiedniu i zwolna zrywali 
więzy polskości. Kiedy w Krakowie ustalono komisję dla za­
miany pańszczyzny na czynsz, magnateria i związane z nią ko­
la szlachty ostro przeciw niej wystąpiły. Tragiczny to i nie je- 

en przykład, kiedy zaborcy, bynajmniej zresztą nie z dobroci, 
bardziej byli postępowi aniżeli polskie klasy posiadające.
i • P° w/bl}o £ yła równieź Postawa magnaterii w zaborze pru- 

skim. W 1817 r. rozpoczęła się pruska reforma rolna, idą- 
ca po mu burżuazyjnych przemian, ale nie usuwająca obszar­
ników, me wprowadzająca uwłaszczenia chłopów, powodująca 
ich zadłużenie i zależność od obszarników. Polscy posiadacze 
s oizys a i z tej „reformy , rugując chłopów, przeciwstawiając 
się przy tym każdemu projektowi, który wydawał się im naru­
szeniem „świętych praw do ucisku chłopów.

Reakcyjne koła szlacheckie szły na ugodę z austriackim 
i pruskim zaborcą, który w sposób mniej jaskrawy aniżeli n,p. 
carat, ale bodaj bardziej skuteczny i systematyczny, próbował 
wynaradawiać ludność i germanizować kraj.

O oburzającym hulaszczym, rozrzutnym, marnotrawnym 
rybie życia szlachty w tej niewoli" mówią liczne pamiętniki 

(hr Krasicki, Skarbek i inni). Namiestnikiem króla pruskiego 
był polską magnat ks Antoni Radziwiłł, ożeniony z księżnicz- 
ką z panującego rodu Hohenzollernów. O polskość zacięcie 
walczył lud. Kierowały walką koła demokratyczne,

• .............—• C, d, n.
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D Z I A Ł  P I Ą T Y

KRONIKA POLITYCZNA

P O L S K A
Pierwsza połowa grudnia upłynęła w  Polsce pod znakiem wzmo­

żonej działalności p a rtii politycznych oraz organizacji młodzieżowych 
i społecznych.

Ponadto w  dalszym ciągu obradowały kom isje sejmowe, omawia­
jąc w  zw iązku z budżetem działalność wszystkich resortów. Na drugą 
połowę grudnia zapowiedziane są plenarne posiedzenia Sejmu.

I  KR AJO W Y ZJAZD  Z W IĄ Z K U  W A L K I M ŁO DYC H
W dniach 6, 7 i  8 grudnia  1947 r. odbył się w  Warszawie p ie rw ­

szy K ra jo w y  Z jazd ZW M . Na Z jazd p rzyby li delegaci z całego k ra ju  
oraz liczne delegacje zagranicznej m łodzieży demokratycznej (przedsta­
w icie le m łodzieży czeskiej, bu łgarskie j, jugosłow iańskie j, radzieckiej, an­
gielskiej, ch ińskie j, hiszpańskiej oraz demokratycznej a rm ii greckiej). 
B y ł również obecny i pow ita ł Z jazd w  im ien iu  Światowej O rganizacji 
M łodzieży Demokratycznej przewodniczący te j organizacji — Francuz 
Guy de Boysson. P rzyby li przedstawiciele Rządu Rzeczypospolitej z pre­
m ierem  Jozefem Cyrankiewiczem, marszałek Polski M icha ł Żym ierski, 
przedstawiciele K om ite tu  Centralnego PPR oraz młodzieżowych organi­
zacji — OM  TUR, „W ic i“  i Z MD.

Przemówienia zasadnicze w yg łos ili: sekretarz generalny KC  PPR 
W ładysław Gom ułka — „W iesław “ , przewodniczący Zarządu Głównego 
ZW M  Aleksander K ow a lsk i oraz sekretarz Zarządu Głównego ZW M 
Mieczysław M ajew ski. W trakc ie  obrad przem aw ia li również m in is te r 
przemysłu i handlu H. M inc oraz podsekretarz stanu w  prezydium  Rady 
M in is trów  J. Berman.

W w yn iku  trzydn iow ych obrad Z jazd p rzy ją ł jednom yślnie przed­
łożony przez Zarząd G łów ny p ro jek t sta tu tu  ZW M . W ybrano również 
nowe władze ZW M . W skład prezydium  Zarządu Głównego weszli.' 
A leksander K ow a lsk i jako przewodniczący oraz jako- członkowie: Jerzy 
M orawski, gen. Zarzycki, M ajew ski, Góralski, W róblewski, Kędziorek 
i  Sokorska.

R AD A  N AC ZELN A  STRONNICTW A LUDOW EGO ,
W pierwszych dniach grudnia odbyło się w  Warszawie posiedze­

nie Rady Naczelnej S tronnictw a Ludowego. Referat na tem at sytuacji 
politycznej oraz udziału S tronnictw a Ludowego w  budowie P olski L u ­
dowej w yg łos ił sekretarz generalny stronn ictw a w iceprem ier A n ton i
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fto rzyck i, re fe ra t gospodarczy — m in is te r ro ln ic tw a  i  re fo rm  ro lnych 
Jan D ąb-Kocioł. Rada Naczelna przyję ła  rezolucję i  wytyczne, w  k tó ­
rych  podkreśla się w ie lk ie  znaczenie sojuszu robotniczo-chłopskiego dla 
budowy Polski Ludowej. t

H I ZJAZD  W AR SZAW SKIEJ O R G AN IZAC JI STRONNICTW A 
DEM OKRATYCZNEGO

W dniach 7 — 8 grudnia 1947 r. odbył się I I I  zjazd delegatów okrę­
gu stołecznego S tronnictw a Demokratycznego. W pierwszym  dniu  zjaz­
du po przemówieniach pow ita lnych re fera t polityczno-gospodarczy w y­
głosił sekretarz generalny S tronnictw a Demokratycznego w icem in ister 
Leon Chajn. Referat ośw ia tow c-ku ltu ra lny  w ygłosiła w icem in ister Euge­
nia Krassowska.

P O LS K I Z W IĄ Z E K  ZAC H O D N I
W dniach 7 i 8 grudnia  br. odbył się w  Poznaniu w a lny  zjazd de­

legatów Polskiego Zw iązku Zachodniego, k tó ry  zgromadził ponad 1 000 
czołowych działaczy PZZ z całego k ra ju  oraz przedstaw icieli Po lon ii za­
granicznej.

Z jazd dokonał przeglądu całorocznej działalności Polskiego Zw iąz­
ku  Zachodniego oraz us ta lił k ierunek i zakres prac na przyszłość.

Dnia 7 grudnia nastąpiło poświęcenie sztandaru Zarządu Głównego 
i  nabożeństwo w  kościele Farnym , uroczyste otwarcie Z jazdu przez pre­
zesa Zarządu Głównego wicemarszałka Sejmu Barcikowskiego, przemó­
w ien ia  pow italne, re fe ra t „R ola PZZ w  Polsce Ludow e j“  w icem in istra  
Dubiela, sprawozdania z działalności PZZ w  latach 1944 —■. 1947 w ygło­
szone przez sekretarza Generalnego PZZ —  dra Czesława P ilichow skie- 
go, sprawozdanie G łów nej K o m is ji R ew izyjne j, dyskusje oraz w ybór ko­
m is ji zjazdowych.

Dnia 8 grudnia: obrady w  kom isjach, uchwalenie dekla racji ideo­
w ej, sta tu tu  i  regulam inów, w ybór naczelnych w ładz PZZ, uchwalenie 
rezolucji.

*
Reaktyw owany w  drug ie j połow ie 1944 roku  Polski Związek Za­

chodni, przy ścisłej współpracy z Rządem, pa rtiam i dem okratycznym i 
oraz organizacjam i zawodowymi, społecznymi i  m łodzieżowymi, postaw ił 
sobie za główne zadanie wciągnięcie wszelkich twórczych s ił społecznych 
do odbudowy i pełnego ugruntowania polskości na Ziem iach Odzyska­
nych. Zgodnie z tradycją  swego 25-letniego istnienia, PZZ dąży do u trzy ­
mania czujności społeczeństwa polskiego wobec prób odbudowy im peria­
lizm u niemieckiego.

N iem nie j ważnym zadaniem Polskiego Zw iązku Zachodniego jest 
utrzym anie łączności z wychodźstwem Polskim  za granicą i m obilizo­
wanie jego sił d la odbudowy k ra ju , a w  szczególności Z iem  Odzyskanych.

W SPÓ LNA N A R A D A  C EN TR ALN YC H  A KTY W Ó W  PPS I  PPR
Dnia 10 grudnia 1947 r. odbyła się wspólna narada centralnych 

aktyw ów  PPS i PPR, na k tó re j obecni b y li członkowie CKW  
PPS, KC PPR oraz sekretarze kom ite tów  wojewódzkich obu pa rtii.

Referat na tem at sytuacji wewnętrznej w yg łos ił sekretarz gene­
ra ln y  CKW  PPS, prem ier Józef Cyrankiew icz. W dyskusji zabierało 
głos szereg działaczy obu p a rtii. Przewodniczący narady, w iceprem ier
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W ładysław  Gom ułka zamykając naradę podkreślił w ie lk ie  znaczenie po­
dobnych wspólnych narad aktyw u obu p a rtii robotniczych.

KONGRES PPS
W dniach 14 — 17 grudnia U947 r. odbył się X X V I I  Kongres Pol­

skie j P a rtii Socjalistycznej we W rocławiu. Sprawozdanie ze zjazdu po­
damy w  najbliższym  numerze „Poradn ika“ .

IN TER W ENC JA AM BASAD O R A W IN IE W IC Z A  W SPRAW IE
P R A K T Y K  PEW NYCH KO N SU LATÓ W  USA W K A N A D Z IE

Ambasador RP, W iniew icz, złożył w izytę  podsekretarzowi stanu 
dla spraw politycznych, A rm ourow i, w  czasie k tó re j poruszył n iew łaści­
we p ra k tyk i pewnych konsulatów amerykańskich w  Kanadzie. Konsu­
la ty  te robią trudności żołnierzom polskim , zwracającym się o am erykań­
skie w izy tranzytowe w  celu pow rotu do kra ju .

Am b W iniew icz ponoWnie poruszył sprawę pow rotu Polaków 
westfalskich do k ra ju  prosząc, aby przedstawiciel USA w  Sojuszniczej 
Radzie K o n tro li w  B e rlin ie  poparł stanowisko rządu polskiego w  te j 
kw estii.

IN TER PELAC JA  W P AR LAM EN C IE  B R Y T Y JS K IM  W SPRAW IE 
ZBR O D N IA R ZA  WOJENNEGO DERINC.A

Sprawa wydania Polsce znanego zbrodniarza wojennego dra Be­
ringa stała się przedm iotem ostrego protestu w  czasie debaty w  Izbie 
Gm in.

Po w ojn ie  D ering znalazł się w  2. Korpusie Andersa. Obecnie prze­
bywa w  w ięzieniu w  A n g lii i według zapowiedzi m in is tra  Bevina ma być 
zw oln iony w  dn. 1 stycznia 1948 r., ponieważ rzekomo rząd polski nie 
dostarczył dostatecznych dowodów jego w iny.

W czasie debaty w  Izbie Gm in w  dn iu  4 X I I .  poseł P a rtii Pracy 
F letcher ostro zaprotestował przeciwko zamiarom zwolnienia Deringa.

M IES ZK AŃ C Y  LO N D YN U  ZA  U TR ZY M A N IE M  ZACHO DNICH 
G R ANIC  PO LSKI

„W  ch w ili gdy toczą się rozm owy czterech m in is trów  nad sprawą 
odbudowy pokoju, zebrani tu  mieszkańcy Londynu oświadczają, że za­
chodnie granice Polski pow inny pozostać w  obecnym stanie“  — tak 
brzm i tekst rezolucji, uchwalonej l .X I I  jednogłośnie w londyńskim  Cen­
tra l H a llu  na zebraniu, na k tó rym  8 posłów do parlam entu bryty jsk iego 
zdało sprawę ze swych wrażeń i obserwacji z podróży po Europie 
{wschodniej.

PROCES C ZŁO NKÓ W  K O M IT E T U  POROZUMIEW AW CZEGO 
O R G A N IZA C JI P O D ZIE M IA

Przed sądem w ojskow ym  w  Warszawie rozpoczął się w pierwszej 
połowie grudnia proces tzw. K om ite tu  Porozumiewawczego S tronnictw  
Polski Podziemnej. Na ław ie oskarżonych zasiedli: K w ieciński, Marszew- 
ski, L ip ińsk i, Obarski, M arynowska, Sosnowska i Sędziak.

Już pierwsze dni rozprawy, w  czasie któ rych  zeznawali oskarże­
n i, w ykazały, iż kierowane przez nich podziemie było  po prostu organi-
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rac ją  szpiegowsko-bandycką. Oskarżeni u trzym yw a li żyw y i stały kon­
ta k t z by łym i ambasadorami W ie lk ie j B ry ta n ii (Cavendish Bentinck) 
i  Stanów Zjednoczonych (Bliss Lane) w  Warszawie. Obcym ambasado­
rom  dostarczano ta jnych in fo rm ac ji z dziedziny życia gospodarczego 
i wojskowego. Poza tym  postanow ili oni wystosować „m em oria ł“  do 
ONZ i p rzygotow yw ali jego tekst w  języku angielskim , przy tym  t łu ­
maczyła tekst osk. M arynowska, urzędniczka ambasady b ry ty jsk ie j.

Oskarżeni k ie row a li również działalnością band leśnych, które  za­
b ija ły  działaczy demokratycznych i niewygodnych dla nich ludzi W 
skład KPOP wchodzili przedstawiciele organizacji SN (Stronnictwo 
Narodowe), WRN (Wolność, Równość, Niepodległość), W iN (Wolność 
i  Niezawisłość), S tronnictw o Niezawisłości Narodowej (SNN) oraz — 
n ieo fic ja ln ie  PSL. Wszystkie te organizacje podziemne o tak szumnych 
i „narodow ych“  nazwach ła tw o porozum iały się ze sobą i dogadywały 
z zagranicznymi w rogam i Polski, tworząc wspólny fro n t organizacji i lu ­
dzi, nienawidzących nowej, demokratycznej Polski. Jak w ykazał prze­
wód sądowy, poszczególni oskarżeni o trzym yw a li za swoją „robotę“ 
znaczne sumy z zagranicy.

K A C I O Ś W IĘ C IM IA  PRZED SĄDEM
W pierwszej połowie grudnia w  dalszym ciągu procesu ka tów  obo­

zu w  Oświęcim iu Najwyższy T rybuna ł Narodowy przesłuchiwał świad­
ków  oraz biegłych Coraz to nowe szczegóły, coraz to nowe fa k ty  z ilustro ­
w a ły  barbarzyńską działalność tych, k tó rzy  chcieli być „narodem pa­
nów“ . .

Proces krakow ski jeszcze raz dobitn ie wykazał, Iz obozy śm ierci 
b y ły  norm alnym  płodem faszyzmu, k tó ry  zwyciężywszy chw ilowo w  
jednym  k ra ju , podbija jąc inne kra je , likw id u je  m ilionam i ludzi n iew y­
godnych lub uważanych jako stojących na przeszkodzie w  realizowaniu 
faszystowskiego porządku. Faszyzm pozbawiony wszelkich skrunułów  za­
b ija  również, jak  to w idać dobitn ie m. in  z procesu bandytów  oświęcim­
skich, jeńców wojennych, kobiety i dzieci. Naukę zaprzęga się do w yna j­
dyw ania jak  najbardziej .rac jona lnych“  i szybkich sposobów mordowa­
nia w ie lk ich  ilości ludzi. K obie ty i dzieci — rodziny SS-manów hartu je  się 
i  w ychowyw uje, zapraszając je  na egzekucje, k tó rym  przyglądały się ja k  
zw yk'em u w idow isku teatralnem u Jak stw ie rdz ili b iegli, obóz w Oświę­
cim iu  m ia ł według planów h itle row skich  stać się jeszcze większym kom ­
binatem  śmierci, w  k tó rym  miano zabić ok. 10 m ilionów  ludzi.

Z A G R A N I C A
ODROCZENIE KONFERENCJI W LO N D YN IE

Rozpoczęta dnia 25 listopada 1947 r. konferencja m in is trów  spraw 
zagranicznych czterech mocarstw, poświęcona przygotowaniu trak ta tu  
pokojowego z A ustrią  i N iemcami została „odroczona na czas nieogra­
niczony“  w  dn iu  15 grudnia 1947 r., na wniosek amerykańskiego m in is tra  
Bpraw zagranicznych, Marshalla.

t
SYTU AC JA WE FR AN C JI 
ZAKO Ń C ZEN IE  STRAJKU

9 grudnia, po trzytygodniow ej walce stra jkow ej około 3 m ilionów  
robotn ików  francuskich, Generalna Konferencja Pracy wezwała robot­
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n ików  do przerwania s tra jku . Rząd w ysunął wobec Konferencji nowe 
propozycje, które  częściowo czynią zadość żądaniom robotn ików . W ode­
zwie Generalnej Konfederacji Pracy do robotn ików  mówi się:

„Trzeba przegrupować i  skupić nasze s iły  do przyszłych w alk, k tó ­
re będą bardzo ciężkie“ .

Odezwa CGT zawiera równocześnie ostrzeżenie pod adresem tych, 
k tó rzy przy pomocy wojska, po lic ji, łam is tra jków , te rro ru  i gw ałtów  
próbow ali złamać masy.

W w y n ik u  s tra jku  przyznano robotn ikom  francuskim  miesięczny 
dodatek drożyżniany w  wysokości 1 500 franków. Ma być ustalone nowe 
m in im um  utrzym ania wstecz od 1 grudnia, co oznacza pewną podwyżkę 
płac. Zwiększono również o 22°/o dodatki rodzinne Nie będą stosowane 
żadne sankcje za udział w  akcji stra jkow ej. Nie uzyskali natom iast gwa­
ranc ji rządu w  sprawie utrzym ania s iły  nabywczej płac. Rząd odm ów ił 
również natychmiastowego zwolnienia aresztowanych w zw iązku ze s tra j­
k iem  pracowników . U trzym ane także zostały w  mocy ustawy antyrobot- 
nicze, skierowane przeciwko związkom zawodowym.

W Y JA Ś N IA  SIĘ SPRAW A KATASTR O F KO LEJO W YCH 
WE FRAN CJI

11 grudnia  został w  B e lfo rt aresztowany, poszukiwany już pół roku 
przez władze bezpieczeństwa baron du Coudray, k tó ry  by ł uczestnikiem 
tzw. ..niebieskiego p lanu“  — spisku w ykrytego przez władze francuskie.

Oświadczył on na śledztwie, że jest pod rozkazami „d y re k to ria tu “  
kierowanego ze Szwajcarii przez adm irała Auphana, jednego z k ie row ­
n ików  i organizatorów spisku, byłego współpracownika Lavala i Petaina. 
Baron du Coudray przyby ł do F ra n c ji w  okresie s tra jków  ze specjalną 
m isją.

i
CZEGO C H C IA Ł  DULLES W PARYŻU?

W czasie s tra jku  robotn ików  francuskich przebywał w  Paryżu 
w  ciągu k ilk u  dni John Foster Dulles, senator am erykański i doradca 
m in. M arshalla z ram ienia p a rtii republikańskie j. Dulles odbył rozmowy 
z prezydentem Aurio lem , prem ierem Schumanem, Leonem Jouhaux 
i generałem de Gaulle D ziennik i wskazują na to, iż w izyta  Dullesa była 
jednym  z przejawów podporządkowania F ranc ji Stanom Zjednoczonym, 
chociaż Dulles starał się przedstawić ją  jako „ścisłe p ryw atną“ . Dotych­
czas u jawniono ty lko  treść rozmowy Dullesa z de Gaullem. De Gaulle 
podobno „zakom unikow ał Fosterowi Dullesowi, że będzie on skłonny, je ­
ś li dojdzie na wiosnę do w ładzy we F ranc ji, co w ie lu  dyplom atów uw a­
ża za nieuniknione, przyłączyć strefę francuską dó „B izon ii“  pod w a­
runkiem , że zostaną urzeczywistnione trzy  następujące postulaty fran ­
cuskie: 1) USA zawrą sojusz obronny trzech mocarstw — USA, W. B ry ­
ta n ii i F ranc ji, 2) Am eryka uzbroi na nowo 40, dyw iz ji francuskich 
w  najbardzie j nowoczesną broń. 3) W. B rytan ia  i USA zgodzą się na 
międzynarodową kontro lę  i k ie row n ic tw o  w  zagłębiu R uhry“ .

Ze słów de Q aulle ‘a w yn ika  jasno, iż proponowany przezeń „sojusz 
obronny“  ma być skierowany przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu „M ię ­
dzynarodowa kontro la  R uhry“  z udziałem F ranc ji nie zm ieniłaby zupeł­
nie położenia w  tym  zagłębiu. Natomiast o przyjściu de Gaulle a do w ła ­
dzy na wiosnę czy k iedyko lw iek zdecyduje prawdopodobnie jednak na­
ród  francuski, a nie „w ie lu  dyplom atów “ .
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M IĘD ZYN AR O D O W A KONFERENCJA P A R T II SO CJALISTYCZYCH
W AN TW E R P II

W dniach od 28 listopada do 1 grudnia 1947 r. odbyła się w  A n t­
w e rp ii międzynarodowa konferencja p a rtii socjalistycznych w udziałem 
delegacji 24 kra jów .

Na porządku dziennym znajdowały się zagadnienia, dotyczące 
u trw a len ia  pokoju, planu M arshalla, stosunku do Niemiec, n iem ieckie j 
p a rtii socjaldemokratycznej (SPD).

Przedstawiciel holenderskiej P a rtii Pracy, Voorinck, lansował żą­
danie, aby partie  socjalistyczne oparły swój program na walce z kom u­
nistam i. Równocześnie Voorinck w ychw ala ł plan Marshalla.

Przedstawiciele F ranc ji i Belg ii poparli bez zastrzeżeń stanowisko 
holenderskiej P a rtii Pracy. Reprezentant „p a rtii socjalistycznej Stanów 
Zjednoczonych“  — Goldbloom — zaproponował przyjęcie planu M arshal­
la, jako  „program u odbudowy Europy“ .

Przedstawiciele PPS k ry tyko w a li plan Marshalla. Poseł Hochfeld 
b ron ił tezy współpracy socjalistów z komunistam i.

Po dłuższej dyskusji przyję to  rezolucje, aprobujące w  zasadzie plan 
M arshalla z zastrzeżeniem, że „pomoc amerykańska powinna być wolna 
od w arunków  o charakterze politycznym  lub  społecznym“ . Rezolucja 
głosi ponadto konieczność uwoln ienia Hiszpanii od reżymu Franco oraz 
potępia w  sposób ogólny ingerencje w  wewnętrzne sprawy Grecji. Równo­
cześnie rezolucja wyraża niezadowolenie z powodu ataków na praw ico­
wych przywódców socjalistycznych.

Rezolucje przyjęto w szystkim i głosami przy w strzym aniu się od 
głosowania delegacji PPS, w łoskie j p a rtii socjalistycznej i węgierskiej 
p a rtii socjalistycznej. Delegat H olandii w strzym ał się od głosowania.

Większością 2/3 głosów postanowiono dopuścić niemiecką partię  
Schumachera na następną konferencję.

SUKCESY GRECKIEJ A R M II D EM OKRATYCZNEJ
Postępy a rm ii demokratycznej w Epirze w yw o ła ły  panikę w  kołach 

p lu tok rac ji greckiej.
Bogacze z m iast F ilia tes i  Pogoyi uciekają na wyspę K orfu . W ielcy 

przemysłowcy ateńscy zaczęli przekazywać swe kap ita ły  za granicę. 
W ciągu jednego ty lko  tygodnia 5 najw iększych w łaścicie li kap ita łów  
przekazało za granicę 3 m iliony  dolarów.

Rozgłośnia greckiej a rm ii demokratycznej podała 2 dekrety naczel­
nego dowódcy te j a rm ii gen. Markosa.

Pierwszy z tych dekretów powołuje do szeregów a rm ii demokra­
tycznej wszystkich mężczyzn i wszystkie kobiety, k tó rzy: 1) pe łn ili służ­
bę w oddziałach Elas, 2) należeli do narodowej gw ard ii oporu przeciwko 
Niemcom, 3) s łużyli w  oddziałach partyzanckich ETA (intendentura). 
Wszystkie osoby, podlegające m obilizacji, mają stawić się m ożliw ie na j­
szybciej w  najbliższych oddziałach a rm ii demokratycznej.

D rug i dekret wzywa wszystkich obywateli, przebywających w m ia­
stach, by wzm ogli swą akcję na rzecz a rm ii demokratycznej.

♦
Ta sama rozgłośnia donosi o zwycięskim zakończeniu b itw y  pod 

górą Parnas, w  odległości zaledwie 60 k im  od Aten.
Prem ier grecki Sofulis posłał do Stanów Zjednoczonych specjal­

nego w ysłannika Venizelosa w  celu przedstawienia prezydentowi T ru -
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m anowi prośby o zwiększenie dostaw broni dla Grecji. Ma to związek 
z ostatnim i sukcesami w ojsk demokratycznych.

U C H W ALEN IE  NOWEJ KO N STYTU C JI B U ŁG AR SKIEJ
Bułgarskie Zgromadzenie Konstytucyjne odbyło 5 grudnia u ro - 

nowa6 kOTsfytucja'’ 03 k tó rym  została uchwalona w  trzecim  czytaniu

Po odczytaniu tekstu konstytuc ji, na propozycję prezydenta, wszyscy 
posłowie w liczbie 363 wraz z posłami opozycji podpisali tekst konstytucji.

^rezydent K o la rcw  w ygłosił przemówienie, w  k tó rym  podkreślił 
£ izez uchwalenie konsty tuc ji zakończony został ostatni etap w a lk i 

narodu bułgarskiego o władzę demokratyczną.
Prem ier D ym itrow  w ygłosił również przemówienie, w  k tó rym  przy­

pomniał, że nowa konstytucja bułgarska została wypisana k rw ią  ludu 
bułgarskiego. Bułgaria z likw idow ała  ostatecznie przyw ile je  kap ita lis tów  
i obszarników. Władza należy niepodzielnie do robotników , chłopów, 
rzem ieślników  i in te ligencji pracującej.

Konstytucja jest gwarancją, że faszyzm i  reakcja n igdy już  nie 
powrócą na ziemię bułgarską.

PO D EC YZJI W SPRAW IE PALESTYN Y
Zgromadzenie Generalne ONZ uchw aliło  podział Palestyny na 2 

państwa, arabskie i żydowskie. Jak wiadomo. Żydzi p rzy ję li p rzychyl- 
nie decyzję ONZ. Arabow ie zaś, zarówno palestyńscy jak  i w kra  ¡ach 
sąsiadujących z Palestyną, w ypow iedzie li w alkę te j decyzji. W związku 
z tym  w pierwszych dniach grudnia doszło w  Palestynie do licznych 
stare arabsko-żydowskich. N iektóre pisma dopatru ją się za akcją A ra - 
5 * ,r ^kl  b ry ty jsk ie j M yśl tę potwierdza fakt, że liczni oficerow ie b ry ­
ty jsk ich  sił zbrojnych: morskich, lądowych i lotniczych zgłosili się po­
dobno w  charakterze ochotników do a rm ii arabskiej.

r e z o l u c j a  k o n g r e s u  n a r o d u  n i e m i e c k ie g o

_  Początku grudnia odbył się w  B erlin ie  zwołany z in ic ja tyw y  
SED (Partu Jedności Socjalistycznej w  strefie radzieckiej) Kongres na­
rodu niemieckiego, w Kongresie w z ię li udział przedstawiciele p a rtii 
z wszystkich stre f okupacyjnych. Jedynie partia  Schumachera — SPD 
nie wzięła udziału w  Kongresie. Jednakże grupa działaczy te j p a rtii 
p rzybyła na Kongres.

Kongres zgromadził w  B e rlin ie  2 215 delegatów, powzięto rezolucję, 
k tó ra  stw ierdza m. in.:

” ^,°P?res wyraża pragnienie, aby przedstawiono na konferencji 
londyńskie j wolę paredu niemieckiego. Naród niem iecki pragnie poko ju  
odpowiadającego zasadom układów  w  Jałcie i Poczdamie, pokoju, k tó ry  
zapewni narodowi niem ieckiemu jego demokratyczny rozwój i odbudo­
wę niezawisłego państwa“ .

Rezolucja wypowiada się za gospodarczą i  polityczną jednością N ie­
miec, stw ierdzając, że podział k ra ju  zahamuje wykonanie zadań z ty tu -  
łu  odszkodowań i odbudowy gospodarczej.

Rezolucja podkreśla konieczność utworzenia centralnego rządu nie­
mieckiego z udziałem przedstawicieli wszystkich p a rty j demokratycz­
nych. Rząd ten podpisałby tra k ta t pokojowy. Następnie — ja k  głosi re -
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zolucla — w inno być zwołane w  drodze w yborów  zgromadzenie narodo­
we, które  by ra ty fikow a ło  zaw arty trak ta t.

Przed zakończeniem Kongresu, w ybrano stałą kom isję, k tó ra  ma 
pracować nad urzeczywistnieniem naczelnych haseł Kongresu: „Wolność, 
zjednoczenie i spraw ied liw y pokó j“ . W skład kom is ji weszli przeds a w i- 
ciele wszystkich pa rty j, reprezentowanych na Kongresie, oraz 4 człon­
kow ie SPD ze stre f zachodnich. I

PROCES PRZEMYSŁOW CÓW  N IE M IE C K IC H
W Norymberdze toczy się proces przeciwko 12 dyrektorom  zakła­

dów Kruppa. W trakcie  procesu u jawnione zostały interesujące doku­
menty, z k tó rych  w ynika, że zakłady K ruppa me przerw ały badan nad 
zbrojeniam i pomimo postanowień tra k ta tu  wersalskiego W tym  celu 
założono firm ę  o holenderskim  brzm ieniu z siedzibą w  Hadze. Tam też 
opracowywano p lany budowy łodzi podwodnych. W 1927 r  na™ ^ a1}° 
współpracę z m arynarką szwedzką. Badania posuwały się tak szybko, ze 
w  trzy  miesiące po zerwaniu przez H itle ra  postanowień wersalskich 
w  1935 r. K rupp  zdołał postawić do jego dyspozycji 12 łodzi podwodnych.

P A R T IA  JEDNOŚCI SOCJALISTYCZNEJ W N IEM CZECH PRZECIW
REW IZJO NISTO M , KTÓ R ZY N IE  CHCĄ U ZN AĆ  G R ANIC

N A  ODRZE I  N IS IE  ,

B iu ro  prasowe P a rtii Jedności Socjalistycznej (SED) opublikow ało 
w  zw iązku z konferencją londyńską oświadczenie, ostro atakujące re­
w iz jon is tów  niem ieckich, którzy, godząc sie na przyłączenie Saary 
F ranc ji, nie chcą uznać granic na Odrze i  Nisie.

Podkreślając, iż zgoda magnatów przemysłowych Zagł Saary na 
unię gospodarczą z Francją podyktowana jest najprawdopodobniej oba­
wą przed znacjonalizowaniem ich przedsiębiorstw w  Niemczech, de 
racja b iu ra  prasowego SED tłum aczy atak na granice polskie faktem . «  
Poiska jest dziś kra jem  dem okracji ludowej, w k tó rym  klasa robotnicza 
ma decydujący w p ływ  na rządy w  państwie; kra jem , gdzie ziemia prze­
szła w  ręce chłopów, a w ie lk ie  nakłady, przejęte z rąk kaP'ta “ ^ -  
pracują na potrzeby ludu. Przeciwko te j w łaśnie Polsce — stw ie™ zf  
b iu ro  prasowe S E D -  reakcja niemiecka k ie ru je  ogień swych poc skow 
zapominając, że granica niemiecka na Odrze i Nisie jest dla Niemiec 
w  prostej l in i i  w yn ik iem  zbrodniczej w o jny  h itle row sk ie j .

Reakcja niemiecka — głosi dalej oświadczenie SED — zapomina 
również o tym , że wschodnia granica Niemiec została ustalona przez 
sojuszników na konferencji w  Jałcie i zatwierdzona w  Poczdamie. Prze­
m ilczają oni także i tę niezm iernie ważną okoliczność ze sojusznicy ze­
zw o lili rządowi polskiemu nie ty lko  na wysiedlenie Niemców z terenów 
nadodrzańskich, ale i na osiedlenie tam Polaków K toz może uwierzyć, 
że sojusznicy chcie liby wznowić dziś tę w ie lką  wędrówkę ludności 
w  odw rotnym  kie runku? _ . . .

U kłady poczdamskie — stwierdza SED — nigdy nie m ówią o l in i i  
dem arkacyjnej, a ty lko  o granicy polsko-niem ieckiej. W tym  stanie rze­
czy byłoby dla narodu niemieckiego samobójstwem dawanie posiucnu 
elementom reakcyjnym , które szukają ty lk o  okazji, by wp 
w  życie swe odwetowe zamysły.
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K om un ika t SED podkreśla w  końcu, iż nawiązanie przyjacie lskich 
i  pełnych zaufania stosunków, z Polską w inno być jednym  z naczelnych 
zadań nowych Niemiec.

d o l a r y  a m e r y k a ń s k i e  t y l k o  d l a  p o s ł u s z n y c h

Izba Reprezentantów powzięła 10 grudnia wieczorem 78 głosami 
przeciwko 37 uchwałę, w  myśl k tó re j ma być wstrzymana wszelka po­
moc w ramach ustawy „o pomocy tymczasowej“  w  stosunku do „wszel­
kiego k ra ju , którego rząd znajdzie się pod dominacją Rosji lub  p a rtii ko­
m unistycznej“ . Jak wiadomo, ustawa o pomocy tymczasowej dotyczy 
Włoch, F ra n c ji i  A us trii.

K R O N IK A  GOSPODARCZA 

P R Z E M Y S Ł  I G Ó R N I C T W O

W YDO BYC IE  W ĘG LA W LIS TO P A D ZIE
W ciągu 24 dni wydobywczych w  listopadzie polski przemysł 

w ęglow y w ydobył 5 421 359 ton węgla, wobec planowanych 5 010 240 ton, 
co stanowi w ykonanie planu w  108,2"/«.

Przeciętna dzienna wydajność na jednego górnika dla całego prze­
mysłu węglowego wynosi 1166 kg, dla zagłębia śląsko-dąbrowskiego 
1 212 kg.

P lan załadunku wykonano w  95,6"/«.

PRZEM YSŁ M ETALO W Y PRZEKROCZYŁ P LAN
Zakłady Państwowego Przemysłu Metalowego w ykona ły  w  lis to ­

padzie 107*/» planu miesięcznego.
W zakresie sprzętu rolniczego wykonano:

7 366 pługów zw ykłych i ramowych,
23 350 bron zw ykłych  i ramowych,
2 407 ku ltyw a to rów ,

544 siewników  itd.
Przemysł obrab iarkow y dostarczył m. in. 199 różnych obrabiarek. 

Przemysł w łókienniczy zasilono 45 krosnam i, 3 przędzarkam i wózko­
w ym i itp.

Zakłady Przemysłu Motoryzacyjnego w ykona ły  38 eiągników 
trakto row ych  i 5 000 rowerów.

PRO DUKCJA M E T A L I N IE ŻE LA ZN Y C H  W LIS TO P A D ZIE
Zjednoczenie Przemysłu M eta li Nieżelaznych osiągnęła w  lis to ­

padzie następujące w y n ik i w  produkc ji:
Rudy cynkow ej . . . .  72447 ton (109,1 */» planu) 
Koncentratów  cynku . . . 11 440 „  (105.7 „  „  )
B lendy prażonej i spiekanej 9 118 » (103.6 „  „  )
Cynku (w płytach i pyle) . . 6832 „  (105.1 „  „  )
B lachy i taśm cynkowych . . 2 829 „  (114.1 „  „  )
O łow iu rafinowanego . . .  1 070 , (112,7 „  „  )
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PRO DUKCJA P A L IW  PŁYN N YC H
W listopadzie w ydobyto w  Polsce 10 964 ton ropy, co w  przelicze­

n iu  na produkcję dzienną wynosi 365,4 ton. Stan ten odpowiada dotych­
czasowej wysokości wydobycia.

Produkcja gazu w yniosła 15,5 m ilionów  m etrów  sześć. Gazoliny 
surowej wyprodukowano w  zakładach gazolinowych 496,8 ton ze s tab ili­
zacji ropy 127,5 ton, razem 624,3 tony.

Rafinerie p rzerob iły 12 501 ton ropy i 2365 ton półproduktów , 
dukowano 50638to n ° n końcowych Pr °duktów . Smarów stałych w ypro -

PRZEDTERM INOW E W Y KO N A N IE  ROCZNEGO P LA N U  PRO DUKCJI
f ak donosiliśmy w  poprzedniej kronice gospodarczej już w  listopadzie 

zaczęły napływać m eldunki o przedterm inowym  wykonaniu całorocz- 
nego planu produkcyjnego. Ilość m eldunków takich jest coraz większa 
i n i i f  dz,siai  w iadomo (niniejszą kron ikę  oddajemy do d ruku  12 grudnia 
1947 r.), ze me ty lko  pojedyncze fab ryk i, nie ty lko  zjednoczenia przemy­
słowe. ale nawet całe gałęzie przemysłu państwowego w ykona ły przed- 
term inow o plan roczny. I  tak:

Przemysł węglowy osiągnął z końcem listopada całkow ite w yko­
nanie rocznego planu wydobycia i nawet przekroczył go o 1 052 300 tona 
Węgla.

Przemysł hutn iczy do dnia 4 grudnia  1947 r. w ykona ł p lan ca­
łoroczny osiągając

w  wyrobach walcowanych 1 000 000 ton (100°/o planu) 
w  sta li surowej 1 461 000 „  (103"/« „  )

Przemysł m eta low y do dnia 9 grudnia 1947 r. dał produkcję, 
k tó re j wartość (w cenach 1937 r.) odpowiada planowej sumie na rok 1947. 
Osiągnięcie to było możliwe dzięki poważnym przekroczeniom planu 
p rodukc ji przez przemysły: maszyn rolniczych, precyzyjno-optyczny, 
maszynowy, odlewniczy, śrub i n itów , d ru tu  i gwoździ, budowy maszyn 
w łókienniczych, ko tla rsk i, oraz znacznemu przekroczeniu planu przez 
fa b ry k i parowozów i wagonów kolejowych.

Przemyśl jedw abniczo-ga lanteryjny w  dn iu  1 listopada rb. w y ­
konał całoroczny państwowy plan produkcji.
, Plan. P rzew idywał w yprodukowanie między innym i 16 m in  me­
tró w  tkan in  jedwabnych. W dniu  1.XI.47 r. tkan in  tych w yprodukow a­
no 896 000 więcej, w ykonując całoroczne zadanie w  105,5*/«.

W przemyśle dywanowym  plan przew idyw ał produkcję 93 900 ma dy­
wanów, podczas gdy w  dn iu  1 listopada 47 r. w yprodukowano już 94 70# 
m  , w ykonu jąc plan 100,8*/».

Najpomyślniejsze w y n ik i osiągnięto w  dziedzinie pasm anterii pro­
duku jąc w  okresie 10 miesięcy 235 m in  m etrów, podczas gdy plan prze­
w idyw a ł produkcję 200 m in. Na tym  odcinku plan roczny wykonano 
w  117,5*/» w  ciągu 10 miesięcy.

Przemysł drzewny w  dn iu  3 grudnia 1947 r. przekroczył p lan ro ­
czny, osiągając produkcję m ateria łów  wartości 63 823 935 złotych.

Przemysł obuw iany w ykonał w  końcu listopada plan roczny 
w  101,3*/« produkując 5 672 000 obuwia.

A K C JA  OSZCZĘDNOŚCIOWA
C entra lny Zarząd Energetyki, w  w yn iku  prowadzonej akc ji 

oszczędnościowej w  14 zjednoczeniach energetycznych, osiągnął w yn ik i,
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wyrażające się cyfrą  ponad 726 596 000 »!. Na sumę tę składają się 
oszczędności, uzyskane przez podniesienie wydajności pracy, zmnieisze- 
lazkiZUitp Cla Cner®U e lek trycznej na potrzeby własne, ulepszenia, wyna -

ŚW IĘTO GÓRNIKÓW
Dnia 3 grudnia w  przeddzień święta górn ików  odbyło sie w  K a -

oraz Cw r e c z e n ®  dekor° wanie 14° zasłużonych pracowników  kopalni, 
£a lnianym  honorowych sztandarów pracy przodującym załogom ko­

ty  w T f r ^ ° C*n !  Święt0 górn ików  m iało charakter szczególnie uroczys- 
Prezydem i yDt0i C',aC> W £ atowicach oraz szeregu kopalni w zią ł udział 
nowTin i r RP Bolf,'sław B ie ru t> m in is trow ie : Minc, Dąbrowski, Raba- 

wsKi, Kaczorowski, Grosz; w icem in istrow ie: Szyr, Grossfeld, Salee- 
cz, oraz korpus dyplom atyczny z dziekanem amb. Lebiediewem na czele

H A N D E L  Z A G R A N I C Z N Y
POLSKO-DUŃSKA UM OW A HANDLOW A

W dniu 5 grudnia podpisana została w  Konenhadze umowa handlo­
w a poisko-dunska.

po każTde j°^ tron ieSWidU:ie ° brÓt tow arow y w  wysokości 30 m in  dolarów

A n e liiPd ru s fo ĥ , naleŻy’ Ż!  P° Podpisaniu te j um owy Polska zajm uje po -m g in  drucie  miejsce w  handlu zagranicznym z Danią.

gasła 31°IX 1947ar UrnOWa handlowa z Daniił  zawarta 1.X.1946 roku w y -

DODATKO W Y U K ŁA D  H AN DLO W Y POLSKO -DUŃSKI
Prowadzone od k ilk u  tygodni w  Bukareszcie pertraktac je  hand 'o-

końcPzvTyęsdiey 26°lfs^ą d* fegacj ą, a Przedstawicielami rządu Rum unii, za­
kończyły się 26 listopada podpisaniem dodatkowego układu o rozszerze­
n iu  w ym iany tow arow ej pomiędzy obu k ra jam i.

. W w yn iku  zawartego układu wzajemna wym iana tow arów  do wrze­
nia 1948 r. wyrażać się będzie kw otą 10 m in  dolarów  po każdej stronie.

Umowa handlowa polsko-rum uńska z 9.IX.47 r. przew idyw ała 
możliwość rozszerzenia w ym iany towarowej.

SPÓŁDZIELCZA RADA H A N D LU  ZAGRANICZNEGO
, ,Brda ^9 listopada odbyło się zebranie M iędzywydziałowej K om is ji 

i,  . u . zaBramcznego „Społem“  z udziałem przedstawicieli Zw iązku 
Rewizyjnego Spółdzielni RP, B iu ra  Prezydialnego „Społem“ , W ydzia łów  
Branżowych „Społem“ , C entra li Gospodarczej Spółdzielni „Solidarność" 
C entra li Gospodarczej Spółdzielni „P racy W ytw órczej,, C entra li Gospo- 
darczej ^Spółdzielni Ogrodniczych i W ydziału H andlu Zagranicznego
jj&poiGni .

Po dyskusji zebranie przekształciło się na Spółdzielczą Radę Han­
d lu  Zagranicznego, k tó re j zadaniem będzie czuwać nad całokształtem 
rozw oju handlu zagranicznego sektora spółdzielczego.
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R O L N I C T W O

PAŃSTW OW Y FUNDUSZ Z IE M I W 1947 R.
W okresie od 1 stycznia do 1 listopada 1947 r. Państwowy Fun­

dusz Ziem i m ia i w p ływ y  w  wysokości 1 712,8 m in  zł, w  tym  za kredy­
tową sprzedaż ziemi, budynków, inw entarzy żywych i m artw ych —■ 
1 279,7 m in  zł, z ty tu łu  należności za przejściową adm inistrację m ają t­
ków  przenaczonych na parcelację — 152,3 m in  zł i ty tu łem  różnych in ­
nych w p ływ ów  — 280,3 m in  zł.

W tym  samym czasie wydatkowano na przebudowę ustro ju ro lne­
go, adm inistrację przejściową, zaopatrzenie dawnych w łaścicie li ziem­
skich i emerytów ro lnych oraz spłatę różnych zobowiązań Funduszu 
Z iem i 1 744,4 m in  zł. Różnice w  wydatkach pokryto  z pozostałości z po­
przedniego roku.

„PR ZEM YSŁ D L A  W S I" W D R U G IM  PÓŁROCZU 1947 R.
W ramach akc ji „Przem ysł dla w s i" przewidziano dostarczenie 

W drug im  półroczu 1947 r. tow arów  na sumę 25 m ilia rdów  złotych, bio­
rąc pod uwagę ceny płacone przez konsumenta.

Wieś w ykazuje  słabe zainteresowanie w yrobam i przemysłu drze- 
nego( meble) i przemysłu m ineralnego (szkła, porcelany) Rynek w ie jsk i 
w ykazuje  nasycenie produktam i przemysłu metalowego. Zaznaczyć na­
leży, że w  planie półrocznym najpoważniejszą pozycję w  akcji „Prze­
m ysł dla w s i“  zajm ują w yroby w łókiennicze (16 050 m ilionów  złotych), 
k tó rych  w  trzecim  kw arta le  br. dostarczono za sumę 7,4 m ilia rda  zło­
tych.

W PRO DU KCJI CUKRU ZD O BY LIŚM Y  CZOŁOWE MIEJSCE
W EUROPIE

W pierwszych dniach grudnia br. 76 cukrow ni, w  tym  26 na Z ie­
m iach Odzyskanych zakończyło kampanię cukrową, produkując ponad 
470 000 ton cukru białego (ilość zbliżona do produkc ji przedwojennej 
w  r. 1938/39, k tó ra  wynosiła 491 260 ton).

Dzięki zm ianie s tru k tu ry  ro lne j, zwiększenie wydajności pracy 
■robotników w  cukrowniach, wyścigow i pracy, zdobyliśmy w  roku bieżą­
cym jedno z czołowych m iejsc w  Europie w  p rodukc ji cukru.

ZAG OSPODARO W ANIE ŻUŁAW
Norm alna eksploatacja gospodarcza całych Żu ław  będzie m ożliw a 

przypuszczalnie po up ływ ie  3 la t, t j .  od r. 1950.
Dotychczasowe osiągnięcia są poważne: ze 120 000 ha terenów zala­

nych i podmokłych na obszarze całych Żu ław  odwodniono 116 275 ha 
(pozostaje 3 725 — na co zapewniony jest k redy t ponad 16 m in  zł) oraz 
osuszono 32 500 ha (pozostaje 87 500 ha).

Oczyszczono 32 5 0  m etrów  bieżących row ów  odwadniających 
i  naprawiono 6 km  wałów  ochronnych, a uruchomione i czynne pompy 
(112 sztuk) o łącznej wydajności praw ie 100 m3 na sek. obniżają szybko 
poziom zalewisk.

Jeśli z całefo terenu odliczym y 20 000 ha na rzeźbę (rzeki, kanały, 
row y) otrzym am y ok. 23 000 ha łą k  i 77 000 ha ziem i upraw nej, zagospo­
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darowanej praw ie w  w  połowie. Ponad 40 000 ha żyznej ziemi Żuław  
to częściowo podmokłe odłogi jeszcze zarośnięte trzciną lub ostem.

Zagospodarowanie Żuław pociągnie za sobą w yda tk i w wysoko­
ści 3 800 m ilionów  zl.. na co złożą się dotacje państwowe (2 300 m in zł.), 
k redyty  skarbowe (200 m in  zł.), k redyty  bankowe (860 m in  zł.) i środki 
własne (440 m in  zł).

GOSPODARKA DRO BIEM
Polska posiada obecnie ok. 26 m in sztuk drobiu, w  tym  23 m in  

ku r. W r. 1948 stan drob iu  poniesie się do 33 m in sztuk.
Spożycie wewnętrzne ja j stanowi ok. 80°/o uzyskanej ogółem ilo ­

ści, a 20°/e czy li ok. 36 m in  sztuk eksportowano.

P O R T Y  I  W Y B R Z E Ż E

PR ZEŁAD U N EK W ĘG LA W LIS TO P A D ZIE
Przeładunek węgla w  portach naszych w  listopadzie br. w ykona­

n y  został w  115"/o.
Rekord przeładunkowy pobił w  tym  miesiącu Gdańsk — przełado­

w u jąc 387 171 ton węgla, co stanowi praw ie 45"/• całego eksportu. Gdy­
nia przeładowała 336 216 ton, Szczecin ponad 113 000 ton i Ustka 31 229 
ton.

We wszystkich czterech portach przeładowano łącznie 868 000 ton
węgla.

OBROTY PORTU SZCZECIŃSKIEGO
W listopadzie przeładowano w  Szczecinie łącznie 131 100 ton to ­

warów. W porównaniu z październikiem  wzrost przeładunku wynosi 
b lisko 30°/e.

Na tow ary  im portowane składała się przede w szystkim  ruda i śle­
dzie. Rudy przyw ieziono 11 300 ton, a śledzi 2 100 ton.

Łącznie eksport wyniósł 114 000 ton, a im port 13 400 ton. Towa­
ró w  tranzytow ych przeładowano 2 900 ton. Poza tym  port szczeciński 
p rzy ją ł również 1 094 koni.

U R U C H A M IA M Y  NOWE PORTY
W grudniu  oddano do użytku port w  Derłow ie. W porcie K o ło - 

trzegu zakańcza się prace nad usunięciem zniszczeń i w  najbliższym  
czasie i ten port będzie oddany do użytku regularnej żeglugi m orskiej.

i
PO LSKA F LO TA  H AN D LO W A

Przeważającą część tonażu polskiej f lo ty  handlowej stanowią s ta tk i 
przystosowane do potrzeb regularnej żeglugi lin iow e j. Jest ich obecnie 
pod polską banderą 21 o łącznej pojemności 100 000 BRT. co stanowi 63°/» 
całości naszego tonażu handlowego Statków  trampowych posiadamy obec­
nie 17 o łącznej pojemności ok. 48 000 BRT. co daje 30°/o całości tonażu. 
Prócz tego dla celów żeglugi tankow ej, k tó re j nie można zaliczać do żeg­
lug i regularnej ani też do klasycznego tram pingu, flo ta nasza posiada 
tankowce o łącznej pojemności ok. 8 000 BRT, stanowiące 5"/» ogólnego 
tonażu.
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REM ONTY I  PRZEBUDOWA STATKÓW  MO RSKICH  
W STOCZNIACH KRAJOWYCH

łącznieTremonfv ^ ziałalności stocznie polskie w ykonały
ków Dolskk-h ¡y ro 865 jednostkach Pływających, w  czym było 675 stat- 
ne 'zadanieCndh ińn granicznych. W ten sposób stocznie w ype łn iły  waż- 
k ó J 7n « ^ , d b il y  ‘ P‘ zy wrócenia d"  służby w ic iu  k o m p le tn y c h  w ra - 
m aTtahnrn °  y, W CZSS,e w ° ' ny ’ jak  również uruchom ienia całego n ie-

W roku ^ e nCr ,p Pr,Zy rZeZne8°  ° r0Z Ucznych Jedn°slek rybackich, w roku 194i przeszły przez nasze stocznie niemal wszystkie atat-
rv rh °nLernleC!!Ie' pozyskane ty tu łem  odszkodowań wojennych W niektó­
r y  okresach na stoczniach w Gdańsku . Gdyni s taC rów nocze iL fe  »  
40 statków, poddawanych rem ontow i lub  przeglądom P
ż e r s k i c h ^ t ^  miejSCu W pracach stoczni u jm u je  odbudowa 4 pasa- 
w k ! h S.ta.tkow  Przybrzeżnych, które wejdą do służby w roku 194*. 

t to w łaściw ie nowa budowa, przy w ykorzystaniu pustych kad łubów
w e d fu T n h i“ 1113 'ęit w szybkie, wygodne sta tk i o nowoczesnej sylwetce według planów polskich konstruktorów . »yiweice

A P R O W I Z A C J A

ZAO PATRZENIE W M LEKO  '

m iasta7 6 5 P m m W,i Pr0dUk(;j l na, 19i 8 r ’ otrzym aliśm y na użytek ludności miasta 16o m in litró w  mleka do bezpośredniej konsumeji i na przerób
i - > e‘ ana’ l1P->- Skup i rozdział mleka zostanie usprawniony dzięki

^ sp° ;,dzieIczości. Zajm ie się n im  1141 spółdzielni. Podniesienie

1/3  ̂ zapX zS ow ann ia ° graniCZy Wydatn‘ imP° r t ’ ktÓry P° kryw ać

WZROST ZAPOTRZEBOW ANIA NA RYBY M ORSKIE
Zapotrzebowanie na ryby  na rynku  kra jow ym  wzmogło się. Każ­

da dostarczona ilość ryb  jest natychm iast rozchwytywana i daje się od­
czuwać ciągły brak surowca Obecna sytuacja na ryn ku  rybnym  stanowi 
aowOd, ze kryzys zbytu w dziedzinie rybołóstwa morskiego został opano­
wany. Równocześnie sytuacja ta świadczy, że w istocie nigdy nie było 
u nas „nadp rodukc ji“  ryb  morskich, a kryzys le tn i w yn ika ł z nieprzygo­
to w a n a  rynku  do odbioru ryby. s

Pomoc dla rynku  rybnego w  postaci sprzętu tran  sportowo-skład- 
niczego wskutek zamarznięcia B a łtyku  zimą ub. r. przyszła ze znacznym 
opóźnieniem i nie była w  stanie złagodzić kryzysu zbytu ryby k tó ry  
w skutek tego latem by ł bardzo do tk liw y . Również pewną rolę odegrały 
trudności transportowe w yn ik łe  wskute powodzi.

Szereg zarządzeń i rozpoczętych inw estyc ji w  dziedzinie chłod- 
transportu chłodniczego, ja k  również usprawnienie placówek 

„ y „ „ ryb y - Porwała żyw ić przekonanie, że w  przyszłości k ró tko trw a ła  
Wa nadwyżka połowów dorsza w  miesiącu czerwcu i lipcu, jaką 

rvnU-Ji f m yŁ-*z szeregu tat, zostanie z pożytkiem wykorzystana dla potrzeb 
! urinco., Któr eS° zapotrzebowanie w  miesiącach jesiennych, zimowych 
i wiosennych k ilka k ro tn ie  przewyższa nasze możliwości.

do żeg7ugiPprzybrzeżnej.t0n8ŻU SkładaJą Sl<! r ° Zmaite k o s t k i ,  służące
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R ÓŻ N E
U DO G O D N IENIA  PRZY P R ZESYŁAN IU  P IE N IĘ D ZY  Z ZA  G R ANICY

DO PO LSKI

i i® , f Q0d®.av” e uchw a ły  K om is ji Dewizowej osoby k tó rym  Drzeka- 
wego w wysokośc1d3uO^Za ISta k 'Cy dopłatę do kursu urzędo-
się 400 zl, fum  szterling 1 amery kańskiego otrzym uje
za 1 koronę duńska -  8 ^  zi . f  ’ , ? koron^ szwedzką -  l i  1.27 z), 

1nn fv.„ , . n®Ką 3335 zł, za 1 franka szwaicarskiego — 98 02 zł 
OH k ° W francuskich — 3335.83 zł itd. ’

rvs tvk i , i l u 3 1 gi udnia 2 analogicznych dopłat korzystają w p ływ y  z tu - 
D n ił t U podro2niczeg°> ^ u p u  dewiz, p row iz ji, tantien it<T 

zowej banknotów 8̂ 3116 *ą J Ć? T eŻ przy w s ia n ie  w  K o m is ji ' D ew i- 
syłkaeh3 listowych. do‘arow ych’ które o trzym ują pryw atne osoby w  prze-

czeniPWw  Cf»adZen'e-ud0płat dc P o k a z ó w  zagranicznych ma duże zna-
paczki k tó rych3wartbc idrZe Zya Pien-,ęŻn|  ZaStąpią Przesyłane do k ra ju  - .K1> których wartość z zasady me odpowiada wartości kosztńw m
mes.onych przez wysyłających je. Trzeba bowiem pamTętać ze m  pa-' 
c z k a c h ty c h  zarabiały krecie f irm y  zajmujące się ich wysyłką. P
*ow ego do Pol,Sk iC d(JPl a ty  przyc2v,niEt si? do zw iększenia ruchu  przeka- 
r o d o ^ g o  B a n k i  Po lsk iego 2WlękSZema podaży w a Iu t obcych dc N a -

REJESTRACJA PRYW ATN YCH  PRZEDSIĘBIORSTW  
PRZEMYSŁOW YCH

kona w c z y m i' z r i n ^ n ^  Z d n ' 2810 1947 r ' oraz rozporządzeniem  w y -  
m vsłm ve boHi»d«Jl. ł 47 r  ,w szys tk le  P ryw a tne  p rzedsięb iorstw a prze - 
w  o d p o w ie d n ie /r im  obcwl£!zkow i zgłoszenia prowadzonego przem ysłu  
n ie  zrzeszeniom b r a ^ ^ w y m low o' H a n d lo w e j lu b  up ow ażn ionym  przez

^ i Q!, AkC\a - / e jeS trf ci i P ryw a tn ych  p rzeds ięb io rs tw  p rzem ys łow ych  
ob ję ła  na te ren ie  ca łe j P o lsk i ponad 16 000 zakładów . *  y

PRZYW ÓZ W ĘG LA K O LE JĄ  W LIS TO P A D ZIE

A 19« «nn8! ^ 71 o Vs*a l?no na lis topad  za ładunek w ęg la  w  w ysokości 
4  126 600 ton, a ko le je  p rze w io z ły  w  tym  czasie 4 140 408 ton
rnkrpci °  3C- U ^ a ,ezy> że po lsk ie  ko le je  w y k o n a ły  p lan w  om aw ianym  
a r tv k  fiAPOm °  •l d n ?czesnego poważnego zapotrzebow ania na przew ozy 
k n n k i  sezonowych, ja k  b u ra k i, z ie m n ia k i, zboże i1p. P rzew ozy te w y -  
_ nr7ekn«°óS a ły  Y  w a ru n ka ch  techn icznych dość ciężk ich, w  zw iązku
f  P ! ^ ,  k t ?ro w  szerokich na no rm a ln e  na z iem iach p o łu dn iow ych  
i  w  zag łęb iu  w ę g low ym . .
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K R O N IK A  K U LTU R A LN O -O Ś W IA TO W A

5 •/•
9 «/» 
7»/.

a k c j a  r e k r u t a c y j n a  d o  s z k ó ł  w y ż s z y c h
w  ROKU A K A D E M IC K IM  1947/48

W ch w ili obecnej można już częściowo stw ierdzić, ja k i by ł prze­
bieg akc ji rekru tacy jne j do wyższych uczelni i ja k i jęst skład społeczny 
młodzieży akademickiej w  bieżącym roku akademickim .

Przed w ojną udział
dzieci robotniczych w y n o s i ł ...................................
dzieci chłopów biednych i średnich . 
dzieci rodziców pracujących w  w olnych zawodach

W roku 1946'47:
dzieci r o b o t n i c z y c h .....................................................29"/«

„  c h ło p s k ic h ..............................................................2 5 /.
„  z wolnych zawodów . . • • • • ,0

Ażeby um ożliw ić młodzieży chłopskiej i robotniczej dostęp do w yż­
szych uczelni zorganizowano kursy wstępne. A le i ta droga okazała się 
zawodna, albowiem fu rtk ą  tą przedostawała się przede w szystkim  m ło­
dzież drobnomieszczańska.

M in isterstw o O św iaty w ydało więc dnia 21 lipca br. rozporządze­
nie mocą którego dobór kandydatów  na studia wyższe oddano w ręce 
kom is ji z udziałem czynnika społecznego. Pod przewodnictwem dzieka­
na w skład kom is ji weszli przedstawiciele zw iązków zawodowych. Zw iąz­
ku  Samopomocy Chłopskiej. Ponadto 20°/o kandydatów  zwolniono od 
egzaminów wstępnych — przede w szystkim  młcdziez „pochodzącą ze 
środowisk mających u trudn iony dostęp do k u ltu ry “ , tzn. przede wszys - 
k  m młodzież robotniczą i chłopską oraz tych, k tó rzy b ra li udział w  w a l­
ce o wyzwolenie społeczne i narodowe.

W w yn iku  tych zarządzeń M in isterstw a O św iaty mamy masowy 
wzrost odsetka młodzieży pochodzenia robotniczego i  chłopskiego na 
wyższych uczelniach.

Na stom atologii było:
dzieci robotn ików  — 30"/»

„  chłopskich —  12°/#
„  in te ligenc ji pracującej —  43"/»
„  innych — 10"/o

Na medycynie, według danych niekom pletnych:
dzieci robotn ików

„  chłopów
„  in te ligenc ji pracującej 
„  innych

Na politechnikach (według danych 
dzieci robotn ików  

„  chłopów
„  in te ligenc ji pracującej 
„  innych

Sądzić należy, że w  latach następnych skład społeczny młodzieży 
na wyższych uczelniach będzie praw dziw ym  i spraw ied liw ym  oDrazem 
w łaściwej s tru k tu ry  narodu.

— 19"/»
—  24°/o
—  53"/«
—  4»/.

Łodz i, K ra k o w a  i  G liw ic ) :
— 27»/.
—  13°/«
—  45«/.
—  15°/»
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KURS IDEOW O-ORGANTflACYTNY 
D LA  N AC ZELN IK Ó W  I  W IZYTATO R Ó W  SZKÓ Ł ŚREDNICH

W term in ie  od dnia 1 do 6 grudnia br. odbył się w  Warszawie zor­
ganizowany przez M in isterstw o Oświaty kurs ideowo-organizacyjny dla 
naczelników i w izyta torów  szkół średnich ogólnokształcących i zakładów 
kształcenia nauczycieli. W kursie wzięło udział 66 osób. B yła  to pierwsza 
tego rodzaju konferencja w  Polsce Odrodzonej.

K urs m ia ł na celu pogłębienie ideologii pracow ników  pedagogicz­
nych adm in istrac ji szkolnej na szczeblu ku ra to ry jnym  oraz naświetlenie 
zasadniczych problemów aktua lne j p o lity k i szkolnej.

ROZBUDOW A S ZKO LN IC TW A ZAWODOWEGO

Plan rozbudowy szkolnictwa zawodowego opracowany przez M in i­
sterstwo Oświaty na rok 1947/48 zostanie w  pełni zrealizowany. N a jw ięk­
szy wzrost liczby szkół i uczelni w  stosunku do 1946/47 reku w ykazują 
okręgi szkolne: olsztyński 276°/o, szczeciński 223°/o, w rocław ski 257*/», 
b ia łostocki 165°/o.

PAŃSTW OW E Z A K Ł A D Y  POMOCY SZKO LNYCH  
ROZPOCZĘŁY PRACĘ

Zadaniem Państwowych Zakładów Pomocy Szkolnych jest zaopa­
trzenie szkół, zakładów oraz ins ty tuc ji podległych M in is te rstw u Oświaty 
w  masowo produkowane tanie pomoce naukowe oraz potrzebny sprzęt 
szkolny.

PZPS dążą do ja k  najbardzie j celowego i ekonomicznego użycia 
środków finansowych, co osiągnięte będzie m. in  przez oparcie produk­
c ji na aparacie naukowej i dydaktycznej kon tro li, przez w ye lim inow a­
nie kosztownego pośrednictwa, należyty dobór surowca, odpowiednie 
wykonanie oraz nisko ka lkulow ane ceny.

Do końca marca 1948 szkoły otrzym ają pomoce naukowe na ogól­
ną kwotę 164 m in  zł, z czego przypada na: szkoły podstawowe 105 m in  
zł,szkoły średnie ogólnokształcące 35 m in. zł, zakłady kształcące nauczy­
c ie li 9 m in  zł, szkoły zawodowe 15 m in  zł.

Z dniem 1 grudnia rb. PZPS rozpoczęły masowy montaż pomocy 
szkolnych we w łasnej m ontow ni oraz poczyniły zamówienia w  prze­
myśle państwowym.

W miesiącu styczniu rozpoczną wysyłanie pomocy naukowych do 
szkół. Z pierwszej p rodukc ji szkoły otrzym ają pomoce naukowe bez­
płatnie, pokryw ając ty lk o  koszta opakowania, transportu  oraz koszta 
handlowe.

A K C JA  STY P E N D IA LN A

A kcja  stypendialna w  Polsce zakreśla coraz szersze kręgi. C y fry  
porównawcze na przestrzeni trzech la t są ilustrac ją  stosunku Państwa 
do spraw młodzieży akadem ickiej. W roku akademickim  1944 45 przy­
znano 20 stypendiów po 500 zł, na łączną sumę 10 000 zł. W roku akade­
m ick im  1945/46 — 3 000 stypendiów po 500 zł na łączną sumę 
1 500 000 zł. W ro’'u  akademickm 1946/47 Iczba stypendiów wzrosła do 
6 200, ich wysokość wynosiła  już  1500 zł, co dało łączną sumę 
9 300 000 zł. W roku  akadem ickim  1947.48 przyznano 4 500 stypendiów po 
3 000 zł, 3 500 zł oraz 1 000 zł na łączną sumę 15 m ilionów  złotych

W roku akadem ickim  1946/47 resorty państwowe przyznały 5 400 
stypendiów na ogólną sumę ok. 22 500 000 złotych.
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JU G O SŁO W IAN SKO -PO LSKA W SPÓŁPRACA K U LT U R A LN A
Na posiedzeniu kom is ji mieszanej, k tó re  się odbyło ostatnio w  W ar­

szawie, przygotowano plan pracy na rok 1948. P lan ten przew iduje dal­
sze zacieśnianie współpracy Polski i Jugosław ii na odcinku ku ltu ry . 
Opracowano p ro jekt wzajemnej w ym iany studentów, uczonych, dzienni­
karzy i artystów . Postanowiono wykorzystać wzajemne doświadczenia 
w  dziedzinie pracy ku ltu ra ln e j na terenie zw iązków zawodowych, orga­
n izac ji kobiecych, młodzieżowych itd . Oba rządy ustanow iły szereg sty­
pendiów, aby um ożliw ić studentom polskim  odbywanie studiów w Jugo­
s ław ii oraz studentom jugosłow iańskim  —  uczęszczanie na wyższe uczel­
nie w  Polsce. Zapadła również uchwała w  sprawie utworzenia 3 lek to ra ­
tów  języka lite ra tu ry  polskie j w  Jugosław ii, oraz 3 lek to ra tów  języka 
i  lite ra tu ry  serbskiej w  Polsce.

K IN O TE A TR Y  W POLSCE
Według danych, zamieszczonych w  ostatnim  numerze „W iadomości 

Statystycznych“  w ubiegłym  roku by ły  czynne na terenie całego k ra ju  
533 k ino tea try  o ogólnej liczbie 225 803 miejsc. Ogólna frekw encja  w  
pierwszym  półroczu ub r  wynosiła 31 847.00Ó osób.

N ajw ięcej k inoteatrów  posiadały: okręg ka tow ick i — 87 k in ; w roc­
ław sk i — 78; łódzki — 68, z tego m. Łódź — 18; poznański — 67; k ra ­
kow ski — 62; bydgoski — 47 i warszawski — 43.

W porównaniu do pierwszego półrocza roku 1946 liczba k in  wzro­
sła o 65.

W TROSCE O SZKO LNICTW O  SPECJALNE
Zarząd Sekcji Szkolnictwa Specjalnego Zw iązku Nauczycielstwa 

Polskiego wznawia działalność funduszu stypendialnego im. Józefa Jo- 
te jk i. Fundusz um ożliw i nauczycielstwu wyjazd w celach naukowych za 
granicę dla zapoznania się ze stanem szkolnictwa specjalnego i opieki 
nad dziećmi upośledzonymi, oraz przeprowadzenie badań w  kra ju . Z 
funduszu korzystać mogą absolwenci Ins ty tu tu  Pedagogiki Specjalnej.

P R ZYZN AN IE  NAGRÓD L IT E R A C K IE J I  N AU KO W EJ 
M. W R O C ŁAW IA

Kom isja nagrody lite rack ie j m. W rocławia za roku 1947 postano­
w iła  rodzielić nagrodę w  wysokości 75 000 zł na dwie w wysokości 
50 000 i 25 000 złotych.

Pierwszą nagrodę w  wysokości 50 000 zł kom isja przyznała Annie 
K ow alsk ie j za pracę nad szerzeniem k u ltu ry  lite rack ie j we W rocławiu. 
Drugą nagrodę — 25 000 zł przyznano Jerzemu W aldenowi, dyrektoro­
w i Państwowego Teatru Dolno-Sląskiego za „pełną energii działalność 
w służbie słowa żywego“ .

Nagrodę naukową miasta W rocławia przyznano rekto row i U n iw e r­
sytetu i P o litechn ik i W rocławskiej prof. d r S tanisław ow i Kulczyńskie­
mu, w uznaniu w ie lk ich  zasług przy zorganizowaniu wyższych uczelni 
we W rocławiu.

^  PLASTYCY POLSCY WOBEC NOWEJ RZECZYW ISTOŚCI
W alny zjazd delegatów Zw iązku Polskich A rtys tów  P lastyków w  

w yn iku  swych obrad p rzy ją ł przez aklamację deklarację ideową która  
głosi m. in.:
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_  W alny zjazd delegatów ZPAP w ita  z radością przemówienie ob. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, skierowane do polskiego świata 
artystycznego, p rzy jm u jąc tezy, w  przem ówieniu tym  zawarte, za bazę 
ideologiczną polskich artystów  plastyków. Przemówienie to wskazuje
waH7iTfek k ^ ł t dU RP 0 Praw id low y udział czynnika kulturotwórczego 
w  dziale kształtowania pełnego oblicza naszego narodu.

r o d o w i  w Zki6m  t-WÓrCy> k s z ta łtu jącego duchow ą dziedzinę życia na - 
f “ S , Jest w czucie się w  tę tno  p racy  mas lu do w ych , w  ich  tęskno ty  

P°  w ^ ó ,2 ic k  w zruszeń i  przezyć czerpać na tchn ien ie  tw órcze  do w łaś ­
n i e s i e ^ * • ’\ k t £reg<? celem  g łó w n ym  i  pods taw ow ym  w in n o  być pod-

n ie  1 uszlachetn ien ie  poz iom u życ ia  ty w c h  mas.
m m : ? y t l Ż° n,a Praca i  o fia rność, z ja k ą  p o lsk i chłop, ro b o tn ik  i  p ra -  
i  n r y i i '  u m y?ł ° w y  odbudow u ją  zniszczony k ra j,  w ia ra  w  przyszłość 
a rH /o fWi ąZ^ n i e do ° Jczyzny n iech b(?dg ty ru i czynn ika m i, k tó re  zb liża 

^  d? lu d u  i  pozwolą m u  w  p e łn i u rze czyw is tn ić  je d y n y  sens sw o je j 
Pracy, uc ie leśn ien ie  geniuszu na rodu  na o d c in ku  w łasne j twórczości. 
n _ W skazując na konieczność uzgodnien ia  ry tm u  tw órczośc i z ry tm e m  
na ras ta jące j a k tyw n ośc i mas lu do w ych , zda jem y sobie jednocześnie sp ra - 

ę z tego, ze sztuka n ie  może ksz ta łtow ać się m etodą zakreślonego z g ó ry  
postępow ania twórczego, że w spó lna w szys tk im  a rtys to m  p o zy tyw na  po­
staw a w  stosunku do życ ia  w in n a  za łam yw ać się n ieskrępow an ie  w  
każde j in dyw idu a ln ośc i.

BUD ŻET M IN ISTER STW A O ŚW IATY
P otrzeby  w  zakresie szko ln ic tw a  są o lb rzym ie : po trzeba nam  jesz- 

+Z ko lł d la  Przeszło m ilio n a  dzieci i  28 w ychow aw czyń . Do 
łn  9(1 n™ n W° W? C£  należy jeszcze sk ie row ać oko ło 200 000 dz iec i i  oko - 
d a w o w w h  y f 1; ,  O becnie m am y 4 779 przedszko li, 21 590 szkół pod- 
n o k ^ z t^ W .’, , ^ 0 Szk?ł  d la  d?ieci upośledzonych, 789 szkół ś redn ich  ogó l- 
99 4 50(1 szkol zaw odow ych, 517 k u rs ó w  zaw odow ych,
U  szko ły  wyzsze oraz 164 zak ład y  kszta łcen ia  na uczyc ie li ty p u  średn ie­
go i  ló  ty p u  wyższego. O prócz tego is tn ie ją  szko ły  i  k u rs y  d la  dorosłych. 
n iom  ?fv»1inn iF fu s te rs tw o  O św ia ty  k ie ru je  kszta łcen iem  i  w ych o w a -

i 9nłm(id a e c i’ młodziezy 1 osób dorosłych, nad k tó ry m i p ra cu je  
przeszło 120 000 nauczyc ie li w  29 921 uczeln iach.
„  ,  0d te g 0  M in is te rs tw o sp ra w u je  op iekę nad dz ieck iem
Xnfa°ch ? Pó ł k S a c h . r0dZinaCh ZastĘpczych’ w  P rew en to riach , na k o -

9 300 000 z ło tych .46747 udzie lono 6 200 s type nd iów  na ogólną kw o tę

k r o n ik a  z w i ą z k ó w
ZAW ODOW YCH I  O RGANIZACJI SPOŁECZNYCH
REZOLUCJA P LEN U M  KC ZZ W  SPRAW ACH O R G AN IZAC YJN YC H

Rozszerzone plenarne posiedzenie KCZZ po stw ierdzeniu szeregu 
braków  i niedociągnięć w  pracy organizacyjnej wezwało zarządy główne 
i okręgowe kom isje zw iązków zawodowych między innym i do:

1. Potraktowania sprawy funkcjonow ania rad zkładowych jako 
najważniejszego zadania. ’
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2. Z o rgan izow an ia  w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  w  sze­
regach zw iązkow ych .

3. Z lik w id o w a n ia  resztek te n d e n c ji separa tyzm u m iędzy  zw iązkam i 
p ra co w n ikó w  fizycznych  i  um ysłow ych .

4. W zm ożenie zw iązkow e j p racy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.
Ponadto  rozszerzone p len um  upow ażn iło  p re zyd iu m  K C Z Z  do:
1. w yd a w a n ia  specja lnego p ism a d la  ra d  zak ładow ych ;
2 . usp ra w n ie n ia  agend wczasów p racow n iczych ;
3. upo rządkow an ia  sp raw  ob rony  em e ry tó w  pracy;
4. ob jęc ia  akc ją  szko len iow ą całego cen tra lnego a k ty w u  zw iąz­

kowego.
W sprawach gospodarczych p lena rne  posiedzenie K o m is ji C e n tra l­

ne j postanaw ia :
1. Zobow iązać zarządy g łów ne do m aksym alnego w łączen ia  się 

i  oddolnego po k ie ro w a n ia  akc ją  w sp ó łzaw odn ic tw a  pracy.
2. W  opa rc iu  o dośw iadczenia don ios łe j in ic ja ty w y  p rzo d o w n ikó w  

pracy, nadać a k c ji w sp ó łza w o dn ic tw a  p ra cy  ch a ra k te r zorgan izow any.
3. Zobow iązać ra d y  zakładow e do bezpośredniego k ie ro w a n ia  akc ją  

w sp ó łzaw odn ic tw a  p ra cy  na szczeblu zak ładu  pracy.
4. Zobow iązać og n iw a  zw iązkow e do w za jem n e j w y m ia n y  do­

św iadczeń na od c in ku  w sp ó łzaw odn ic tw a  pracy.
5. Dążyć do ro z w ija n ia  —  obok w sp ó łzaw odn ic tw a  in d y w id u a ln e ­

go —  w sp ó łza w o dn ic tw a  zespołowego.
6 . Za lec ić  m łodz ieżow ym  k o m ite to m  w sp ó łza w o dn ic tw a  p ra cy  

w łączen ie  w  ogólną akc ję  na bazie o rg an izacy jne j od rębnych  b rygad  
m łodzieżow ych.

7. Z lec ić  zarządom  g łów n ym , b y  dostosow ały u m o w y  zb io row e do 
a k c ji w spó łzaw odn ic tw a.

8 . Za lec ić  zarządom  g łó w n ym  us ta b ilizo w a n ie  n o rm  w sp ó ln ie  z za­
in te reso w an ym i w y n ik a m i gospodarczym i.

9. Z w ró c ić  uw agę ogn iw om  zw ią zko w ym  na konieczność pełnego 
w y k o rz y s ta n ia  w szys tk ich  dekre tem  przyznanych  radom  zak ład ow ym  
up raw n ie ń .

10. Za lec ić  zarządom  g łów n ym , b y  d o p iln o w a ły  ścisłego przestrze­
gan ia  um ó w  zb io row ych .

11. Za lec ić  zarządom  g łó w n y m  ścisłe przestrzeganie zasady, że bez 
zgody zw iązków  zaw odow ych n ie  w o ln o  p rzy  w y p ła ta c h  dokonyw ać 
żadnych po trąceń  poza skadką zw iązkow ą  i  że n ie  w o ln o  bez zgody 
zw iązków  zaw odow ych stosować p ra cy  w  godzinach nad liczbow ych .

P lena rne  posiedzenie K C Z Z  zw raca się jednocześnie do zarządu o:
1. Z apew n ien ie  im p o rtu  n iezbędnych surow ców  d la  pe łnego za­

bezpieczenia naszego p rzem ys łu  konsum cyjnego.
2. P rzeprow adzen ie  n iezbędnych zm ian  w  ustaw ie  o p o d a tku  od 

w ynagrodzeń , celem  dostosowania go do w a ru n k ó w  w spó łzaw odn ic tw a .
3. P rzyspieszenie w y d a n ia  u s ta w y  o zw iązkach  zaw odow ych 

w  m y ś l p ro je k tu  złożonego przez K C Z Z .
4. U p orządkow an ie  sp ra w y  bezpłatnego nauczania dz iec i lu d z i

pracy.
5. W ydan ia  zarządzenia m in is te rs tw o m , u rzędom  i  in s ty tu c jo m  

w y jaśn ia jącego , że posun ięcia  n a tu ry  ekonom iczne j, dotyczące k la s y  
robo tn icze j, p o w in n y  być  up rzedn io  uzgadniane z w ła ś c iw y m i orga­
n a m i K C Z Z .
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DOROBEK Z W IĄ Z K U  ZAWODOWEGO M ETALOW CÓW
Z w iązek  Z aw o do w y M e ta low ców  w y k a z u je  osta tn io  znaczny w zros t 

liczebny członków . W yn ió s ł oh w  c iągu trzech  k w a r ta łó w  br. 100.000 
osob W  g ru d n iu  1946 r. Z w ią zek  lic z y ł 200 000-członków , obecnie lic zy  
P °nJ r i ; 2  ° 00’ ?  ty m  43 891 ko b ie t ł  21 444 m łodoc ianych. W obec szyb- 

Z w lą z k u  stw orzono p rzy  zarządzie g łó w n ym  w y d z ia ł eko- 
” on” r „ ” y ’ k tó ry  sw o ją  dz ia ła lnośc ią  ob e jm u je  78 dz ia łó w  i  2 202 zak ła - 

n,c7 racy ' Z o rSam zowany został rów n ie ż  w y d z ia ł kob iecy, k tó ry  w  ro ku  
1947 p o w o ła ł do życ ia  15 ra d  kob iecych  p rzy  oddzia łach i  140 ra d  w  za­
k ładach  pracy.

W  ram ach a k c ji wczasów pracow n iczych  Z w ią zek  ud os tępn ił 28 191 
roD o tn ikom  i  p ra co w n iko m  w ypoczynek w  151 dom ach w czasów  Z  k o ­
lo nu  le tn ic h  skorzysta ło  25 000 dzieci m eta low ców . 8 000 dzieci p rzeby­
w a ło  na pó łko lon iach . W  sanatoriach Z w ią z k u  leczy się 1 000 dzieci za­
grożonych g ruź licą . ■

R O Z W IĄ ZA N IE  n ie c z y n n y c h  Z W IĄ Z K Ó W  z a w o d o w y c h

M in is te rs tw o  P racy, i  O p ie k i Społecznej o p ra co w yw u je  obecnie 
de k re t o rozw ią za n iu  n ieczynnych  zw iązków  zaw odowych. Po w o jn ie  
szereg zw iązków  zaw odow ych n ie  pod ję ło  sw ej dz ia ła lności, a m a ją te k  
ich  pozostaje bez op iek i.

P ro je k t d e k re tu  o p a rty  je s t na, założeniu, że w szys tk ie  z w ią zk i 
zawoaowe, m e zare jestrow ane do 1 styczn ia  1946 r., n ie  is tn ie ją . M a ją t­
k i  ich  przechodzą zatem  na w łasność czynnych obecnie zw iązków  zawo­
dow ych  te j sam ej ga łęzi p racy. M a ją tk i zrzeszeń i  zw iązków  p ra co w n i­
czych, zarow no po lsk ich , ja k  i  po n iem ieck ich  p rze jm ie  K C Z Z .

PO STAN O W IENIA  KO NFERENCJI GÓRNICZYCH REFERENTÓW BHP
N a o s ta tn ie j o d p ra w ie  re fe re n tó w  B H P  Z w ią z k u  Zawodowego 

G ó rn ik ó w  zeb ran i p o s tano w ili, co następu je :
1. R e fe renc i B H P  muszą p rzep row adz ić  w śró d  g ó rn ik ó w  akc ję  

uśw iadam ia jącą  znaczenie d yscyp lin y  pracy.

p isó w 2stfzelniczychBHP ZWrÓCiĆ UW3gę " a PrzestrzeSanie Prze'
3. R e fe renc i m uszą zatroszczyć się o popraw ę w a ru n k ó w  p racy  

m łodoc ianych  gó rn ików .
4. Z organ izow ać spec ja lny  k u rs  p rzeszko len iow y d la  re fe re n tó w  

B H P  Z w ią z k u  Zawodow ego G ó rn ików .

N A  ODBUDOW Ę STO LICY
Zarząd  G łó w n y  Z w ią z k u  Zaw odow ego P ra c o w n ik ó w  P rzem ysłu

™ ; M ^ no ' ° ™ oweso w ya sygn ow a ł zgodnie z uchw a łą  p rezyd ium  oUU 000 zł.
Załoga fa b ry k i „Z ie len iew sk ieg o “  w  D ą b ro w ie  G órn icze j zao fia ro - 

wala rV u1 ca.łodz.ienny zarobek w  w ysokości 278 493 zł.
R o bo tn icy  i  p ra co w n icy  zrzeszeni w  b ia ło s tock im  oddzia le Z w ią z k u  

Zaw odow ego R o b o tn ikó w  i  P ra c o w n ik ó w  P rzem ys łu  B udow lanego w p ła ­
c i l i  306 025 zł. -

S PÓ ŁD Z IE LN IA  W Y D A W N IC ZA  „K S IĄ Ż K A “  — Z W IĄ Z K O M  
ZAW O DO W YM

S pó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „K s ią ż k a “  o fia ro w a ła  38 000 książek 
w a rto ś c i 7 m ilio n ó w  z ło tych  zw iązkom  zaw odow ym . K s ią ż k i te, podzie-
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lone na 200 kom p le tó w , K C Z Z  rozd z ie liła  m iędzy poszczególne zw ią zk i 
zawodowe.

JU BILEU SZO W Y KURS W  CEN TRALNEJ SZKO LE Z W IĄ ZK Ó W
ZAW ODOW YCH

W  C e n tra ln e j szkole Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  w  Ło d z i odbyło  się 
osta tn io  uroczyste zakończenie X  jub ileuszow ego k u rs u  d la  dz ia łaczy 
ru c h u  zawodowego. W  uroczystości, poza p re zyd ium  K C Z Z , przedsta­
w ic ie la m i p ą r ty j po lityczn ych , organ izacy j społecznych i  ośw ia tow ych , 
ud z ia ł w z ię ły  delegacje czechosłowackich, ho lende rsk ich  1 w ę g ie rsk ich  
zw iązków  zaw odowych.

W  SPRAW IE WCZASÓW PRACOW NICZYCH
Ze w zg lędu  na konieczność roz łożen ia  u r lo p ó w  pracow n iczych  

na okres 10 m iesięcy w  c iągu ro k u  K C Z Z  pow zię ła  następu jącą uchw a łę :
P rezyd iu m  K C Z Z  zw raca uw agę zarządom  g łó w n ym  zw iązków  

zaw odow ych na p iln ą  potrzebę za in teresow ania  cz łonków  zw iązków  za­
w odo w ych  oraz ich  ro d z in y  spraw ą w yko rz y s ta n ia  u r lo p ó w  w  n a jb liż ­
szych m iesiącach w  dom ach w ypoczynkow ych .

N a leży p rzy  ty m  dodać, iż w  okresie  jes iennym , z im o w ym  i  w io ­
sennym  z dom ów  w ypoczyn kow ych  korzystać mogą rów n ie ż  ro d z in y  
cz łonków  zw iązków  zaw odowych.

KURSY ZW IĄ ZKO W E
W  P aństw ow ych  Z ak ładach  K szta łcen ia  Społeczno-Gospodarczego 

K C Z Z  o rgan izu je  w  okresie 7.1.1948 do 31.III.1948 r. k u rs  d la  k ie ro w n i­
k ó w  ośrodków  dom ów  w ypoczynkow ych .

W  C e n tra lne j Szkole Z w ią zkó w  Z aw odow ych  K C Z Z  zorgan izow a­
ła  w  g ru d n iu  1947 ro k u  k u rs  d la  s k a rb n ik ó w  i  b u ch a lte ró w  zw iąz­
kow ych .

Z W IĄ Z E K  PO LAKÓ W  W  NIEM CZECH
N a p ie rw szym  po w o jn ie  zjeździe de legatów  rea k tyw ow ane go  

Z w ią z k u  P o lakó w  w  N iem czech, k tó ry  o d b y ł się w  B e rlin ie , uchw a lono  
rezo luc ję , przesy ła jącą na ręce P rezyden ta  B P  w y ra z y  ho łd u  oraz 
wdzięczności za to, że w ładze  O drodzonej P o lsk i D em okra tyczne j d a ły  w  
liczn ych  w ys tąp ie n ia ch  n iez ło m ny  w y ra z  praw dzie , iż  P o lacy p rzebyw a­
ją c y  w  N iem czech stanow ią  n ieodłączną część na rod u  polskiego.

Delegaci s tw ie rdza ją  następn ie w  re zo lu c ji, że p rzy  odbudow ie  
zniszczonej o jczyzny  nie  p o w in no  zabraknąć żadnego P o laka  i  w y ra ż a ją  
p ragn ien ie  p o w ro tu  do k ra ju  każdego cz łonka Z w ią z k u  P o lakó w  w  
Niem czech.

I  POW OJENNY Z J A Z D  POLSKIEGO Z W IĄ Z K U  ZACHODNIEG O
W  dn iach  7 i  8 g ru d n ia  b r. o d b y ł się p ie rw szy  po w o jen ny  w a ln y  

z jazd de legatów  Polskiego Z w ią z k u  Zachodniego, w  k tó ry m  w z ię ło  ud z ia ł 
s iedm iuset de legatów  k ra jo w y c h  i  z zagran icy.

Z jazd  o tw o rz y ł prezes P Z Z  w icem arsza łek B arcikow ski, k tó ry  ana­
liz u ją c  d w u  i  p ó łle tn i dorobek Z w ią z k u  stw ie rdza , że w idoczne są ju ż  re ­
z u lta ty  dz ia ła lnośc i P ZZ, k tó ry  s ta ra ł się zb liżyć  w ychodźstw o po lsk ie  
do m acierzy. Do w ychodźstw a po lskiego P Z Z  przyszed ł z w y ra ź n y m  
p ro g ra m em : „Polskę można budować ty lk o  w  Polsce“ .
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W  im ie n iu  Rządu p rze m a w ia ł m in .Lechowicz, k ie ru ją c  pozdrow ie ­
n ia  przede w szys tk im  pod adresem tych , k tó rz y  na zjeździe reprezen­
tu ją  rozproszonych jeszcze po ca łym  świecie. P o laków . Polska dzisiejsza 

je s t p ra w d z iw ą  m a tką  d la  w szys tk ich  P o laków , a n ie  macochą, ja k  
P o lska  sanacyjna, k tó ra  przeznaczała lu d z i na eksport w  cha rakte rze  
ta n ie j s iły  roboczej —  stw ie rdza  m in . Lechow icz.

W icem in is te r Z iem  O dzyskanych ob. D ubie l w y g ło s ił re fe ra t pt. 
„R o la  P Z Z  w  Polsce L u d o w e j“ .

W  d ru g im  d n iu  ob rad  Z ja zd  dokona ł w y b o ru  now ych  w ładz  na­
czelnych. P rzew odniczącym  R ady Naczelnej P Z Z  został w icem arsza łek 
S e jm u B arcikow ski, jego zastępcą w o jew oda  w ro c ła w s k i ob. Piaskowski, 
d ru g im  zastępcą poseł ob. Zenon Kliszko.

Prezesem Z arządu G łów nego w y b ra n o  w ic e m in is tra  Z iem  O dzy­
skanych ob. Dubiela, w iceprezesam i: w icew o jew odę poznańskiego m gra  
Szapczyńskiego oraz w icew o jew odę  Arkę-Bożka. S ekre tarzem  ge ne ra lnym  
zosta ł ponow n ie  d r  Czesław P ilichow ski, s k a rb n ik ie m  zaś ob. Przesmycki.

I
Z W IĄ Z E K  W A L K I M ŁO DYCH

Jednym  z na jpow ażn ie jszych  osiągnięć Z w ią z k u  W a lk i M łodych , 
k tó rego  45°/o ogólne j lic z b y  cz łonków  s tan ow i m łodzież chłopska, je s t m a­
sow y ud z ia ł ze tw uem ow ców  w  odbudow ie  w s i po lsk ie j. C h łopska m ło -ł 
dzież zetw uem ow a bierze a k ty w n y  ud z ia ł w  pracach Z w ią z k u  Samopo-i 
m ocy C h łopsk ie j. W  spo in ie  z ZSCh, ze tw uem ow cy zo rgan izow a li w  po-, 
szczególnych w s iach  m łodzieżow e g ru p y  do zw a lczan ia  s to n k i z iem n ia ­
czanej, k tó re  o b ję ły  ponad 5 000 m łodzieży. D la  podn ies ien ia  tężyzny f i ­
zycznej w s i, Z W M  o rg an izu je  w spó ln ie  ze Z w ią zk ie m  Sam opom ocy 
C h łopsk ie j w ie js k ie  zespoły sportow e oraz k u rs y  san ita rne  dla  dz iew ­
cząt. W spóln ie  z m łodzieżą w ic io w ą  p ra cu ją  ze tw uem ow cy w  w o jew ódz­
k ic h  i  po w ia to w ych  radach społecznych osadn ictw a spó łdz ie lczo-parce- 
la cy jne go  na z iem iach zachodnich.

Z W M  p ra cu je  ponadto a k ty w n ie  w  dziedz in ie  k rz e w ie n ia  ośw ia ty  
ro ln icze j i  rozb ud ow y spółdzielczości na w s i poprzez o rgan izow an ie  spe­
c ja ln y c h  k u rs ó w  szko len iow ych. W ie jsk ie  K o ła  Z W M  p ra cu ją  p rz y  odbu­
dow ie  sieci e lek tryczn e j na w s i, a dotychczasowe w y n ik i w  te j dz iedzi­
nie, to z e le k try fik o w a n ie  szeregów w s i p o w ia tu  krośn ieńskiego . A k c ja  ra -  
d io fo n iz a c ji w s i, prow adzona przez ze tw uem ow ców  ob ję ła  w ieś M ęcinek, 
p o w ia tu  K rosno  oraz w ieś  G łęboka p o w ia tu  G orlice . Z  szeregu w s i po­
w ia tu  p rzew orsk iego ko ła  zetw uem ow e od bu do w a ły  św ie tlice  i dom y lu ­
dowe. Ł ó d z k i Z W M  zorgan izow a ł specja lne b ryg a d y  odbudow y w s i Je­
z io ry  w  pow iecie  s ie radzk im , k tó re  odda ły  do u ż y tk u  m ieszkańcom  6 bu ­
d y n k ó w  gospodarskich i  p rzyg o to w a ły  fu n d a m e n ty  pod dalsze 10 bu ­
dyn ków .

Poważne są rów n ie ż  w y n ik i Z W M  w  podnoszeniu k w a lif ik a c ji  za­
w odow e j m łodz ieży w ie js k ie j.  W  ram ach te j a k c ji ze tw uem ow cy k ie ru ją  
m łodzież w ie js k ą  do szkół zaw odow ych i  p rzem ysłu , w  w y n ik u  czego 
samo ty lk o  w o jew ód z tw o  rzeszowskie w y s ła ło  do zak ładów  przem ysło­
w y c h  i  szkół ponad 10 000 m łodzieży.

Z W IĄ Z E K  N AU C ZYC IELSTW A FO LSKIEG O

W celu zapoznania się z do robk iem  pedagogicznym  nauczyc ie ls tw a  
radzieckiego, poszczególne ko ła  pow ia tow e  Z N P  na D o ln y m  Ś ląsku na­
w ią z a ły  w  drodze s ta łe j ko respondenc ji w ym ia n ę  spraw ozdań z do tych ­
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czasowej dz ia ła lnośc i nauczyc ie ls tw a  obu k ra jó w . W ym iana  ta  m a na 
ce lu  w yp ra co w a n ia  na jlepszych p ro g ra m ów  nauczania i  p rac k u l tu ra l­
no -ośw ia tow ych .

P O LS K I CZERWONY KR ZYŻ

O krąg  w a rszaw sk i P C K  w  p o rozu m ien iu  ze Z w ią z k ie m  Samopo­
m ocy C h łopsk ie j zo rgan izow a ł w  dn iach  od 9 do 21 ub. m . skrócony 

s iódm y k o le jn y  ku rs  d la  p rzo do w n ic  w ie js k ic h . Celem  k u rs u  je s t za­
zna jom ien ie  k o b ie t w ie js k ic h  z ra to w n ic tw e m  i  p ie lęgn ia rs tw em . 
O prócz p rzedm io tów , ob ję tych  zasadniczym  program em , w  czasie t rw a ­

n ia  k u rs u  wyg łoszone będą odczyty  i  pokazy z zakresu og rod n ic tw a  
i  je dw a bn ic tw a .

TOW ARZYSTW O U NIW ERSYTETÓ W  ROBOTNICZYCH

N a p le n a rn y m  posiedzeniu Z arządu  G łów nego T ow a rzys tw a  U n i­
w e rsy te tó w  R obo tn iczych om aw iano spraw ę zw o łan ia  w  ro k u  p rzysz­
ły m  pierwszego pow ojennego kongresu TU R . U chw alono, że kongres 
odbędzie się w  dn iach  19 —  21 k w ie tn ia  1948 r. w  W arszaw ie. P ow o­
łano  do życ ia  kom is ję  s ta tu tow ą , k tó ra  op racu je  n o w y  s ta tu t T U R  
i  p rze ds taw i go kongresow i do za tw ierdzen ia .
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D Z I A Ł S Z Ó S T Y

NOWE W YD A W N IC TW A

W IT O L D  K O C H A Ń S K I: „B ra tn i szczep Łużyczan“ . W arszaw a 1946, 
s tr. 120 .

N iem iecka  p o lity k a  niszczenia na rodów  s ło w ia ńsk ich  n ie  je s t w y ­
na la zk iem  h itle ry z m u . M ożna bez przesady tw ie rd z ić , że począwszy od 
H e n ry k a  P taszn ika  a na A d o lf ie  H itle rz e  kończąc, p o lity k a  ta  je s t zaw ­
sze jednakow a  i  w  fo rm ach  n iezm ienna. O gień i  m iecz, podstęp, fa łsz  
i  zdrada zosta ły  ty lk o  dope łn ione osta tn io  przez obozy kon ce n tra cy jn e  
i  k o m o ry  gazowe. O brona e lem entu  s łow iańsk iego  przed b ru ta ln ą  eks­
pansją germ ańską, przez w ie le  w ie k ó w  ro zb ita  na odosobnione dz ia łan ia  
poszczególnych na rodów  s łow iańsk ich , u ła tw ia ła  N iem com  rea lizac ję  ich  
hasła : D ra ng  nach Osten. Dziś na rody  s łow iańsk ie  z rozu m ia ły  kon iecz­
ność so lidarnego w sp ó łd z ia łan ia  w  ob ron ie  p o ko ju  i  swego dalszego sw o­
bodnego^ rozw o ju . Jednak w  te j so lida rne j postaw ie  i  d z ia ła n iu  na leży 
pam ię tać o n a jm n ie jszych  naw e t grupach  pob ra tym czych  i  n ie  dopuścić 
w ięce j do s tra t w  rod z in ie  na rodów  s łow iańsk ich . Jest to  n ie  ty lk o  obo­
w iązek  m o ra ln y , je s t to  rów n ie ż  s łow iańska  ra c ja  stanu.

H is to r ia  S ło w ia n  łu życk ich , naszych p o b ra tym có w  i  obecnych są­
siadów, oddzie lonych od P o lsk i N isą Łużycką , jednego z na js ta rszych  
p lem io n  s łow iańsk ich , w a rta  je s t poznania. Jest to  bo w ie m  obraz zm agań 
s łow iańsk ich  z naw a łą  germ ańską w  okresie  tys iąc lec ia , zmagań, gdzie 
m im o  w szystko  n iez ło m ny duch s ło w ia ń sk i się n ie  za łam a ł i n ie  da ł po­
konać. A u to r  op isu je  w  sw ej po p u la rn e j p ra cy  k ra j i  jego au tochtonów , 
okres ge rm an izac ji i  w a lk i o b y t n a rod ow y  Łużyczan  z ich  bezskutecznym  
ja k  dotąd dążeniem  do niezaw is łośc i, m ó w i o ich  ję zyku , k tó ry  przeą 
swe z różn iczkow an ie  tw o rz y  dw a  ję z y k i, a m ia no w ic ie : d o ln o - i  gó rno - 
łu ż y c k i, om aw ia  li te ra tu rę  i  sztukę, k tó re  m im o  sw ych skrom n ych  roz­
m ia ró w  zasługu ją  na na jw yższe uznanie, in fo rm u je  o k o n ta k ta ch  Ł u ż y ­
czan z in n y m i g ru p a m i s ło w ia ń s k im i —  w  szczególności z n a m i i  Cze­
cham i. W  zakończeniu da je  a u to r obraz Łu życ  dzis ie jszych, podkreś la jąc  
postawę Łużyczan w  okresie  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j i  w y ra ża ją c  na­
dzieję, że słuszna spraw a Łużyczan zw yciężyć w reszcie  m usi.

T rz y  m ap k i, 13 ry c in , h e rb y  G órnych  i  D o lnych  Łużyc  oraz łu ż y c ­
k i  h y m n  na rod ow y  zam yka ją  in te resu jącą  całość.

Z B Y S Z K O  B E D N A R Z : „O d Opola do W rocław ia“ . W arszaw a 1946, 
str. 55.

A u to r  p rzedstaw ia  w  sw ych reportażach p ie rw szy  etap us ta lan ia  
się polskości na odzyskanych z iem iach  Ś ląska O polskiego. S ta rzy au toch­
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to n i śląscy, c iem iężen i przez w ie k i, k tó rz y  n ig d y  n ie  w y p a r li się sw ej 
p rzyna leżności do społeczności po lsk ie j, w ra z  z n o w y m i p rzybyszam i z 
in n y c h  dz ie ln ic  P o lsk i, o b ję li w  posiadanie, odbudow u ją  i  zagospodaro­
w u ją  tę  s tarą z iem ię piastow ską.

Z  g łę b o k im  przekonan iem  i  w ia rą , że pod ję ta  przez Polskę poko­
jo w a  odbudow a tych  te ren ów  zostanie dokonana, p rzedstaw ia  nam  auto? 
te n  g igan tyczny  w y s iłe k , ta k  ja k  on nap raw dę  w  sw ej początkow ej fazie  
w yg lą d a ł. N iczego n ie  ta i, niczego n ie  u k ry w a . B la s k i i  c ien ie  w id z im y  
w yra źn ie . T ak  bow iem  byw a  zawsze p rzy  każd ym  tw ó rczym  w y s iłk u . 
Już dziś, gdy te reportaże czytam y, w ie le  się zm ien iło . Coraz m n ie j je s t 
c ien i, coraz w ięce j b lasku.

Reportaże Z. Bednarza m a ją  w a rtość  dokum entu .

K A Z IM IE R Z  M A J : „T ło  historyczne i  społeczne ruchu nauczy­
cielskiego w  Polsce“ . W arszaw a 1947, s. 40.

N a tle  w yd a rze ń  h is to rycznych  i  społecznych, począwszy od K o ­
m is j i E d u k a c ji N a rodow e j, p ierwszego publicznego i  św ieckiego urzędu 
ośw iatow ego w  Polsce, k re ś li a u to r proces pow staw an ia  k a d r  po lskiego 
nauczycie ls tw a . Po w ie lo le tn im  okresie  poddańczo-pańszczyźn ianym , gdy 
re fo rm y  społeczne o tw o rz y ły  drogę do o św ia ty  w szys tk im  w a rs tw o m  spo­
łecznym , p rzedstaw ic ie le  w a rs tw y  ch łop sk ie j i  m ieszczańskie j zaczynają 
zasilać szeregi nauczyc ie li, tw o rzą c  g rupę  no w e j in te lig e n c ji. Z  g ru p y  te j 
ca ły  szereg uśw iadom ionych  społecznie i  na rodow o jednostek b ierze czyn­
n y  ud z ia ł w  pracach n iepod leg łośc iow ych i  ruchach  społecznych.

A u to r  om aw ia  pow staw an ie  zaw odow ych o rg an izac ji nauczyc ie l­
sk ich  w  trzech  zaborach i  pracę Z w ią z k u  N auczyc ie ls tw a  Polskiego w  
Polsce N iepod leg łe j, zasady ideow o-p rog ram ow e ty c h  o rgan izacy j, ich  
osiągnięcia  i  cele organ izacyjne .

W  zakończeniu a u to r da je  obraz p rac ta jn e j o rg an izac ji nauczyc ie l­
sk ie j, dz ia ła jące j w  okresie  o k u p a c ji oraz p rzedstaw ia  n iepoko jący  b ra k  
w y k w a lifik o w a n e g o  nauczyc ie ls tw a  w  c h w ili obecnej.

K S IĄ Ż K I NADESŁANE

L IT E R A T U R A
A L E K S A N D E R  Z IE M N Y : Przestrzeń bez echa. K ra k ó w  1947. W y­

d a w n ic tw o  „P rze ło m “ .
J E R Z Y  S Z A N IA W S K I: Most i  dwa tea try. K ra k ó w  1947. S pó łdz ie l­

n ia  K s ięga rska  „C z y te ln ik “ .
S T E F A N  F L U K O W S K I: H oryzont A fro d y ty . K ra k ó w  1947. Spó ł­

dz ie ln ia  K s ięga rska „C z y te ln ik “ .
JO  V A N  A M M E R S -K fJ L L E R : Wierność rodu Tavelinckow. W ro­

c ła w  —  W arszaw a 1947. K s ią żn ica -A tla s .

W YCH O W AN IE
S T A N IS Ł A W  K O T : Zarys dzie jów  wychowania jako  fu n k c ji spo­

łecznej. W yd. I I .  W arszaw a 1947. In s ty tu t  W ydaw n iczy  „Nasza K s ię ­
g a rn ia “ .

R O M A N A  M IL L E R Ó W N A : O pracy nauczyciela. W arszawa 1943. 
In s ty tu t  W ydaw n iczy  „Nasza K s ię g a rn ia “ .
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S T A N IS Ł A W  G A B R IE L  —  J A N  M A Z U R E K : Z a jęc ia  p ra k tyczn e  
dziecka. Cz. I .  W yd. I I .  W arszaw a 1947. In s ty tu t  W ydaw n iczy  „Nasza 
K s ię g a rn ia “ .

K A Z IM IE R Z  M A J : T io  h is to ryczne  i  społeczne ru ch u  nauczyc ie l­
skiego w  Polsce. W arszaw a 1947. In s ty tu t  W ydaw n iczy  „Nasza K s ię ­
ga rn ia “ .

J A N  F E L IK S  S Z U R E K : P odstaw y nauczania a ry tm e ty k i i  geo­
m e tr ii w  szkole powszechnej. W yd. I I  —  zm ienione. W arszaw a 1947. 
In s ty tu t  W yd aw n iczy  „Nasza K s ię g a rn ia “ .

T E C H N IK A
FRAN CISZEK J. G AJEW SKI:

1. U rządzen ia  p ra co w n i n a p ra w  sprzę tu  rad iow ego. N r  4 . B ib lio ­
teka  rad iow a , techniczna i  naukow a. Zakopane 1947. N a k ła ­
dem  autora .

2. T echn ika  usuw an ia  przeszkód w  odbiorze ra d io w y m  oraz ta ­
bele i  po rady  techniczne. N r  05. j. w .

3. T echn ika  p rzebudow y o d b io rn ik ó w  rad io w ych . N r  06. j .  w .
4. T echn ika  stosow ania la m p  zam iennych. N r  07. j.  w .
5. T echn ika  spraw dzan ia  lam p  rad io w ych . N r  08. j.  w .
6 . M a ła  ilu s tro w a n a  encyk loped ia  e lek tro techn iczna . N r  09. j.  w .
7. N a p ra w y  g rz e jn ik ó w  e lek trycznych . N r  12. j.  w .
8 . Sym bole i  s k ró ty  rad iow e. N r  13. j.  w .

F R A N C IS Z E K  J. G A JE W S K I. D z ia łan ie  i  p rzebudow a nowoczes­
nych  lam p  ra d io w ych . K ra k ó w  1946. N ak ładem  au tora .

Z IE M IE  O D Z Y S K A N E

JO ZE F  W Ą S O W IC Z . S tosunk i językow e  na Ś ląsku w  ś w ie tle  n a u k i 
n iem ie ck ie j. W ro c ła w  —  W arszaw a 1947. K s ią żn ica -A tlas .

B A R Y C Z : Ś lązacy w  p o ls k ie j k u ltu rz e  um ys łow e j. W ar­
szawa 1946. K s ią żn ica -A tlas .

W IL H E L M  S Z E W C ZY K . Ś ląsk i t ru d  lite ra c k i. W arszaw a 1946. 
K s ią żn ica -A tlas .

K A Z IM IE R Z  P IW A R S K I. O dra  —  rzeka  po ko ju . W arszaw a 1947 
TU R .

T E A T R  A M A T O R S K I

W O D ZYN SKI. Tam , śród gór. Sztuka ludowa w  trzech 
aktach. Katowice. W ydaw nictwo „Odrodzenie“ .

W  p a rk u  lu b  lesie. Inscen izacje  (zb ió r I I ) .  W iersze, proza, p iosenk i 
lu do w e  opracowane ja k o  w id o w iska  przestrzenne przez Lu cynę  Szczego- 
dzm ską i  P io tra  M otykę . K a tow ice . W yd a w n ic tw o  „O drodzen ie “ .

Z D Z IS Ł A W  K U T R A : W ie lka  N ow ina . Jase łka w  3 ak tach  uw spó ł­
cześniona. K a to w ice  1947. W y d a w n ic tw o  „O drodzen ie “ .

W Y K A Z  P O W O JE N N Y C H  W Y D A W N IC T W  IN S T R U K C Y J N Y C H  
Z  Z A K R E S U  P R A C Y  Ś W IE T L IC O W E J

D Z IU B A K  S TE FA N . Sam okształcenie jednos tkow e  i  zb iorow e. 
W skazów ki z zakresu te c h n ik i i  o rg an izac ji. W arszaw a 1946. W yd. C entr. 
P orad. Sam okształć, p rzy  L IC K . s.48. W arszaw a u l. R e ja  9.
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K O R P A Ł A  JÓ ZE F. Świetlice. (U w ag i o  p ra cy  św ie tlico w e j). B ib lio ­
teczka ś w ie tlic o w o -te a tra ln a  TU R . W arszaw a 1946. P aństw ow e Z a k ła ­
dy  W y d a w n ic tw  S zko lnych s. 56. Cena 40 zł.

K O R P A Ł A  JÓ ZE F. Zajęcia ku ltu ra lno-artystyczne w  św ie tlicy 
w ie jsk ie j. (K s iążka  o cha rakte rze  in s tru k c y jn y m ). K ra k ó w  —  W arszaw a
1946. W y d a w n ic tw o  Ludow ego In s ty tu tu  O św ia ty  i  K u l tu r y  s. 51. 

K O W A L C Z Y K O W A  M A R IA . Co rob im y w  św ietlicy? ( In s tru k c je
i  m a te ria ły ). W yd. I .  K a to w ice  1946 Z N P  s. 176. W yd. I I .  K a to w ice  1947 
W yd. „O g n isko “  S pó łdz ie ln ia  K s ięga rska  ZNP.

M IL L E R Ó W  A  J. K ró tk i podręcznik b ib lio tekarsk i. (P opu larne 
w prow adzen ie  w  tech n ikę  p ra cy  m a łych  b ib lio te k ). W arszaw a 1945 
W yd. M in is te rs tw o  O św ia ty .

R A D L IŃ S K A  IIE L E N A . Książka wśród ludzi. W yd. IV . W arszawa 
1946 S pó łdz ie ln ia  „Ś w ia to w id “  s. 423.

R U D N IA N S K I S. Technologia pracy um ysłowej. (H ig iena, orga­
n izac ja  i  m etodyka). W arszaw a 1947 W yd a w n ic tw o  S pó łd z ie ln i „Ś w ia to ­
w id “  s. 262.

S K A R Ż Y Ń S K A  J. Jak czytać książki i  gazety. (W skazów k i d la  sa­
m ou ków  i  kó łe k  sam okształcenia). W arszaw a 1946 W y d a w n ic tw o  S pó ł­
d z ie ln i „Ś w ia to w id “  s. 120. Cena 120 zł.

W A W R Z Y K O W S K A  D. Świetlice dla dzieci i  młodzieży szkolnej. 
W yd. I I  zm ienione. W ro c ła w  —  K a to w ice  —  W arszaw a 1947 W yd a w ­
n ic tw o  „D o b ra  K s ią żka “  s. 196. Cena 435 zł.

W E IT S C H  E D W A R D . Technika pracy um ysłowej. W arszaw a 1947. 
W arszaw ska S pó łdz ie ln ia  K s ię ga rsko -W ydaw n icza  „Ś w ia to w id “ .

W O JC IE C H O W S K I K A Z IM IE R Z . Praca umysłowa. (Podręczn ik 
sam okształcenia). W arszaw a 1947. W arszaw ska S pó łdz ie ln ia  K s ięga rsko - 
W ydaw n icza  ,„Ś w ia to w id “ . Cena 190 zł.

Z E R O S K I T A D E U S Z . Poradnik d la reżyserów tea trów  ochotniczych. 
W arszaw a 1946. W yd a w n ic tw o  P ań stw ow ych  Z a k ła d ó w  W y d a w n ic tw  
S zkolnych . B ib lio te k a  ś w ie tlic o w o -te a tra ln a  T U R  s. 39. Cena 30 zł.

Z U R A W IC K I SEW ER YN . Technika pracy um ysłowej. W arszawa
1947. „P o ra d n ik  P ra co w n ika  Społecznego“ . Cena 30 zł.

D Ą B R O W S K A  W., C Z A R N E C K A  J., S ŁO M C Z E W S K A  J. 555 ks ią ­
żek wydanych w  okresie powojennym. (B ib lio g ra fia ). W arszaw a 1947. 
L IC K . W ydz ia ł K s ią ż k i i  C zy te ln ic tw a , s. 180.

D Ą B R O W S K A  W. Przewodnik lite racko-naukow y. (K w a rta ln ik )  
W yd. W ydz. K s ią ż k i i  C zy te ln ika  L IC K  W arszaw a u l. R e ja  9.

R O Ż N E
W Ł O D Z IM IE R Z  S Z C Z E P A Ń S K I: Rady Zakładowe. Zakres działa­

nia i  funkcjonowania. W arszaw a 1947. W y d a w n ic tw o  „K s ią żn ica  P o lska“ .
J A N  P IO T R O W S K I: Ojciec cudzych dzieci. (W spom nien ia  o „S ta ­

ry m  D okto rze “  Januszu K orczaku). Łódź 1946 W yd a w n ic tw o  „P o li-  
g ra fik a “ .

S E W E R Y N  Z U R A W IC K I: K a ro l M arks, ty ta n  m yś li i  czynu. W ar­
szawa 1947. TU R .

TUR w  walce o nowe oblicze Polski. Warszawa 1947. TUR. 
F R Y D E R Y K  E N G E LS : Rola pracy w  procesie uczłowieczenia m a ł­

py. Warszawa 1947. TU R . ,
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ODPO W IEDZI N A  P Y TA N IA  C ZY TE LN IK Ó W

M łody Społecznik —  B ia łystok.
O bok sieci Powszechnych D om ów  T o w a row ych , o k tó ry c h  p is a - 

sa liśm y w  poprzedn im  num erze „P o ra d n ik a “ , is tn ie ją  też Spółdzielcze 
D om y T ow arow e.

W edług w yka zu  na dzień X paźdz ie rn ika  b y ło  ich  14. P la n y  na ro k  
1948 p rze w id u ją  w zros t te j lic z b y  do 39. W  ro z b ic iu  na poszczególne 
w o jew ód z tw a  p rzedstaw ia  się to  następująco:

Województwo

Ilość
Spółdzielczych Domów Towarowych

na 1X1947 r. na 31.XII.1948 r.

Warszawskie z m. st. Warszawą
1

2 5
Dolno-Śląskie 1 5
Śląsko-Dąbrowskie 3 4
Pomorskie 2 4
Szczecińskie 2 5
Mazurskie ~ 1
Gdańskie — 3
Kieleckie — 3
Lubelskie 1 1
Krakowskie — 3
Łódzkie z m. Łodzią 2 4
Białostockie 1 1

Koło C zyte ln ika — Pietrzejowice.
W ysokość po da tku  g run tow ego zależy n ie  od p o w ie rzchn i danego 

gospodarstwa, lecz od jego przychodow ości. G ospodarstw a o przycho­
dowości do 40 q ży ta  są zw o ln ione  od o p ła ty  po d a tku  g run tow ego w  zie­
m iopłodach. Są to  przew ażn ie  gospodarstwa o po w ie rzch n i 5 ha, pon ie­
w aż p rz y jm u je  się w  w ie lu  w o jew ód z tw ach  przychodow ość z 1 ha  p o n i­
żej 8 q.

. W  n ie k tó ry c h  je d n a k  pow ia tach , w p ra w d z ie  n ie licznych , p rz y jm u je  
się ja k o  norm ę przychodow ości w ięce j n iż  8 q  na h e k ta r i  w  ty c h  w y ­
padkach gospodarstw o 5 -h ek ta ro w e  da p rzychód  w iększy n iż  40 q i  d la ­
tego będzie obow iązane do częściowej op ła ty  po d a tku  g run tow ego w  na­
turze.

j
Ob. Stanisław Tabor — Sosnowiec.

W  W aszym  p rzyp a d ku  po łow ę d ru g ie j ra ty  po da tku  g run tow ego  
pow inn iśc ie  op łacić w  zbożu.

Podatek g ru n to w y  p ła tn y  je s t w  zasadzie w  życie, n ie m n ie j m ożna 
p łac ić  pszenicą, jęczm ien iem  lu b  owsem z tym , że

zam iast 100 k g  ży ta  w p łaca  się 56 kg  pszenicy
lu b  110 „  jęczm ien ia  

lu b  na n ie k tó ry c h  te renach 100 kg  owsa.
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O ile  w  W aszym  podan iu  do zarządu g m in y  M ąko ln o  wskazane 
są ważne powody, d la  k tó ry c h  nie  możecie całego zboża, ja k ie  się na leży 
za poda tek g ru n to w y  w p łac ić  w  te rm in ie  to  zarząd g m in y  może odroczyć 
W płatę reszty  lu b  roz łożyć na ra ty  na okres na w e t i  ro k u  od d n ia  te r ­
m in u  pła tności.

O ile  zarząd g m in y  odrzuca podanie W aszym  zdaniem  niesłusznie, 
m acie p ra w o  złożyć odwołanie od te j decyz ji. O dw o łan ie  adresować na­
leży do W ydziału Powiatowego i  złożyć w  zarządzie gm inn ym . O dw o­
ła n ie  to  m ożna złożyć w  zarządzie g m in n y m  za pośredn ic tw em  poborcy 
społecznego, o ile  pe łnom ocn ik  rządow y do sp raw  po da tku  g run tow ego 
p o w o ła ł go ju ż  na te ren ie  Waszej gm iny . O p in ia  poborcy społecznego 
będzie podstaw ą d la  W y d z ia łu  P ow ia tow ego p rzy  pow z ięc iu  decyzji 
w  spraw ie  Waszego odw o łan ia .

Ob. Jan Stanek —Bożków pow. K ładzko.

Renta W am  się należy. W  podobnych w ypad kach  Z a k ła d  U bezpie­
czeń Społecznych w yp ła ca  za liczk i. O ile  czas dłuższy nie  m ie liśc ie  
z W arszaw y z ZU S  żadnej decyz ji an i odpow iedzi, opiszcie do k ła dn ie  
sw o ją  spraw ę i  za pośredn ic tw em  swojego zw iązku  zawodowego p rze - 
ś lt ic ie  to  p ism o na adres: K o m is ja  C en tra lna  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych, 
W yd z ia ł E konom iczny, R e fe ra t Ubezpieczeń Społecznych w  W arszaw ie, 
A l. P rz y ja c ió ł 5. T am  za jm ą się Waszą spraw ą i  je j za ła tw ien ie ’ 
przyspieszą.

Ob. L u d w ik  Cendrzak — Bielsko.
M a te r ia ły  in fo rm a c y jn e  dotyczące zm ian  społecznych, p o lityczn ych  

gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h  w  R o s ji na p rzestrzen i czasu od rządów  
ca rsk ich  do c h w ili obecnej zna jdziecie  w  książkach, k tó ry c h  w yka z  po­
d a liśm y  w  n r  16 (48) „P o ra d n ik a  P ra co w n ika  Społecznego“  oraz w  czaso­
pism ach, k tó re  z o k a z ji 30 roczn icy  R e w o lu c ji L is topadow e j, w y d a ły  
specja lne n u m e ry  („N ow e  D ro g i“ , „K u ź n ic a “  itd ). Część żądanych m a­
te r ia łó w  znaleźć m ożna w  poszczególnych num erach  „P o ra d n ik a “ .

Ob. M arc in  K rukow sk i — Dzielce pow. Zamość.
Pon iże j poda jem y W am  adresy o rgan izac ji, p row adzących ku rs y  

korespondencyjne d la  do ros łych  w  zakresie szko ły  powszechnej (od p ią ­
tego do ósmego oddzia łu ):

Zarząd G łó w n y  T U R  —  W arszawa, A l. Róż 7,
C e n tra lna  P o ra dn ia  Sam okształcenia —  W arszaw a, u l. R e ja  9, i  
Z w ią zek  M łodz ieży W ie js k ie j „W ic i“  —  Łódź, A l.  K ośc iuszk i 46. 
Tam  też m ożecie o trzym ać p ro spe k ty  kursów .

Ob. Stanisław Dzieżbicki — Nieczuj, pow. Sieradz.
W  spraw ie , o k tó re j p isa liśc ie , na leży zw róc ić  się do W aszych 

w ładz  p a rty jn y c h . O dległość w  ty m  w y p a d k u  n ie  p o w in na  W am  prze ­
szkodzić, bo możecie, ta k  ja k  do nas, zw ró c ić  się lis to w n ie .

Ob. W ł. Tu rek  — Osobnica.

N ie m acie ra c ji id e n ty f ik u ją c  po jęc ie  n iepod leg łośc i i  suw erennośc i 
_ N a jle p ie j w y ja ś n i W am  różn icę  zachodzącą m iędzy państw em  n ie ­

pod leg łym  a suw erennym  k o n k re tn y  p rzyk ład .
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Polska przedw rześn iow a b y ła  państw em  n iepod leg łym , lecz n ie  b y ­
ła  suw erenna. P os iada liśm y c ia ło  ustawodawcze —  sejm , pos iada liśm y 
w ładzę  w ykonaw czą  —  rząd, ale gospodarczo b y liś m y  uza leżn ien i od 
obcego k a p ita łu , k tó ry  dużej m ie rze opanow a ł naszą ekonom ikę, przez 
co zag w aran tow a ł rów n ie ż  sobie i  w p ły w y  po lityczne. P o lska przed­
w rześn iow a b y ła  pó łko lo n ią  obcego k a p ita łu .

P olska O drodzona je s t n ie  ty lk o  państw em  n iepod leg łym , ale i  su­
w erennym , bo o rgan izu je  sw oje życie w e w nę trzne  zgodnie z in te resam i 
i po trzebam i na jszerszych mas społczeństwa.

Ob. Jan K a p liła  — K ie lnarow a, pow. Rzeszów.
Książki, o k tó re  zapytujecie, zostały wydane przez Towarzystwo 

U niw ersyte tów  Robotniczych (TUR).
M ożna je  nabyć w  Zarządzie G łó w n ym  T ow a rzys tw a  U n iw e rs y te ­

tów  R obotn iczych, K o lp o rta ż  W yd z ia łu  W ydaw niczego —  W arszawa, A l. 
Róż 7. Ceny poszczególnych ks iążek wynoszą:

O S S O W S K A  M A R IA  dr. Wzór obywatela w  ustro ju  dem okraty-
M nym . W arszaw a 1946. TU R  s. 20. Cena 20 zł.

E N G E LS  F R Y D E R Y K . Rola pracy w  procesie uspołecznienia m a ł­
py. W arszaw a 1947. T U R  s. 55. Cena 115 zł.

Ż U R A W IC K I SEW ER YN . K a ro l M arks — ty tan  m y ś li i  czynu. 
W arszawa 1947. T U R  s. 16. Cena 40 zł.

Ob. K . Głaz — Miele.
In fo rm a c ję  w  sp ra w ie  szkół leśnych po da liśm y w  num erze 20— 21 

G>2— 53) „P o ra d n ik a “  (D z ia ł: O dpow iedz i na p y ta n ia  czy te ln ikó w ).
N a tom ias t w yka z  w szys tk ich  is tn ie ją cych  w  Polsce szkół zaw odo- 

w ych  m ożecie znaleźć w  książce pt.

„Szkoły zawodowe Rzeczypospolitej Polskiej“  (In fo rm a to r). W a r­
szawa 1947. W y d a w n ic tw o  Z w ią z k u  N auczyc ie ls tw a  Polskiego. Sekcja 
szko ln ic tw a  zawodowego pod re d a kc ją  Józefa G rabow skiego, s. 132. 
cena —  150 zł.

K s iążkę  tę  m ożna nabyć lu b  zam ów ić pod adresem : In s ty tu t  W y­
da w n iczy  „Nasza K s ię g a rn ia “  —  W arszawa, u l. S ienk iew icza  8 .

Z w ra ca m y  uwagę, iż  w  in fo rm a to rz e  ty m  b ra k  je s t w yka zu  osta t­
n io  pow sta łych  szkół zaw odow ych. U zupe łn ien ie  ty c h  lu k  nas tąp i w  no­

w y m  w y d a n iu  in fo rm a to ra , k tó re  ukaże się nak ładem  tegoż Z w ią zku , 
ale dop ie ro  za k i lk a  m iesięcy.

Ob. R. Opęchowska —  Warszawa.
Prosicie o podanie danych cyfrowych, dotyczących rozw oju spół­

dzielni w  Polsce.
Jak  w y n ik a  z lis tu , dane te po trzebne W am  są do p ra cy  n a u ko w e j.

W  d ru go s tro nn ych  tabe lach poda jem y W am  ścisłe, ostatecznie w y ­
liczone c y f ry  statystyczne, sięgające do początku I I  pó łrocza 1947 r., 
a pom ijam y dane p rzyb liżone , dotyczące późniejszego okresu.
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Liczba spółdzielni czynnych w  latach 1945— 1947 wg typów

T y p  i  r o d z a j  
s p ó ł d z i e l n i

L iczba  sp ó łd z ie ln i 
czynnych

P rzyrost lic z ­
by spó łdz. 

w  okres ie  od 
31.X1I.1945 

do 30.V1.1947

%  p rz y ro s tu  |  
w  s to s u n k u l 

do  lic z b y  8 
spó łdz. w  | 

1945 r. j
31.X II  
1945

31X11
1946

30.V1
1947

H a n d lo w e 4 436 5 589 6148 1 712 38,6

K s ięga rsko -w ydaw n icze 183 272 292 109 59,6

P rze tw ó rcze 803 677 749 54*) 6,7

P om o cn iczo -ro ln e 908 1865 2 260 1 352 148,9

O szczędnościow o-pożycz. 962 1 222 1 289 327 34,0

Pracy 574 999 1061 487 82,7

P om ocn iczo -rzem ieś ln icze 54 80 122 68 125,9

M ie szkan iow e , b u d ów .-
m ieszk. i  adm in is trac .-
m ie szkan io w e 187 209 231 44 24,1

Różne 145 162 162 17 11,7

O g ó ł e m 8 252 11075. ¡12314 i ' 4 062 49,2 |

*) Zm n ie jszen ie  się lic z b y  spó łd z ie ln i w y n ik ło  na sku te k  porządko­
w a n ia  re je s tru  zw iązkow ego z 1945 r.

Liczba spółdzielni na Ziem iach Odzyskanych w latach 1945 — 1947

T y p  s p ó łd z ie ln i 31.XI1.1945 31.X I I  1946 30 V I.1947

H a n d lo w e 409 893 1 087

P rze tw ó rcze 38 120 143

P om ocn iczo -ro lne 120 613 778

O szczędnościow o-pożyczkow e 29 44 66

Pracy 47 188 262

Po m ocn iczo -rzem ieś ln icze — 3 26

M ieszkan iow e 3 1 4

B u d o w lano -m ieszkan iow e 6 7

A d m in is tra c y jn o -m ie s z k a n io w e — 3 5

E le k try fik a c y jn e —* 1

Z d ro w ia — —

1
Inne 6 14

8
Ogółem | 652 | 1885 | 2 388
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Liczba spółdzielni czynnych na 30.V I. 1947 r. w  poszczególnych 
województwach

B ia ły s to k  — 334 Poznań — 1 128
G dańsk 334 Radom  — 1 073
K a to w ice  — 818 Rzeszów — 1 046
K ra kó u i — 1356 Szczecin — 564
L u b lin  — 1 380 T o ru ń  — 872
Ł ódź — 974 W arszaw a  — 1330
O lsz tyn 270 W ro c ła w  — 835

O gółem  12 314

Liczba pracow ników  w  spółdzielniach zw iązkowych 
w  dniach 31 .X II. 1946 r. i  30.VI. 1947 r.

T y p  s p ó ł d z i e l n i

P r a c o

w,'g stanu na 
31.X I I  1946 r

uj n i  c y

w /g  stanu na 
30 V I.1947 r.

P r z y r o s t

H a n d lo w e 63112 64 275 1 163
P rze tw órcze 4 844 5 144 300
P om ocn iczo -ro lne 16 242 21 883 5 641
O szczędnościow o-pożyczkow e 1 943 2 252 309
Pracy 27 591 27 622 31
P om ocn iczo -rzem ieś ln icze 773 1 003 230
R óżnych u ż y tk o w n ik ó w 62 324 262
M ieszkan iow e 229 386 167
B udou ilano -m ieszkan iow e 193 296 103
A d m in is tra cy jn o -m ie szka n io w e 74 74 *)
E le k ry fik a c y jn e 73 73 *)
Zdrouuia 95 95 *) _
In n e  różne 2 912 910

O g ó ł e m 115 233 124 349 9116

Uwaga: *) —  dane wg stanu na 3 1 .X II.  1946 r ..
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OD A D M IN IS TR A C JI
A d m in is tra c ja  „P o ra d n ik a  Społecznego“  u p rze jm ie  p ros i P T  

A bo ne n tów  o w p łacen ie  na k o n to  czekowe P K O  A d m in is tra c ji dzien­
n ik a  U rzędowego M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i, W arszawa, n r  1-4609 
należności za przesłaną broszurę p t. „P o la cy  w  R e w o lu c ji L is to p a d o w e j“  
w  cenie 10 z ł (50°/o ceny broszury).

Jednocześnie ko m u n ik u je m y , że w  s tyczn iu  1948 r . zostaną w yd a ­
ne następu jące b roszu ry :

1) P op u la rne  w yd a n ie  M an ife s tu  L ipcow ego w  cenie 20 zł,
2) B roszu ra  o p lanach  na ro k  1948 w  dziedzin ie  gospodark i na rodow e j 

ośw ia ty , k u l tu r y  itd . w  cenie 30 zł.

P rzypo m in am y, że s ta li p re nu m era to rzy  p łacą po łow ę ceny 
broszur.

Z am ów ien ia  p ro s im y  k ie row a ć  pod adresem  A d m in is tra c ji „P o ­
ra d n ik a  Społecznego“  W arszaw a, R akow iecka  4a.


